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REFLEKSJE REDAKCYJrSE

W ninejszym numerze GŁOSU IffATTCZTClI:- 
LA kontynuujemy serię monograficzną poświę­
coną sławnym Polakom. Tym razem prezentuje­
my sylwetkę i twórczość Władysława Stanisła­
wa Reymonta, któiy w 1924 roku otrzymał na­
grodę Nobla za powieść Chłopi. Proste, wyda­
wałoby się zadanie, jakim jest napisanie straw­
nego dla nauczycieli i młodzieży życiorysu, na­
stręczyło wiele trudności. Biografie różnią się 
w przedstawianiu faktów z Ąrcia Reymonta. Rey­
mont miał bujną wyobraźnię i czasem wydaje 
się, że tu i tam ubarwił swój życiorys, zwłaszcza 
ten z lat dziecinnych i wczesnej młodości. Bio­
grafia Reymonta w GŁOSir- oparta jest na źród­
łach dostępnych Redakcji w Chicago, podanych 
w BIBLIOGRAFII.

Aby ułatwić życie nauczycielom i zaoszczę­
dzić Im biegania po bibliotekach i księgarniach, 
drukujemy obszerne fragmenty z twórczości Rey­
monta. Z jego wcześniejszych utworów zamiesz­
czamy wyjątek z P l o l g m y m k l d o  J b c h o J  G A t j  -  

opowieść o świętej Magdalenie oraz opis pol­
skiej wiosny z opowiadania wlocnj.

Kiedy mowa o reportażu Reymonta z war­
szawskiej pielgrzymki w 1894 roku, to wspom­
nę, że niemal 90 lat później, amerykański 
dziermikarz i pisarz, Thomas Swlck, przebywa­
jący w Warszawie w latach 1980-1982 jako na­
uczyciel języka angielskiego, zaintrygowany opi­
sem pielgrzymki przez Reymonta, wyruszy! je­
go śladami, również z warszawską pielgrzymką, 
do Częstochowy. Swoje wrażenia opisał w książ­
ce UnquJert daje w rozdziale Tlie August PJl- 
grlmage. Książka dostępna jest w bibliotekach

publicznych. Polecam jej przeczytanie wszyst­
kim Czytelnikom, a zwłaszcza starszej młodzie­
ży gimnazjalnej.

Pozostałe teksty pochodzą z Chłop*w i zo­
stały wybrane pod kątem ich przydatności 
w szkołach na emigracji. Są więc opisy zwycza­
jów i tradycji związanych z obchodami Wielkie­
go Tygodnia i Wielkanocy oraz Bożego Narodze­
nia. Ze względu na bogate słownictwo, piękne 
opisy przyrody i dawnego życia na wsi zamiesz­
czamy opisy jesieni 1 jarmarku. W połączeniu 
z piosenką Eolorowc JaimBrkl nauczyciel mo­
że opracować ciekawą lekcję typu “retro”. 
Wśród niedawno przybyłej z Polski młodzieży 
znajdują się mieszkańcy małych miasteczek, 
którzy mieli szczęście być na prawdziwym jar­
marku. Można więc zorganizować konkurs na 
rysunek, wiersz, piosenkę, wspomnienie, po­
równanie jarmarku z końca XIX i końca XX wie­
ku.

Mam nadzieję, że nie tylko młodzież, ale 
wszyscy czytelnicy przeczytają artykuł o Alfre­
dzie Noblu, założycielu fundacji, która ponad 
sto lat przyznaje nagrody uczonym i pisarzom 
za wybitne osiągnięcia. Szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności anglojęzyczny miesięcznik NEW 
HORIZON wydawany w Nowym Jorku zamieścił 
w lipcowym numerze listę noblistów o polskim 
rodowodzie, z czego Redakcja GŁOSU skwapU- 
wle skorzystała!

Dzięki temu mamy następny ciekawy temat 
na samodzielne zadanie domowe dla uczniów; 
wyszukać więcej informacji o tych noblistach 
w encyklopediach 1 słownikach biograficznych. 
A może młodzież odkryje dodatkowe nazwiska?

Zakończył się Międzynarodowy Rok Mickie­
wiczowski uroczyście obchodzony w wielu śro­
dowiskach polonijnych. Zamieszczamy sprawo­
zdanie z przebiegu tych obchodów w szkołach 
w stanach wschodnich. Dzień Polskiej Szkoły 
co roku uroczyście organizowany przez Centra­
lę w Amerykańskiej Częstochowie trafił na łamy 
katolickiego tygodnika NIEDZIELA wydawane­
go w Polsce. Swoje refleksje z tej uroczystości 
umieścił w NIEDZIELI paulin, o. Marian Załęc-
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ki. Nie mogliśmy się oprzeć pokusie przedruku 
jego artykułów!

W tym roku obchodzimy Międzynarodowy 
Rok Chopinowski. Na całym świecie odbywają 
się koncerly 1 sympozja poświęcone Chopinowi. 
Z tego względu przypominamy jego życiorys. 
Miło nam donieść, że zwycięzcą dorocznego 
konkursu chopinowskiego organizowanego 
przez cłiicagowskl oddział Fundacji Kościu­
szkowskiej, został młody Polak, Adam Chlasta- 
wa. Laureatowi Adamowi i jego nauczycielowi, 
profesorowi Pawłowi Chęcmsklemu, składamy 
serdeczne gratulacje oraz życzenia wielu sukce­
sów w przyszłości.

Chksgoircc^ maturayćcL W roku szkolnym 
278 absolwentów z 14 polskich gimnazjów 
przeżywało wzruszenia 1 emocje związane ze 
studniówką, maturą i uroczystą mszą świętą 
maturalną. Przeglądając album zatytułowany 
StudnlAwka, gdzie maturzyści piszą o sobie 
i zamieszczają swoje zdjęcia, sprawdziłam miej­
sca ich urodzenia. WynUd: 193 osoby urodziły 
się w Polsce, 85 poza jej granicami. Spośród 
tych urodzonych w Polsce niektórzy przyjechali 
jako małe dzieci, inni dosłownie przed kilkoma 
miesiącami. Wielu odwiedza rodziny w Polsce, 
niektórzy planują tam studiować, a nawet pozo­
stać po studiach na stałe.

Wystawa prac e hłsłorU. PolonlL Uczniowie 
polskich programów dwujęzycznych z trzech 
szkół publicznych w Chicago wzięli po raz 
pierwszy udział w Chicago Metro Junior Histo­
ry Fair. Cłilcagowskle redaktorki GŁOSU miały 
zaszczyt sędziować, dzięki czemu mamy spra­
wozdanie z pierwszej ręki. Prace młodzieży, 
obrazujące łilstorlę 1 osiągnięcia kilku polonij­
nych organizacji, będą do obejrzenia w bibliote­
ce dzielnicowej Portage-Cragln, 5110 West Bel­
mont Ave., w dniach od 22 września do 16 paź­
dziernika. Warto zobaczyć jak młodzież ocenia 
dorobek polonijnych organizacji.

SproG-towanlD do poprzedniego numeni 
GŁOSU (tego z Matejką): na stronie 7 w artyku­
le “Urodziny Ojca Michała” chocWlk drukarski 
zmienił datę 1 Zjazdu Nauczycieli Polonijnych

na rok 1958; I Zjazd odbył się w l&Sft roku. 
Zdjęcia na stronie 20 ilustrują życie szkoły im. 
Piłsudskiego w Jersey City, New Jersey i odno­
szą się do historii tej szkoły (strony 11-14). 
Przez pomyłkę znalazły się wśród zdjęć ze szko­
ły im. Sienkiewicza w Brooklynie. Przeprasza­
my!

Spet^alne podz Jękowanlo składamy Stowa­
rzyszeniu “Wspólnota Polska” i Jego prezesowi, 
Panu Andrzejowi Stelmachowskiemu, za finan­
sową pomoc dla GŁOSU NAUCZYCIELA. Nu­
mer nfailejczj sfinansowano ze ćrodków Sto- 
warzj'szenb. "'Wspólnota Polska" vr Warsza­
wie.

VI Zjazd Naucsjclell Polon5nj-ch 1 Dz bia- 
tsy Oi^w-błowych. odbędzie się vr dnkicih. od 
2S do maja 2000 roku, w Los Angeles, 
w Piallfomll. Prosimy zainteresowanych o zare­
zerwowanie tej daty i przygotowanie się do 
udziału w ZJeźdzle. Więcej informacji w następ­
nym numerze.

Zapraszamy wszystkich nauczycieli do pre­
numerowania GŁOSU NAUCZYCIELA, jedynego 
pisma dla nauczycieli polonijnych w Stanach 
Zjednoczonych, jak również do nadsyłania 
sprawozdań z Imprez, konspektów, materiałów 
metodycznych czy refleksji z pracy z młodzieżą. 
Uprzejmie przypominamy, że wszystkie mate­
riały ze stanów wschodnich powinny być prze­
syłane na ręce peinl Janiny Igielskiej. Tu nie 
chodzi o cenzurę, tylko o względy czysto prak­
tyczne. Pani Janina zna środowisko oświatowe 
na swoim terenie i może poprawić błędy w pi­
sowni nazwisk lub szkół i sprawdzić daty im­
prez urządzanych przez szkoły. To znacznie 
ułatwia pracę Redakcji w Chicago. Za zastoso­
wanie się do naszej prośby z góry dziękujemy!

Wszystkim Uczniom, Nauczycielom i Rodzi­
com życzymy wspaniałych wyników w roku 
szkolnym 1999/2000.

Heleno. Ziółkowska.



Droga Pani Heleno,

Nie uwierzy Panu że dopiero dzisiaj otrzyma­
łam list z 17 grudnia 1998 wraz z opłatkiem i za­
łączonymi egzemplarzami “Głosu Nauczyciela”. 
Proszę więc wybaczyć tak spóźnioną reakcję na 
przesyłkę.

Przede wszystkim Ojciec Święty dziękuje Pa­
ni i Jej Współpracowniczce Pani Danucie Schne­
ider za ten numer Jemu poświęcony.

Przy tej okazji ponawiam serdecznie życzenia 
świąteczne. Niech te dni rozważań paschalnych 
napełnią serca radosną świadomością, że przez 
ofiarę Jezusa na krzyżu i Jego Zmartwychwsta­
nie staliśmy się na nowo dziećmi Bożymi Życzę 
Pani objitych łask od Zbawiciela i błogosławień­
stwa Jego na każdy dzień. Serdecznie pozdra­
wiam

s. Eufrozyna 
Watykan, 16 kwietnia 1999

S E K R E T A R I A T  S T A N U

SSKCJA PlEflWSŁO • ooÓL~e W a ty k a n , m aj 1 9 9 9  r.

Je g o  Św ią to b liw o ść  Ja n  P aw eł U serd eczn ie  d zięlcu je za  ud ział w  Je g o  

d zięk czy n ien iu  za dar ż y c ia  z  o k a z ji ro czn icy  u ro d zin , za ży czen ia  i w szelk ie 

w yrazy p am ięci.

O jc ie c  Ś w ięty  je s t  szcze g ó ln ie  w dzięczny za m od litw y w in ten cji n a jb liższe j 

p ie lgrzy m k i do O jczy zn y  i p rosi, by ta m odlitw a to w arzy szy ła  M u po d czas ca łe j 

w izyty p astersk ie j. P rag n ie , aby przyn io sła  o na rów n ież  d u cłio w e um ocn ien ie 

w iern y ch , la sk ę  je d n o ś c i, so lid arn o ści i m iło ści sp o łeczn e j,

W  o bliczu  W ie lk ieg o  Ju b ileu szu  R o k u  2 0 0 0 ,  O jc ie c  Św ię ty  zach ęca  w szyst­

k ich  R o d aków  do d obrego  przygotow ania s ię  do tak w ażnego w yd arzen ia  w h isto rii 

n aszego  zbaw ienia  i z  serca  b łog osław i.

Ł ą cz ę  w yrazy  szacunku

Droga Pani Heleno!

Załączam czek ale korzystam też z okazji, że­
by Jeszcze raz wyrazić wdzięczność i uznanie za 
wspaniale opracowane wydawnictwo. Właśnie 
musiałam szukać różnych informacji do różnych 
rocznic Jakie w tym roku przypadają (dla harce­
rek) no i znalazłam wszystko w GŁOSIE, bo Już 
mam kolekcję niezgorszą. Podziwiam zawsze 
dobór materiałów -  trochę informacji, trochę 
wierszy, piosenek, opowiadań -  czyli cokolwiek 
Jest komuś potrzebne to znajdzie w Jednym nu­
merze zamiast w 10-ciu książkach. A więc Ja 
szukąjąc materiałów miałam pomoc a harcerki 
naukę i przyjemność. Dziękuję!!! Łciczę pozdro­
wienia i czuwaj!

Jadwiga Chruściel 
Brooklyn, New York, 24 maja 1999

*  *  *

Droga Pani Heleno,

Bardzo Pani dziękuję za przesłane numery 
GŁOSU NAUCZYCIELA i bardzo, bardzo przepra­
szam że tak dużo czasu zabrało mi odpisanie 
do PanL Kwiecień i maj były miesiącami, w któ­
rych dużo pracowałyśmy z dziećmi Dzieci miały 
w tym czasie aż cztery występy. Ćwiczenie 
z dziećmi nowych układów i wierszy oraz szycie 
kostiumów było bardzo czasochłonne. Materia­
ły. które Pani przesłała bardzo nam się przyda­
ły i chcielibyśmy Je wykorzystywać w przyszło­
ści Muszę przyznać, że finansowo w tym mo­
mencie nie stoimy najlepiej -  właściwie to Jeste­
śmy pod kreską, ale z chęcią przesyłam Pani 
czek na tegoroczne GŁOSY NAUCZYCIELA dla 
mnie.

Dziękuję Pani i Pani Danucie za ciepłe słowa 
dla naszej działalności My Rodzice bardzo cie­
szymy się widząc, że nasze dzieci ochoczo nucą 
polskie piosenki w czasie zabawy albo na przy­
kład “odgrywają” cały nasz program chlupiąc 
się w basenie.

Pozdrawiam gorąco i obiecuję podtrzymywa­
nie kontaktu

Joanna Schmit 
Tucson, Arizona, 16 czerwca 1999

MODLITWA DZIECI OPLATA POLSKĘ

OD REDAKCJI: Pani Krystyna Kielak, długo­
letnia czytelniczka i korespondentka GŁOSU, 
nadesłała wycinek prasowy oraz własny ko­
mentarz o działalności Podwórkowych Kółek 
Różańcowych. Zamieszczamy Je w całości.

WYCINEK PRASOWY:

w  niedzielę, 21 marca 1999 Jasna Góra 
przeżyła szczególne “oblężenie”: z pierwszą piel­
grzymką przybyły z caiej Polski dzieci z Podwór­
kowych Kółek Różańcowych, do tworzenia któ­
rych wezwała rok temu mała Madzia Buczek.

Podwórkowe Kółka Różańcowe są fenome­
nem na skalę światową. Mimo, że zaczęły po­
wstawać niewiele ponad rok temu, przekroczy­
ły Już dawno granice Polski. Są nierozerwalnie 
związane z życiem i osobą 11-letniej Madzi oraz 
z posługą ewangelizacj^ną Radia Maiyja. Dzię­
ki toruńskiej rozgłośni, za pośrednictwem fal 
radiowych dobro, jakrni owocuje tajemnica 
wielkiego cierpienia Madzi może iść coraz dalej, 
dosłownie “po krańce ziemią (Kółka istnieją już 
nawet na. .. Madagaskarze) , obejmując coraz 
więcej ludzi. W ciągu krótkiego czasu Podwór­
kowe Kółka Różańcowe stały się ważnym narzę­
dziem dzieła “nowej ewangelizacji, ” do której 
wzywa Jan Paweł II. Uczą modlitwy, odpowie­
dzialności za sprawy Kościoła i Ojczyzny, ale 
pomagają też uporządkować relacje w rodzinie, 
przywracając więzi między dziećmi a rodzicami, 
więzi, które może imiocnić właśnie wspólna mo­
dlitwa.

W ubiegłym roku na apel Madzi, by dzieci co­
dziennie odmawiały przynajmniej jedną dzie­
siątkę Różańca i zakładały w tym celu Kółka, 
odpowiedziały tysiące najmłodszych, ale nie tyl­
ko. Do Kółek mogą bowiem należeć również do­
rośli -  rodzice dzieci, ich dziadkowie, ciocie, 
wujkowie. Wszyscy modlą się w następujących 
intencjach: o łaski dla Ojca Świętego, w intencji 
Radia Maryja i jego założyciela o. Tadeusza I^- 
dzyka, za biskupów i kapłanów, za dzieci niena­
rodzone, o nawrócenie grzeszników, za misje, za

rozwój Podwórkowych Kółek Różańcowych, 
llażdego dnia modlitwa różańcowa dzieci oplata 
całą Polskę. Spełnia się życzenie Matki Bożej, 
która prosiła w Fatimie trójkę widzących dzieci: 
Odmawiajcie codziennie Różaniec.

Madzia, mimo krzyża cierpienia, tak ciężkie­
go dla tej malej, kruchej dziewczynki, nie prze­
staje zachęcać dzieci do zakładania Kółek. 
Chce, jak powiedziała w ubiegłym roku “Nasze­
mu Dziennikowi” by członkowie Kółek wyrośli 
na “ludzi naprawdę wierzących, kochających 
Boga z całego serca, ” by “mogli zrobić bardzo 
wiele dla Polski.”

W każdą sobotę członkowie Kółek spotykają 
się przy odbiornikach Radia Maryja. Tego dnia 
wieczorna audycja dla dzieci odbywa się zawsze 
z udziałem Madzi, która rozmawia z najmłod­
szymi o dziele swojego życia.

KOMENTARZ PANI KRYSTYNY:

Ta mała 11-letnia dziewczynka, Madzia Bu­
czek, jest wzrostu półtorarocznego dziecka,
0 szczególnie kruchych kościach, które powo­
dują liczne, bolesne złamania. Głos jej jest urze­
kająco ciepły. Aż dusza rośnie, gdy włącza się 
do radiowej modlitwy różańcowej. Ma wybitnie 
bystry umysł. Madzia to charyzmatyczny Boży 
dar dla Polski, a być może i dla świata.

Odzew na “oblężenie Jasnej Góiy” zaskoczył 
nawet organizatorów pielgrzymki. Dzieci tłu­
mnie wypełniły bazylikę i kaplicę Cudownego 
Obrazu, a i tak wiele z nich musiało pozostać 
na zewnątrz. Pomimo zimna i mżącego deszczu 
pełne entuzjazmu i skupienia trwały na trzygo­
dzinnej modlitwie. Udział wzięło około 10 tysię­
cy dzieci wraz z opiekunami. Wśród uczestni­
ków tej oryginalnej pielgrzjmiki było sporo z za­
granicy.

Dzieci przyniosły w darze swoje radości
1 smutki, a często i ogromne cierpienia zawarte 
w Ustach i liścikach oraz rysimkach.

Księga wszystkich członków Podwórkowych 
Kółek Różańcowych zostanie uroczyście wrę-



ozona podczas czerwcowej pielgrzymki 
Ojcu Świętemu, jako dowód ogromnej, 
bezgranicznej modlitwy dzieci w intencji 
Najwyższego Pasterza Kościoła.

Obecnie tych. którzy oficjalnie przystą­
pili do dziecięcych kółek różańca jest już 
ponad 20 tysięcy, a ich liczba ciągle wzra­
sta.

Madzia Buczek, z której inicjatywy po­
wstały (14.09.97) Podwórkowe Kółka Ró­
żańcowe, swym wdzięcznym głosem, wy­
raziła ogromną wdzięczność Matce Bo­
skiej, że dzięki Jej wstawiennictwu modli­
twa różańcowa objęła zasięgiem wsie 
i miasta nie tylko w Polsce,

Wszyscy, którzy słuchają Radia Mary­
ja, mieli tego dnia wspaniałą ucztę du­
chową dzięki transmisji tej oryginalnej 
uroczystości.

Krystyna Kielak
Warszawa, Wielkanoc 1999
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Z OSTATNIEJ CHWILI:
Drohiczyn, czwartek, 10 czerwca 1991

Podczas Mszy św. w Drotiiczynie Oj­
ciec Święty spotkał się z 11 -letnią nie­
pełnosprawną Magdą Buczek, założy­
cielką ruchu podwórkowych kółek ró­
żańcowych. Dziewczynka nie może po­
ruszać się o własnych siłach, więc do 
Papieża na rękach zaniosła ją mama, 
Ruch podwórkowych kółek różańco­
wych zrzesza jiaż 33 tysiące członków. 
Ich nazwiska i adresy znajdują się 
w księdze, którą otrzymał Ojciec Święty. 
Wraz z księgą Papież otrzymał legityma­
cję tego ruchu. W rubiyce “imię” wi­
dnieje słoreślony dziecięcą ręką napis 
“Jan Paweł II”, poniżej w rubryce “na­
zwisko” wpisano “papież”. Dalej jest ad­
res “Watykan”, data wstąpienia: 10 
czerwca 1999 r. 1 podpis Madzi. Spotka­
nie w Drohiczynie nie jest pierwszym 
spotkaniem Magdy z Janem Pawłem II. 
Poprzednie miało miejsce w Skoczowie. 
Papież powiedział wtedy, że jej modlitwa 
jest dla niego szczególnie cenna.

POSŁANIEC SERCA JEZUSA
Wrzesień 1999

WIADOMOŚCI
KULTURALNO-OŚWIATOWE
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KOMUNIKAT KOMISJI 
OŚWIATOWEJ KONGRESU 
POLONII AMERYKAŃSKIEJ

AGENDA NA 2000 PLUS...
Już za pół roku oświata polonijna wkroczy w na­

stępny wiek oraz w następne milenium. Nikt prawdo­
podobnie nie jest tego bardziej świadomy, niż nauczy­
ciel polonijny -  architekt przyszłości.

Obecnie uczniowie naszych szkół będą żyć w no­
wym kalendarzu. Będzie to nie tylko zmiana kilku 
cyfr, lecz także zmiana perspektjovy historycznej. Po­
nad wiek oświata polonijna formowała tożsamość 
dużej części Polonii ameiykańskiej. Była jej partnerem 
1 współtwórcą, uczyła historii Polsłd i Polonii. Nauczy­
ciele polonijni uczyli szacunku do obu kultur 1 obu 
środowisk. Ich praca przyniosła pozytywne owoce.

Nie zapominając o ogromnych cierpieniach narodu 
polsłdego w ubiegłym wieku, oświata polonijna 
w Ameryce będzie kontynuować swe piękne tradycje 
wobec Polski i Ameryki. Oświata nie może bowiem 
pozwolić sobie na pesymizm.

Następny wiek będzie wymagał nowej agendy. Za­
chowując swoje dwa podstawowe cele -  promowanie 
tożsamości kulturalnej grupy i budowanie pomostów 
między Polską 1 Ameryką -  oświata będzie musiała 
dostować się do nowej technologii.

Polska wchodzi w równorzędne partnerstwo z Eu­
ropą Zachodnią 1 Ameryką. Stanowi to ułatwienie po­
lityczne dla oświaty polonijnej, ale równocześnie wy­
maga rekonstrukcji metod i programów nauczania.

MILENIJNY ZJAZD 
NAUCZYCIELI POLONIJNYCH

Każdy z dotychczasowych pięciu zjazdów wnosił 
nowe wartości i propozycje do pracy środowiska nau- 
czyclełsldego. Zjazdy stały się ważną instytucją, waż­
nym ogniwem łączności między Nowym Jorkiem, New 
Jersey, Chicago, Detroit, Nową Anglią i Kallfomią. Są 
miejscem wymiany wspólnych doświadczeń, dyskusji 
1 osobistych kontaktów. Na zjazdach zawiązują się
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przyjaźnie między pedagogami z różnych sta­
nów. Każdy zjazd byt także coraz liczniejszy 
w uczestników. I coraz lepszy w programie.

ZbKża się już VI Zjazd. Odbędzie się on 
w maju (26 -  29) w 2000 roku, a więc w oltresle 
obchodów milenium. Trzeciego milenium. Miej­
sce jest w toku omawiania z Idlkoma atrakcyj­
nymi ośrodkami. Milenium temu patronuje 
z Rzymu polski papież -  Jan Paweł II.

Szósty Zjazd Nauczycieli Polonijnych powi­
nien być ważnym wydarzeniem dla całej Polo­
nii. Jako awangarda podtrzymania tożsamości 
grupy polskiej w Ameryce nauczyciele polonijni 
oraz działacze oświatowi powirmi zakreślić dal­
sze drogi rozwoju ruchu oświatowego w Sta­
nach Zjednoczonych.

ZAMKNIĘCIE ROKU 
MICKIEWICZOWSKIEGO 

W AMERYCE
Szkolnictwo polonijne w Ameryce złożyło 

plęlmy hołd Adamowi Mickiewiczowi w dwuset­
ną rocznicę jego urodzin. Nauczyciele, działacze 
oświatowi oraz rodzice polonijni opracowali pro­
gram obchodów, który zbliżył twórczość wybit­
nego poety do młodzleĄf polonijnej.

Obok 12 wystaw biograficznych -  niektóre 
przy współpracy ze Wspólnotą Polską -  odbyły 
się także festiwale i wieczornice mickiewiczow­
skie w Passaic, NJ, Detroit, Michigan, oraz Chi­
cago. Niemalże wszystkie szkoły polonijne przy­
gotowały specjalne programy poświęcone na­
szemu wieszczowi.

Szczególnie piękne 1 udane zakończenie Ro­
ku Mickiewiczowskiego przygotowała Centrala 
Polskich Szkół Dokształcających. Posiadając 
w swym pedagogicznym zasięgu 42 szkoły do­
kształcające, kierownictwo tej organizacji przy­
gotowało konkurs wiedzy o Mickiewiczu.

Uroczyste zakończenie konkursu odbyło się 
w Domu Narodowym Cracovla w Wallington NJ. 
Konkurs stał na wyjątkowo wysokim poziomie. 
Na sali było obecnych ponad 300 osób.

JUBILEUSZ 
75-LECIA CENTRALI P. S. D.

Centrala Polsldch Szkół Dokształcających 
w Ameryce z siedzibą w Nowym Jorłoi, Jest jed­

ną z najbardziej zasłużonych organizacji peda­
gogicznych Polonii w Ameryce. Powstała w 1925 
roku w ołtresle bardzo krytycznym dla pracy 
nauczycieli polonijnych. Ameryka przeżjwała 
bowiem “gorączkę" antyetnlczną, eliminując 
z programów szkół tożsamość kulturalną grup 
etnicznych.

W ciągu 75 lat swej pracy dla Polonii, Cen­
trala nie tylko walczyła o utrzymanie tożsamo­
ści Polonii, lecz także poważnie poszerzyła za­
sięg swej działalności pedagogicznej. Obecnie 
jej teren obejmuje sześć wschodnich stanów.

Obchody 75-lecia Centrali powinny być 
wspólnym świętem wszystkich szkół dokształ­
cających w Ameryce. Jest to bowiem organiza­
cja, która dała przykład walki o kulturę polską 
wśród Polonii.

CHOPIN: 150 ROCZNICA ŚMIERCI
Twórczość muzyczna Fryderyka Chopina 

stała się częścią repertuarów największych 
orltlestr symfonicznych świata. Specjalne festi­
wale i konkursy chopinowskie stanowią wyda­
rzenia kulturalne w Warszawie 1 Nowym Jorku.

W 150 rocznicę jego śmierci Komisja Oświa­
towa ogłasza rok szkolny 1999/2000 Rokiem 
Fryderyka Chopina. Jego mazurki, krakowiaki 
i polonezy stały się częścią kultury światowej. 
Niechaj staną się one także częścią kultury po­
lonijnej w Ameryce.

PRZYJEMNYCH WAKACJI
Będą to ostatnie wakacje w dwudziestym 

wieku. Komisja Oświatowa Kongresu Polonii 
Amerykańskiej wyraża serdeczne podzięko­
wanie nauczycielom polonijnym, komitetom 
rodzlcielsłdm oraz działaczom ośwlatowjTn 
za ich rzetelny wkład do rozwoju oświaty po­
lonijnej w roku szkolnym 1998/1999.

Dzięki Państwa pracy w klasie szkolnej, 
młoda Polonia zbliżyła się do Polski -  do Jej 
korzeni. Równocześnie wniosła swe własne 
wartości do społeczeństwa amerykańskiego.

Życzymy słonecznych i miłych wakacji.

Edmund Osysko
Przewodniczący Komisji Oświatowej KPA
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ZEBRANIE KOMISJI OŚWIATOWEJ 
KONGRESU POLONII AMERYKAŃSKIEJ

W niedzielę 18 kwietnia 1999 roku w Pol­
skim Instytucie Naukowym na Manhatta­
nie, odbyło się zebranie Komisji Oświato­
wej, na któiym omawiano ważne aspekty 
szkolnictwa polonijnego. Przewodniczący Ko­
misji Oświatowej Kongresu Polonii Ameiykań- 
sklej, jednocześnie gospodarz zebrania, dr Ed­
mund Osysko, po powitaniu zebranych, doko­
nał oceny obchodów Roku Mickiewiczow­
skiego. Podkreślił, że szkolnictwo polonijne 
w Ameryce złożyło pięłaiy hołd Adamowi Mic­
kiewiczowi w dwusetną rocznicę jego urodzin. 
Nauczyciele, działacze oświatowi oraz rodzice 
opracowali program obchodów, który jeszcze 
bardziej przybliżył twórczość wybitnego poety 
do młodzieży polonijnej. W sumie zorganizo­
wano 12 wystaw biograficznych, niektóre przy 
współpracy ze “Wspólnotą Polską” z Warsza­
wy. Odbyły się festiwale i wieczornice w Passa­
ic, NJ. Detroit, Michigan oraz w Chicago. Na 
uwagę zasługuje piękne 1 udane zakończenie 
obchodów Roku Mickiewiczowskiego, przygo­
towane przez Centralę Polskich Szkół Do­
kształcających w metropolii nowojorskiej, któ­
re odbyło się 28 lutego 1999 roku w Walllng- 
ton, New Jersey. W uroczystości wzięło udział 
około 300 osób.

Od lewej: Jolanta Szulc, kierowniczka polst^j szkoły 
w Copiaque. NY oraz Iwona Drąg-Korga, nauczycielka 
szkoły im. Jana Pawła II w Maspeth. NY.

Jan Wożniak, prezes Centrali oraz dr Edmund Osysko.
przewodniczący Komisji Oświatowej.

Kolejno omawianą sprawą był VI Zjazd 
Nauczycieli Polonijnych planowany na 26- 
29 maja 2000 roku. Dr Osysko nadmienił, że 
każdy z dotychczasowych pięciu zjazdów 
wniósł nowe wartości i propozycje do pracy 
środowiska nauczycielskiego. Zjazdy są waż­
nym ogniwem łączącym nauczycieli z obszaru 
Stanów Zjednoczonych. Są miejscem wymiany 
doświadczeń pedagogicznych. Obecny VI Zjazd 
wypada w okresie obchodów millenium, które­
mu patronuje z Rzymu polski papież Jan Pa­
weł II. Dr Osysko poinformował, że zjazd nie 
odbędzie się w Orchard Lake, Michigan, jak 
planowano wcześniej, ponieważ w tym samjmi
czasie będą się tam odb}wać inne polonijne 
imprezy.
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Waldemar Rakowicz, dyrektor szkoły im. 
Jana Pawła II w Maspeth, NY, zaproponoweił 
zorganizowanie millenijnego zjazdu w Rzy­
mie. Bogaty w doświadczenia z organizacji po­
przedniego zjazdu na Columbia University, Jak 
również z zorganizowania wycieczki swoim 
uczniom do Rzymu, która miała miejsce 4 lata 
temu, postanowił służyć swoją pomocą organi­
zatorom zjazdu. Nauczyciele z Kalifornii zapro­
ponowali, by zjazd odbył się w Los Angeles. 
Zdaniem dra Osysko, gotowość zorganizowa­
nia u siebie VI Zjazdu wyraziły też ośrodki pe­
dagogiczne z Las Vegas i Phoenix. Jednak te 
dwa ośrodki funkcjonują od niedawna i nie 
mają jeszcze dobrej bazy lokalowej. Na miejsce 
millenijnego zjazdu pozostaje Rzym lub Los 
Angeles. Ostatecznego wyboru dokona się po 
zasięgnięciu opinii wszystkich ośrodków peda­
gogicznych w Stanach Zjednoczonych oraz 
w Kanadzie i Londynie.

Przewodniczący Komisji Oświatowej za­
proponował, by główną treścią zjazdu było 
uczczenie jubileuszu 75-lecia powstania 
Centrali Polskich Szkół Dokształcających, 
która działa na Wschodnim Wybrzeżu Sta­
nów Zjednoczonych od 1925 roku i skupia 
42 szkoły. Centrala powstała w okresie bar­
dzo krytycznym dla pracy nauczycieli polonij­
nych. Ameryka przeżywała wtedy gorączkę an- 
tyetniczną, eliminując z programów szkolnych 
nauczanie Języków grup etnicznych. W ciągu 
75 lat swej pracy dla Polonii Centrala nie tyl­
ko walczyła o utrzymanie tożsamości Polonii, 
lecz także poważnie poszerzyła zasięg swej 
działalności pedagogicznej. Obecnie jej teren 
obejmuje 6 wschodnich stanów. WieMe zasłu­
gi w podtrzymaniu dynamiki tej organizacji 
posiada Jan Woźniak, któiy od 35 łat pełni 
funkcję prezesa. Polonijni nauczyciele cenią 
prezesa za Jego takt, operatywność 1 dyploma­
cję. Obchody 75-lecia Centrali powinny być 
wspólnym świętem wszystkich polonijnych 
nauczycieli oraz absolwentów polonijnych 
szkół w USA. Jest to bowiem organizacja, któ­
ra dała przykład walki o kulturę polską na 
emigracji. Stąd też obchody jubileuszu Cen­
trali na milenijnym zjeżdzie polonijnych nau­

czycieli mogą być przykładem dla młodszych 
organizacji pedagogicznych działających 
w USA jak Zrzeszenie Nauczycieli Polskich 
w Ameryce, Związek Nauczycielstwa Polskiego 
w Michigan i niedawno powstałe Forum Nau­
czycieli Polonijnych Zachodniego Wybrzeża.

Pani Halina Osysko, wizytatorka Centrali, 
zaproponowała, by wzorem poprzedniego zja­
zdu, zaprezentowano też warsztaty metodycz­
ne, które są niezbędne w pracy zwłaszcza mło­
dym i początkującym nauczycielom. Postano­
wiono zaprosić na zjazd prof. Miodunkę i prof. 
Siblgę, którzy wygłoszą wykłady na temat na­
uczania języka polskiego jako Języka drugiego 
oraz przedstawią rozwój szkolnictwa polonij­
nego w USA.

Kolejnym ważnym aspektem zebrania 
była sprawa Regents Examination. Chodzi 
tu o egzaminy organizowane przez poszczegól­
ne wydziały oświaty (Board of Education) z Ję­
zyka polskiego Jako Języka drugiego dla 
uczniów uczęszczających do polonijnych 
szkół. Uczniowie po pomyślnie zdanym egza­
minie, otrzymywali kredyty na studiach unl- 
wers3Tteckich. Niestety, jak poinformowała 
obecna na zebraniu Joanna Szulc, dyrektorka 
polonijnej szkoły z Coplaque, NY, stanowe 
władze oświatowe zrezygnowały z organizowa­
nia egzaminów dla uczniów z języków chiń­
skiego, japońskiego, greckiego, rosyjskiego, 
ukraińskiego 1 polskiego. Pani Jolanta nie da­
je za wygraną 1 puka w tej sprawie, gdzie tylko 
może. Wspólnie z Waldemarem Rakowlczem 
i Iwoną Drąg-Korga pracują nad tekstami eg- 
zamlnacyjn3ani z języka polskiego, które 
wkrótce przedstawią odpowiednim władzom 
oświatowym. Zastanawiano się również, czy 
nie warto byłoby skontaktować się z pozosta­
łymi grupami etnicznymi, chińską, japońską, 
grecką, rosyjską i ukraińską, by wspólnie wy­
stąpić do władz o przywrócenie cofniętego pra­
wa zdawania egzaminów z Języków etnicznych.

Dr Osysko obiecał w tej sprawie skontakto­
wać się i poprosić o pomoc w prz5wróceniu Re­
gents Examination pracowników naukowych 
Columbia University, w tym m. in. prof. Johna 
Micgiela, dyrektora Instytutu Europy Central-
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no-Wschodniej na University of Columbia, ab­
solwenta jednej z polonijnych szkół w Nowym 
Jorku.

W wolnych wnioskach głos zabrał prezes 
Centrali, Jan Woźniak. Z ubolewaniem 
stwierdził, że do dnia dzisiejszego, nie otrzy­
mał odpowiedzi od dra Nira z Zakładów Nau­
kowych w Orchard Lake, Michigan, na temat 
zorganizowania tam milenijnego zjazdu. Zwró­
cił też uwagę na brak odzewu wśród niektó- 
lych polonijnych szkół na temat nadsyłania 
dokumentacji, czy też rocznych sprawozdań. 
Wielu dyrektorów szkół nie uczestniczy w ze­
braniach Centrali. Zaproponował również

przeprowadzenie korekty osobowego składu 
Komisji Oświatowej. Natomiast sekretarka 
Centrali, Maria Zielińska, zwróciła uwagę na 
zbyt powolną realizację wniosków z poprze­
dniego zjazdu. Ich realizacja dla dobra funk­
cjonowania szkół powinna przebiegać spraw­
niej.

Na zakończenie obrad, dr Edmund Osy- 
sko oznajmił, iż wkrótce w Komisji Oświato­
wej nastąpią zmiany personalne i organizacyj­
ne. Wytyczone zostaną zadanie i kierunki 
działania na najbliższe lata.

Ryszard Cieśluk
20 kwietnia 1999

Z DZIMALNOŚCI CENTRALI POLSKICH SZKOL 
DOKSZTAŁCAJĄCYCH W AMERYCE

Przed rozpoczęciem roku szkolnego 1998/99 
ogłoszonym Roldem Mickiewiczowskim Cen­
trala dostarczyła wszystkim współpracującym 
szkołom opracowany materiał wystarczający 
uczniom do przystąpienia do ogłoszonego kon­
kursu w trzech wersjach - gazetka ilustrująca 
etapy życia i twórczości poety, deklamacje 
wierszy oraz quiz -  20 pytań. Zalecane było 
urządzanie wystaw w miejscach dostępnych 
dla ogółu miejscowej ludności.

Szkoła im. Adama Mickiewicza urządziła 
wystawę w miejskiej bibliotece w Passaic, NJ 
czynną od 15 do 30 listopada 1998 r.

Zakończenie Roku Mickiewiczowskiego na­
stąpiło 28 lutego 1999 r. w sali głównej Pol­
skiego Domu Cracovia, Wałlington, NJ.

Rozwija się szkolnictwo polonijne stanów 
wschodnich. Ugruntowują się w pracy oświa­
towej szkoły o dwuletnim stażu, odradzają się 
szkoły będące na etapie zaprzestania działal­
ności. Mogę tu wymienić szkołę Św. Józefa 
w Central Falls, Rl. Prężnie działają szkoły Ks. 
Jerzego Popiełuszki w Derby, CT oraz szkoła 
w Bridgeport, CT. Szkoła im. Stanisława Mo­
niuszki w Rockaway, NY, do ogólnych przed­
miotów ojczystych dołączyła kształcenie mu­
zyczne 1 tańce ludowe. Przykład godny naśla­
dowania.

Od września 1999 rozpoczjnia swą działal­
ność nowa Szkoła Języka Polskiego im. Matki 
Boskiej Częstochowskiej w Doylestown, PA.

Rok szkolny 1999/2000 rozpocznie się 
przygotowaniem Jubileuszu 150. rocznicy 
śmierci Fryderyka Chopina.

Janina Igielska
Lipiec, 1999
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POLSKA SZKOŁA 
IM. WŁADYSŁAWA 
REYMONTA

Polska Szkoła w Bayonne, New Jersey po­
wstała w 1992 roku z inicjatywy ludzi, któiym 
leżało na sercu, aby polskie dzieci nie zapo­
minały języka swych rodziców.

19 września tego samego roku zabrzmiał 
pierwszy dzwonek w Polskiej Szkole, która zna­
lazła gościnne miejsce w Lincoln Community 
School przy 30E i Prospect Ave.

Nie było nas wiele, zaledwie trzydziestu 
uczniów 1 troje nauczycieli, ale z zapałem za­
braliśmy się do pracy pełni nadziei, że będzie 
nas więcej.

Szkoła otrzymała Imię Władysława Reymon­
ta, wielkiego polskiego pisarza, laureata nagro­
dy Nobla z 1924 roku za powieść Chłopi.

Od początku swego istnienia Polska Szkoła 
starała się zaznaczyć swoją obecność w spo­
łeczności Bayorme poprzez udział w Akademii 
Trzeciego Maja, w Paradzie Pułaskiego, w ob-

“Wiesz, Jak chciałbym aby u nas wszystko rosło 
i potężniało, Jak bardzo kocham tych wszystkich, 
którzy mają Jakikolwiek talent, którzy się mogą 
przyczynić do rozwoju sztuki.

Sam mogę nic w życiu nie zrobić, ale chciałbym  
całym sercem, aby zrobili ci, co mogą”.

Władysław Stanisław Reymont 
do T. Jaroszyńskiego

Zakończenie roku szkolnego.
Od lewej: Edward Żebrowski, prezes Koła Młodej Polski, 
Janina Igielska, Jan Woźniak, Dorota Klrsz.

Jubileusz 5-lecla szkoły Im. Wl. Reymonta w Bayonne.
Od lewej: Dorota Kirsz, Jan Wożniak, Janina Igielska.

chodach Dnia Polskiej Szkoły w Ameiykańsklej 
Częstochowie, oraz w konkursach organizowa­
nych przez Centralę Połsldch szkół Dokształca­
jących. Jasełka stały się trwałym akcentem ob­
chodów Świąt Bożego Narodzenia.

Wspólnym wysiłkiem pedagogów 1 rodziców 
Szkoła zdobyła uznanie wśród społeczności po­
lonijnej. Ufundowano sztandar, który jest sym­
bolem istnienia 1 kontynuacji szkoły. Na uro­
czystej Mszy św. jubileuszowej poświęcono 
sztandar szkoły. Z okazji pięciu lat Istnienia 
Szkoły w dniu 18 kwietnia 1998 zorganizowa­
no jubileuszowy bankiet, na którym szczegól­
nie dziękowano Dorocie Klrsz 1 Edwardowi Że­
browskiemu, założycielom Szkoły. Następnie 
Iderownictwo szkoły przejęła Barbara Wawior- 
ko, która pozostaje na tjnn stanowisku do dzi­
siaj. Liczba uczniów w szkole Reymonta wciąż 
rośnie. W roku jubileuszowym uczęszczało do 
niej 95 uczniów.

Na podstawie materiałów 
nadesłanych przez Dorotę Kirsz 
opracowała Helena Ziółkowska
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JASEŁKA W SZKOLE SIKORSKIEGO
Przejmujące i wzniszające misterium Bożo­

narodzeniowe przygotowali uczniowie Polskiej 
Szkoły Im. Gen. Sikorskiego w Now>an Jorku. 
Mlalo ono szczególny char;ikter, bowiem łączy­
ło w sobie głębokie treści patriotyczne związane 
z 80. rocznicą odzyskania przez Polskę niepod­
ległości z niepowtarzalną atmosferą okresu Bo­
żego Narodzenia.

“Otwórzcie drzwi szeroko dla Chrystusa - On 
niesie Wam pokoju świt i nowe moce ducha” to 
słowa, które są zapowiedzią misterium zatytu­
łowanego "Promień wcielonego Słowa nad Pol­
ską” według scenariusza AUcjl Ptasznik.

Zza rozsuwającej się kurtyny wyłania się wi­
dok betlejemskiej stajenki z Matką Boską, św. 
Józefem, którzy czuwają nad Dzieciątkiem, pa­
sterzami, aniołami i leśnymi zwierzętami, skla- 
dającjTni Nowonarodzonemu swój hołd. Do sta­
jenki przybywają kolejno; żołnierze z 1918 roku 
niosąc jako swój dar biało-czerwoną flagę i orła 
w koronie, uosobienie Polski, polecając opiece 
Matki Bożej losy swego narodu: tułacze ze zni­
szczonej Warszawy -  mały chłopiec na pytanie 
św. Józefa Kto ty jesteś?” z dumą odpowiada - 
“Polak mały. ” Przy dźwiękach kolędy “Nie było 
miejsca dla Ciebie” z jednej strony wychodzą 
obrońcy powstańczej Warszawy - mały powsta­
niec 1 sanitariuszka, a z drugiej zesłanki z Sybi­
ru. które zamiast opłatkiem dzielą się kromką 
czarnego chleba. Zaskakującym widokiem dla

widzów jest dziewczynka rozmawiająca przez 
telefon z Dzieciątkiem. Jako zapowiedź spełnlo- 
nycłi marzeń o wolności ze swoim hołdem do 
Pana pokoju przychodzi Solidarność. Wzrusze­
nie widzów wywołuje scena, w której mali akto­
rzy ukazują atmosferę świąt w czasie stanu wo­
jennego, a następnie słowami pięknych wiers^ 
mówią o ostatecznym odzyskaniu wolności. Fi­
nałową scenę rozpoczyna piękna kolęda “Być 
tam gdzie Ty, Jezu Malusieńki” kiedy Matka 
Boska po wypowiedzeniu słów “Kocham Cię, 
Polsko, Tyś moja. Twój los to moja dola” naj­
pierw podchodzi do wszystkich przybyłych do 
stajenki z opłatkiem, a potem z Dzieciątkiem, 
niosąc nadzieję i radość każdemu, któiy zaufał 
Jej synowi i Jej samej.

Dekoracje przygotowali A. Ptasznik i K. Ko- 
czwara (nauczyciel klasy III), a piękną oprawę 
muzyczną zespół ‘Totus Tuus” pod kierownic­
twem Wł. Kubraka.

Dopisali goście honorowi: proboszcz parafii 
M. B. Częstochowsldej ks. Piotr Żendzian oraz 
wikariusz tej samej parćifil ks. Witold Mrozlew- 
ski, przedstawiciele Centrali Polskich Szkół 
w Ameryce, prezes Jan Woźniak, wiceprezeska 
Janina łgielska oraz inspektorka terenowa Ksa­
wera Halama i kierowniczka PSD im. Gen. Pu- 
lasłdego Bożena Kajewska Pielarz.

Ksawera Halama
4 marca 1999

FINAŁ OBCHODÓW ROKU MICKIEWICZOWSKIEGO

BLISKO MICKIEWICZA

O) O lutego 1999 roku w Polskim Domu Na- 
/V O  rodowym Cracovia w Wallington, New 
Jersey, miał miejsce finał konkursu wiedzy
0 życiu i twórczości wieszcza Adama Mickiewi­
cza. Inicjatorem konkursu była Centrala Pol­
skich Szkół Dokształcających w Ameiyce. Zor­
ganizowany został w ramach obchodów Roku 
Micłdewiczowskiego. Wzięło w nim udział 27 
uczniów z polskich szkół dokształcających ze 
stanów New Jersey, Nowy Jork 1 Connecticut. 
Jeśli wziąć pod uwagę, że temat jest niezwykle 
rozległy, a zarazem trudny i wymagający za­
znajomienia się z bogatą twórczością tego zna­
komitego poety -  liczba uczestników konkursu 
była imponująca.

Chłopcy 1 dziewczęta uczestniczący w nie­
dzielnym finale musieli udzielić pisemnych od­
powiedzi na 20 pytań. Nad przebiegiem kon­
kursu czuwała Komisja Konkursowa Obcho­
dów Mickiewiczowskich w składzie: Dorota 
Kirsz -  przewodnicząca, wizytator Centrali Pol­
skich Szkół Dokształcających; Barbara Chęt- 
nik, Maria Chrzanowska, Anna Grochocka
1 Alicja Sudoł -  nauczycielki polskich szkół 
dokształcających.

Komisja nie miała problemu z ustaleniem 
zwycięzcy. Na wszystkie p}^ania bezbłędnie 
odpowiedziała jedynie Paulina Szmigielska -  
uczennica szkoły im. A. Mickiewicza w Passa­
ic, New Jersey. Należy podkreślić, że w uble- 
głjmi roku w konkursie wiedzy o życiu 1 pracy 
Marii Skłodowsklej-Curie, Paulina również 
zwyciężyła.

O drugie miejsce trwała zacięta rywalizacja 
pomiędzy Moniką Karazją -  uczennicą Szkoły 
Języka polskiego w Bound Brook, New Jersey, 
i Piotrem Biblkiem -  uczniem szkoły im. Marii 
Konopnickiej w Greenpomt, Nowy Jork. Za­
równo w głównym teście, jak i w dogrywce 
oboje uzyskali tę samą ilość punłrtów i komi­
sja zgodnie uznała, że drugie miejsce należy 
się i Monice, i Piotrowi.

Według opinii przewodniczącej komisji kon­
kursowej, Doroty Kirsz, poziom przygotowania

Nagrodę odbiera najmłodsza uczestniczka konkursu 
Monika Potocka, uczennica I  klasy Szkoty 

im. A. Mickiewicza w PassaJc, NY.

uczniów był bardzo wysoła. Na ogół wykazywa­
li się wiedzą znacznie szerszą, aniżeli wymaga­
ła tego Centrala w materiałach konkrirsowych 
przesłanych do wszystldch szkół. Zadziwiające 
jest to, iż największe trudności sprawiły ucze­
stnikom konkursu pjrtanla -  wydawać by się 
mogło -  bardzo proste: jakiej wyższej uczelni 
w Polsce patronuje Adam Mickiewicz i w jakim 
mieście w Polsce odsłonięto pierwszy ponmlk 
ku czci wielkiego wieszcza Adama Mickiewi­
cza?

Zarówno komisja, jak 1 uczestnicy byli za­
dowoleni z udziału w konkursie. W ten sposób 
wszakże w dalszym ciągu spełnia się marzenie 
Adama Mickiewicza, aby jego księgi zbłądziły 
po strzechy -  co tutaj, w Stanach Zjednoczo­
nych ma znaczenie szczególne. No i kolejne po­
kolenie Polaków kształci swój język 1 wrażli­
wość na tak znakomitej poezji.

Lucyna Szlechta
NOWY DZIENNIK, 5 marca 1999
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POŻEGNANIE Z PANEM ADAMEM

O  mfocfziei^ po[s£a 

Uy jesieś ja £  zdrowie.

9 (e cią cenić łrzeSa 

Uen {y[£o się Jowie^

X ło  cię u jrza ł i  usft/szaf.uys2

(y jy jrz e ć , usłyszeć i ocenić wiedzę, talent 
i zdolności artystyczne młodzieży pol­

skiej w Stanach Zjednoczonych mogli wszyscy 
ci, którzy w niedzielę 28 lutego 1999 -  pomimo 
brzydkiej, deszczowej pogody -  zawitali do Pol­
skiego Domu Narodowego Cracovia w Wal- 
lington, New Jersey. Sala balowa udekorowa­
na była inaczej niż zwykle. Na stolach, przy­
krytych zielonymi i białymi obrusami, stały 
wazony z białymi i czerwonymi goździkami. 
Scenę zdobiła kunsztownie upięta biało-czer­
wona flaga i portret Adama Mickiewicza.

Przez prawie czteiy godziny Cracovię wy­
pełniały światło, muzyka i oklaski. “Światłem” 
byli przede wszystkim uczniowie polskich

szkół dokształcających, a muzyką -  poezja 
Adama Mickiewicza, prezentowana przez mło­
dzież. Oklaski ponad trzystu par dłoni nagra­
dzały występujących, oklaskami dziękowano 
organizatorom i gospodarzom spotkania. 
W Cracovii bowiem zamykano uroczyście ob­
chody Roku Mickiewiczowskiego, których ini­
cjatorem i organizatorem była Centrala Pol­
skich Szkół Dokształcających w Ameryce. Ro­
lę gospodarza pełniła szkoła im. A. Mickiewi­
cza w Passaic, NJ.

200. rocznicę urodzin poety młodzież polo­
nijna uczciła uczestnicząc w konkursach: re­
cytatorskim, graficznym pod hasłem “Śladami 
wieszcza” oraz wiedzy o jego życiu i twórczości. 
W tej specyficznej rywalizacji wzięli udział ucz­
niowie aż z 25 szkól. Natomiast nad przygoto­
waniami do konkursów 1 ich przebiegiem czu­
wała specjalnie w tym celu powołana komisja 
w składzie; Dorota Klrsz -  wizytator CPSD, 
Barbara Chętnik, Maria Chrzanowska, Alicja 
Grochocka 1 Alicja Sudoł -  nauczycielki pol­
skich szkół.

Uczestnicy
uroczystości.

FINAŁ OBCHODÓW ROKU MICKIEWICZOWSKIEGO

Uczestnicy i laureaci konkursów.

Rozstrzygnięcie konkursów graficznego i re­
cytatorskiego nastąpiło tydzień wcześniej, 20 
lutego. Do szkoły polskiej w Passalc przyjecha­
ło wówczas 66 uczennic i uczniów ze szkół roz­
sianych w kilku stanach, aby zaprezentować 
własne interpretacje utworów Mickiewicza. 
Przesłuchania trwały kilka godzin. Jury mlalo 
twardy orzech do zgryzienia. Młodzież była bo­
wiem wspaniale przygotowana, deklamowała 
1 tę poezję poważną, patriotyczną 1 tę lżejszą, 
pełną satyry i humoru; niektórzy nawet śpie­
wali.

Pierwsze miejsce zdobyła Justyna Szlechta 
-  uczennica Polskiej Szkoły Dokształcającej 
w Lyndhurst, NJ, za Interpretację bajki “Lis 
i kozioł”. Dwa drugie miejsca jury przyznało: 
Gabrieli Bis -  uczennicy szkoły Im. H. Sienkie­
wicza na Brooklynie, za wiersz “Przyjaciele” 
oraz Krzysztofowi Adamczykowi -  niewidome­
mu chłopcu z Bound Brook, NY, za wspaniałą 
recytację “Reduty Ordona”. Dwojgu uczniom 
ze szkoły im. A. Mickiewicza w Passalc przy­
znano trzecie miejsce: Małgorzacie Butrym za 
wzruszającą deklamację wiersza “Śmierć puł­
kownika” oraz Pawłowi Machurze za przygoto­
wanie końcowego fragmentu “Pana Tadeusza . 
Laureaci i wyróżnieni zaproszeni zostali do

prezentacji utworów podczas uroczystego pod­
sumowania Roku Mickiewiczowskiego w Gra- 
covii.

* * *

Komisja konkursowa rozstrzygnęła też kon­
kurs graficzny pod hasłem “śladami Adama 
Mickiewicza”. Na konkurs ten nadesłano 23 
prace -  plakaty i gazetki ścienne. Jury posta­
nowiło nie przyznawać pierwszego miejsca. 
Przyznano natomiast dwa drugie miejsca: Pa- 
tiykowi Florczykowi ze szkoły w Perth Amboy, 
NJ oraz Marcie Danielak ze szkoły im. H. Sien­
kiewicza na Brooklynie. Dwa trzecie miejsca 
przyznano gazetkom ściennym Ewy Nogi i Kin­
gi Madej z polskiej szkoły w Lyndhurst, NJ. 
Nagrodzone prace stanowiły piękną i ciekawą 
dekorację sali balowo-widowiskowej w Craco­
vii.

*  *  *

Na uroczystość zamykającą obchody Roku 
Mickiewiczowskiego przybyli nauczyciele 
1 uczniowie polskich szkół dokształcających, 
rodzice oraz zaproszeni goście, dr Edmund
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Osysko, przewodniczący Komisji Oświaty Kon­
gresu Polonii Amerykańskiej oraz ksiądz Bro­
nisław Wielgus, kapelan CPSD w Ameryce. 
W tym ważnym wydarzeniu nie mógł wziąć 
udziału Jan Woźniak, prezes Centrali, gdyż 
przebywał wówczas w szpitalu. Honory gospo­
darza pełniła Janina Igielska, wizeprezes Cen­
trali i dyrektor szkoły im. A. Mickiewicza 
w Passaic.

Uroczystość rozpoczęto odśpiewaniem hjnn- 
nów amerykańskiego i polskiego. “Inwokację” 
z “Pana Tadeusza" dełdamował Lecłi Machura. 
W części oficjalnej głos zabrali Janina Igielska, 
Edmund Osysko i ks. Bronisław Wielgus, 
Część artystyczną wj^ełnlły dzieci -  najlepsi 
uczestnicy konkursu recjd;atorsklego, prezen­
tując dziesięć utworów wieszcza.

W tym samym czasie w sąsiedniej sali 27 
uczniów wykazywało się wiedzą w konkursie 
poświęconym życiu 1 twórczości poety. Kon­
kurs miał formę pisemnego quizu. Wygrała go 
bezapelacyjnie Paulina Szmigielska, uczennica 
szkoły im. A. Mickiewicza w Passaic.

Wszyscy uczestnicy konkursów otrzymali 
pamiątkowe dyplomy, natomiast zwycięzcy - 
nagrody pieniężne i książkowe (piękne wyda­
nie “Pana Tadeusza”). Nie obeszło się też bez 
wspólnego, “rodzinnego” zdjęcia.

Na zakończenie gościnnie wystąpił 13-oso- 
bowy zespół uczniów Polskiej Szkoły Dokształ­
cającej im. Wniebowzięcia Najświętszej Marii 
Panny w Copiaque, NY, który prezentował 
fragment II części “Dziadów” Adama Mickiewi­
cza. Za występ na wysokim poziomie sala na­
grodziła Icłi owacjami na stojąco.

Po czterech godzinach artystycznych i du­
chowych doznań gorący poczęstunek smako­
wał wyśmienicie.

Piękna polszczyzna jest bliska również Pola­
kom w Ameryce, żywa jest i tutaj poezja wie­
szcza Adama. Raduje, że rośnie młode pokole­
nie, które będzie kultywować polskie tradycje 
i polski język.

Lucyna Szlechta
NOWY DZIENNIK, 5 marca 1999

Uczniowie Szkoty im. St. Moniuszki z Rockaway.
’ ^^<^enizacji “Świtezianka"
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W KRAINIE BAŚNI POLSKIEJ

salach Fundacji Kościuszkowskiej 
w sobotnie przedpołudnie 6 marca 

1999 odbył się konkurs zatytułowany “Legendy 
Polskie”. Wzięli w nim udział uczniowie w wie­
ku 9 -  12 lat z polskich szkół dokształcających 
z Nowego Jorku i New Jersey: im. Adama Mic- 
Iciewicza z Passcdc, NJ, im. Marii Konopnickiej 
w Yonkers, NY, im. Henryka Sienkiewicza i Ka­
zimierza Pułasłdego z Brooklyn, NY. Zadaniem 
uczestników było jak najciekawsze przedsta­
wienie klechd i podań polskich.

W pierwszej części konkursu dzieci opowia­
dały legendy po polsku, w drugiej -  po angiel­
sku. Uczestników oceniały dwie 3-osobowe ko­
misje. W skład pierwszej z nich weszli: Włady­
sław Kubrak, Isabella Górski, Mary Bielski, zaś 
drugiej: Irene Krulewski, LilUan Cyran, Helen 
Devlin. Jury oceniało występy dzieci biorąc pod 
uwagę m. in.: wybór utworu, sposób jego opo­
wiedzenia, umiejętność nawiązania kontaktu 
z publicznością, dobór kostiumu.

20 dzieci zaprezentowało legendy związane 
z historią Polski, jej kulturą i tradycją. Opowia­
dały pięknie, niektóre z prawdziwym talentem 
aktorskim, wzbudzając wzruszenie rodziców, 
podziw widzów i zainteresowanie jurorów. Każ­
dy z uczestników konkursu ubrany był w ko­
stium nawiązujący do opowiadanej łilstoril. Był 
więc Hast Kołodziej, Wanda, która nie chciała 
Niemca, krakowiak i krakowianka, mieszczka,

Od lewej:
Wojciech Milewski, Tesia Ciechanowska, Katarzyna 
Styka, Ewelina Oksen, Natalia Wiśniewski, Helen Becz.

pastuszek podążający na Czarodziejslcą Górę, 
król, który oczeławal zbioru złota z zasianego 
na polu lnu...

W kategorii legend opowiadanych 
po polsku konkurs wygrali:

I miejsce -  Wojciech Milewski
II miejsce -  Tesia Ciechanowska

III miejsce -  Katarzyna Styka.

W kategorii legend opowiadanych 
po angielsku jury wyróżniło:

I miejsce -  Ewelina Oksen
II miejsce -  Natalia Wisniewski

III miejsce -  Helen Becz.

Za pierwsze miejsce laureaci otrzymali na­
grodę w wysokości 100 dolarów, za drugie -  50 
dolarów, za trzecie -  25 dolarów. Poza tym 
wszyscy uczniowie biorący udział w konkursie 
otrzymali dyplomy uczestnictwa oraz książki 
ufundowane przez Fundację Kościuszkowską.

Konkurs przygotowany został przez Polish 
American Teachers Association (PATA) przy 
wsparciu Fundacji Kościuszkowskiej. Prowa- 
dzUa go Helen Lesruk Mistak z PATA.

Dzięki cennej inicjatywie łych dwóch instytu­
cji nasze najmłodsze pokolenie poznaje historię 
kraju, z którego wywodzą się jego rodzice. Takie 
konkursy zachęcają bowiem do poznania Pol­
ski, utrwalają znajomość języka polskiego, po­
szerzają horyzonty, budzą dumę narodową.

Polish American Teachers Association 1 Fun­
dacji Kościuszkowskiej należą się słowa uzna­
nia za przygotowanie tego ciekawego konkursu, 
nauczycielom z polsltich szkół dokształcających 
-  za przygotowanie swych wychowanków do wy­
stępu, a wszystkim uczestnikom tego pięknego 
przedsięwzięcia -  gratulacje za ciekawe prezen-
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STAPiY H/SCHODNIE

DZIEŃ MATKI
W AMERYKAŃSKIEJ CZĘSTOCHOWIE

(y / )z ie ń  Matki jest zawsze okazją do refleksji 
temat bezcennego daru, jaki stano­

wią nasze dobre matki. W tym szczęśliwym 
dniu przynosimy matkom głęboką wdzięczność 
i miłość za icłi dobro serc, które stało się na­
szym udziałem. Po Bogu bowiem wszystko, co 
stanowi o naszej osobowości, zawdzięczamy na­
szym matkom, bo matka jest zawsze dobrym 
i szczęśliwym początkiem łiistorii każdego 
z nas. W dniu icłi święta dziękujemy naszym 
matkom za dar najpiękniejszy, największy, Ja­
kim Jest życie. Dziękujemy naszym matkom za 
ich wszystkie trosld i za łzy wylane często z na­
szego powodu. Dziękujemy im za wierne czuwa­
nie przy naszych kołyskach i za to, że uczyły 
nas zginać kolana na modlitwie przed Bogiem. 
Wręczamy im nasze “polskie kwiaty" i całujemy 
ich spracowane ręce, które nas karmiły, przyo- 
dziewały i błogosławiły, gdy odchodziliśmy na 
własną, nieznaną drogę życia. Wtedy byliśmy 
pewni, że matka zawsze powita nas w progach 
rodzinnego domu, gdy wrócimy zawiedzeni, 
zmęczeni, rozczarowani, z ciężkim sercem. 
Drzwi domu rodzinnego, w któiych stała mat­
ka, pozostały na zawsze szeroko otwarte. Nie 
ma bowiem na śwlecle piękniejszego miejsca 
nad dom rodzinny, w któiym bije Jeszcze serce 
matki! Bez matki dom pozostaje miejscem bar­
dzo smutnym, z którego wieje pustka 1 chłód. 
Do takiego miejsca nikt wracać nie chce...

W radosnym Dniu Matki pamiętamy również 
o matkach wszystkich dzieci świata. Modlimy

się za matki, które spoglądają na nas z wysoko­
ści nieba i oczekują nas u Jego bram. Modlimy 
się za matki, które oddały życie w obronie Ojczy­
zny; za matki, które szły w niewolę 1 do obozów 
koncentracyjnych czy zostały wywiezione w głąb 
Rosji. Pamiętamy o matkach wygnankach,
0 matkach więźniarkach, o matkach tułaczkach 
po obcych lądach, o matkach żołnierzach i har­
cerkach, o matkach powstania warszawskiego, 
które cierpiąc i umierając wler^ły, że ich dzieci 
będą miały lepszy 1 szczęśliwszy los; o matkach 
spoczywających tutaj, w cleniu sanktuarium 
Amerykańskiej Częstochowy, 1 oczekujących 
chwalebnego zmartwychwstania.

Niech słowo “Matka” -  najpiękniejsze w mo­
wie ludzkiej, które wypowiadamy po raz pierw­
szy, gdy się rodzimy, 1 po raz ostatni, gdy umie­
ramy -  brzmi w naszych uszach Jak cudowna 
melodia i niech Jak echo odbija się bez końca po 
całej ziemi, bo gdzie jest matka, tam jest miłość, 
gdzie jest miłość, tam Jest życie, a gdzie Jest ży­
cie, tam jest Bóg!

Wam, Kochane Matki polskie, w dniu Wasze­
go Święta, składamy gorące życzenia radości 
macierzyństwa i wdzięczności Waszych dzieci. 
Niech Bóg uczyni Wasze życie tak szczęśliwe
1 płodne, Jak skiba polskiej ziemi. Mech Maiyja, 
Matka Jezusa 1 Matka wszystkich matek, bę­
dzie dla Was przykładem, natchnieniem 1 mocą 
w Waszjmi tak trudnjnn 1 tak zaszczytnym po­
wołaniu.

W radosnym dniu Waszego Święta gromadzi­
my się w sanktuarium Jasnogórskiej Pani 
w AmeiykańskleJ Częstochowie na modlitwie 
w Waszej intencji. Z tego świętego miejsca za 
Oceanem łączymy się z Wami, Matki w Polsce 
1 na całym śwlecle, ślemy Wam wszystkim gorą­
ce pozdrowienia i zanosimy pokorną i wdzięcz­
ną modlitwę za Was, aby pleśń o Matce Boga 
1 ludzi nie miała końca... Wszystkim polsklm 
Matkom niech Bóg błogosławi!

O. Marietn Załęcki -  paulin 
n ie d z ie l a , 30 maja 1999

STANY WSCHODNIE

DZIEŃ 
POLSKICH DZIECI

?est niedziela 9 maja 1999. Nad Amerykań­
ską Częstochową niebo wyraźnie się uś­
miecha. Pogoda prawdziwie majowa. Słońce ła­

godnie wznosi się nad horyzontem pięknej 
wschodniej Pensylwanii. Wszędzie pełno życia! 
Biała sylwetka świątyni AmeiykańskleJ Często­
chowy Jak biały habit paullńskiego mnicha wi­
doczna jest z daleka; w blaskach słońca jak 
wielki “znak” promieniuje z góiy zwanej Beacon 
Hill na doliny 1 okolice w Bucks County. Każdej 
niedzieli ściągają tutaj tysiące pielgrzymów. 
Lecz dzisiejsza niedziela Jest wjrjątkowa. Dziś 
Ojcowie Paulini, stróżowie tego świętego miej­
sca, goszczą polskie matki i Ich dzieci. Właśnie 
dzisiaj w Ameryce oddajemy cześć naszym do- 
biym matkom.

Od początku Istnienia Amerykańskiej Czę­
stochowy w każdą drugą niedzielę maja modh- 
my się za nasze matki tutaj, u stóp Maryi, Mat- 
ki ws^stklch matek. Od początku też w tym ra­
dosnym dniu, poświęconym matkom, przyby­
wają do sanktuarium Amerykańskiej Często­
chowy polskie dzieci, aby modUć się za swoje 
mamy. Jest to w Amerykańskiej Częstochowie 
Dzień Polskiej Szkoły, zorganizowany przez 
Centralę Polskich Szkół Dokształcających 
w Ameryce.

Uroczysta Msza św. koncelebrowana, 
z udziałem matek i dzieci, została odprawiona

w południe. Liturgii przewodniczył o. Lucjusz L. 
Tyraslński, prowincjał Ojców Paulinów w Sta­
nach Zjednoczonych. We Mszy św. uczestniczy­
li również: ks. prał. Bronisław Wielgus, kapelan 
Centrali Polskich Szkół, i o. Bogusław Kolmaga. 
Podczas Mszy św. śpiewał chór młodzieżowy 
“Przyjaźń” z parafii św. Stanisława Biskupa Mę­
czennika w Nowym Jorku.

Po Mszy św. dzieci przedstawiły wspaniały 
program artystyczny dla rodziców i pielgrzy­
mów. Dzieci w ludowych strojach z różnych re­
gionów Polski przez prawie dwie godziny śpie­
wały 1 tańczyły. W programie artystycznjmi 
wzięły udział następujące szkoły: Ks. Piotra 
Skargi -  Elizabeth, NJ; Władysława Reymonta -  
Bayonne, NJ; Ks. Augustyna Kordeckiego -  
New York, NY; Józefa Piłsudskiego -  Jersey Ci­
ty, NJ; Stanisława Moniuszki -  Rockaway, NY; 
Św. Maksymiliana M. Kolbego -  Riverhead, NY; 
Św. Stanisława -  Garfield, NJ; Św. Jana Kanie­
go -  Philadelphia, PA; Kazimierza Pułaskiego -  
Passaic, NJ; Św. Kazimierza -  Newark, NJ; Ada­
ma Mickiewicza -  Passalc, NJ; Św. Michała -  
Lyndhurst, NJ; Mani Konopnickiej -  New York, 
NY; Polskiej Fundacji Kulturalnej -  Clark, NJ; 
Św. Władysława -  Hempstead, NY; ks. Jerzego 
Poplełuszlti -  Derby, CT; Języka Polskiego -  Bo­
und Brook, NJ.

Oprócz hymnów narodowych Stanów Zjed­
noczonych 1 Polski, dzieci śpiewały pleśni ma­
ryjne. Uroczystość zakończyliśmy śpiewem Ape­
lu Jasnogórskiego.

Długo będziemy pamiętać ten dzień wdzięcz­
ności dla naszych dobrych matek. Dzieliliśmy 
bowiem radość dzieci z daru ich matek, bo ser­
ce matki jest wielkie i głębokie, w nim odbija się 
nieskończona miłość Boga, który je stworzył. 
Błogosławione wszystkie dzieci świata, które 
mają dobre matki. Zawsze współczujemy siero­
tom. Dlatego też Jezus Chrystus w swoim miło­
sierdziu dał nam wszystkim swoją Matkę na 
wieki: Matkę, która “wszystko rozumie, sercem 
ogarnia każdego z nas. ” Matkę, która “zobaczyć 
dobro w nas umie” 1 która “Jest z nami w każdy 
czas. ”

O. Marian Załęcki -  pauUn 
NIEDZIELA, 30 maja 1999
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WIADOMOŚCI
KULTURALNO-OŚWIATOWE

METROPOLIA CHICAGOWSKA

MATURA 1999 W POLSKICH GIMNAZJACH 
W METROPOLII CHICAGOWSKIEJ

W KOŚCIELE ŚWIĘTEJ TRÓJCY

Chleb i dyplomy niosą absolwenci do oitarza..
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Wy Jesteście nadzieją Kościoła i świata -  Wy 
jesteście moją nadzieją -  te słowa Ojca Święte­
go skierowane w 1978 w Rzymie, do młodzieży 
całego świata, są mottem przewodnim polsłdcłi 
szlcół na obczyźnie. Szczególnie dotyczą one 
tych, którzy wiele wysiłku wkładają, żeby 
utrzymać patriotyzm na emigracji, żeby poznać 
swoje korzenie, żeby być dumnym ze swojej 
polskości. A takimi są absolwenci sobotnich 
gimnazjów, którzy radośnie 1 godnie zakończy­
li, w maju 1999 roku, ostatni rok nauki, którzy 
zdali maturę. Dumni z nich są rodzice, nauc2y- 
ciele i wszyscy cl, którym przyszłość naszej Po­
lonii leży na sercu. Wiemy, ile wysiłku włożyła 
nasza młodzież, żeby poznać polską kulturę, li­
teraturę, historię, z ilu rzeczy musiała zrezy­
gnować, żeby tego dokonać. Dzisiaj może być 
z siebie dumna.

W niedzielę 16 maja 1999 w kościele św. 
Trójcy w Chicago odbyła się tradycyjna, wspa­
niała, wzruszająca uroczystość pożegnania 
wszystkich absolwentów polskich szkół śre­
dnich z metropolii chicagowskiej. Inicjatorem 
i organizatorem tego wspólnego dla wszystkich 
zakończenia nauki w gimnazjach jest Zrzesze­
nie Nauczycieli Polskich w Ameryce. W tym ro­
ku mieliśmy 278 absolwentów z 14 szkół. Licz­
ba imponująca jak na szkolnictwo emigracyj­
ne.

Pierwsza matura odbyła się w roku 1985 
w szkole im. Marii Konopnickiej w Chicago. Za­
łożenie było proste: wprowadzić ciekawszą, 
bardziej angażującą młodzież formę powtórki 
i utrwalenia przerobionego materiału oraz na­
dążanie do tradycji polskich matur, które z łez­
ką w oku wspominali rodzice.

MATURY -  METROPOLIA CHICAGOWSKA

Poczet sztandarowy szkoły Trójcy Świętej -  gospodarzy 
uroczystoścL Fot. Ryszarda Ptużyczka

Ileż było nerwów, strachu, ale 1 radości z po­
wodu tego egzaminu!

Jednak chyba potrzebnego, bo taka forma 
zakończenia nauki przyjęła się w mnych szko­
łach. Przeniesienie polskiej matury na ziemię 
amerykańską bardzo podoba się uczniom. Sta­
je się ona obok WigUii, Święcenia Wielkanocne­
go, Parady Trzeciego Maja, jeszcze jedną formą 
tradycji polskich. Mimo strachu 1 dodatkowej 
pracy uczniowie bardzo emocjonalnie podcho­
dzą do egzaminu maturalnego, czują się wyróż­
nieni. Już od drugiej klasy gimnazjalnej pytają, 
czy na pewno będzie matura, żyją studniówką 
1 balem maturalnym.

Młodzież pragnie utożsamiać się z kulturą 
polską, poznać rówieśników z Innych polskich 
szkół, pokazać się z najlepszej strony. Zdjęcia 
i książka pamiątkowa, dyplomy -  to wspomnie­
nia i pamiątki na całe życie, to łącznik wszyst­
kich młodych, ambitnych emigrantów.

Dlatego brawo Zrzeszenie Nauczycieli Pol­
skich, które wszystkie te uroczystości organi­
zuje!

Ale wracajmy do matury 1 graduacji. Do tej 
poiy brak jest ujednoliconego programu obej­
mującego zdawanie ostatnich egzaminów i uro­
czystości związanych z ukończeniem gimna­
zjum. Ogólny program przebiegu studniówki 
i uroczystości w kościele ustala się na zebraniu 
Zarządu Zrzeszenia i kierowników szkół. Każ­

dego roku inna szkoła przygotowuje program 
artystyczny i odpowiada za przebieg uroczysto­
ści.

Wszystko zac^Tia się w lutjmi. Na sto dni 
przed maturą jest Studniówka czyli wielki bal, 
kończący beztroski okres w szkole. Studniów­
ka to pierwsze emocje, młodzież czuje się doro­
sła, wyróżniona. Bal w wieczorowych strojach, 
wspólna kolacja, dowcipy, a na zakończenie 
każdy z przyszłych maturzystów musi przejść 
przez olbrzymią setkę (100) -  przypomnienie, 
że za sto dni matura!

Zaczynają się powtórki materiału, przygoto­
wania prac pisemnych.

A w kwietniu to już nerwy, strach, nocne 
uczenie się, bo matura za pasem. Obowiązuje 
zdanie egzaminów z trzech przedmiotów; histo­
rii literatury polskiej, historii i geografii Polski. 
Najpierw historia 1 geografia w formie testu pi­
semnego łub ustnego, a na końcu literatura. 
Egzamin z literatury zdaje się przed komisją 
i tego uczniowie najbardziej się boją. Przecież 
nie można się skompromitować, a pytania for­
mułowane są różnie, nieraz szczegółowo, nie­
raz ogólnie, to zależy od nauczyciela prowadzą­
cego egzamin. Wszystkie one mają pomóc 
uczniowi w myśleniu i przygotowaniu właści­
wej odpowiedzi.

Atmosfera tego dnia przypomina czasy ma­
tury w Polsce, którą wszyscy dobrze pamięta­
my, a więc strój uczniowski, giełda, nerwy 
i szybkie przeglądanie notatek. W sali sztandar 
szkoły, stół przykryty zielonym suknem, za sto­
łem komisja, w skład której wchodzą: wycho­
wawca klasy, dyrektor szkoły, przedstawiciele 
Komitetu Rodzicielskiego i Zrzeszenia Nauczy­
cieli, czasem jeszcze jakiś honorowy gość. 
Wchodzi maturzysta, któiy ciągnie pytania (że-
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Janusz Boksa. prezes Zrzeszenia Nauczycieli Polskich 
w Ameryce, wręcza dyplom.

by było sprawiedliwie) 1 musi na nie odpowie­
dzieć. A potem Jaka ulga! Jakoś poszło! Jestem 
Już wolny! Często na korytarzu czekają rodzice, 
trzymając kciuki, żeby tylko zdał!

Egzaminy maturalne odbywają się w róż­
nych terminach, począwszy od kwietnia 
(w szkole Konopnickiej) aż do soboty przed 
“graduacją” (w szkole Kopernika); w większości 
szkół w drugą sobotę maja. Jak poważnie ma­

turę traktują uczniowie, świadczy giełda Infor­
macji między szkołami. W niedzielę, w kościele 
na uroczystym zakończeniu, słyszałam wymia­
nę Informacji między uczniami, gdzie było 
tmdno, a gdzie łatwo. Oczywiście, “prawie nllit 
się nie uczył, a wszyscy umieli”. Jak się już 
zdało to co innego mówić!

Pozwolę sobie zacytować wypowiedzi trzecli 
uczennic świadczące o wadze tego egzaminu. 
Halinka, urodzona w Chicago: “Proszę pani, 
tak się nauczyłam, że odpowiadałam tak samo 
jak dzieci, które niedawno przyjechały z Polsld, 
wcale się nie myliłam” (szkoła Andersa w Cłil- 
cago). Erica, urodzona w Chicago: “A  u nas był 
test, 50 pytań, zdałam na czwórkę z plusem 
1 nie musiałam zdawać ustnego, uczyłam się 
cały tydzień (szkoła Kopernika w Niles) . Mag­
da; ‘Tak się bałam, a dobrze poszło, aż ml się 
wierzyć nie chce, że już po wszystkim” (szkoła 
Sikorsldego w Addison). Ileż emocji było w łych 
wypowiedziach i ileż dumy! Z tego wniosek, że 
warto robić matury. Rodzice także bardzo prze­
zywają ten egzamin, bo przecież trzeba pomóc 
w nauce, pocieszać, że dobrze pójdzie, 1 można 
opowiedzieć o swoim egzaminie dojrzałości, po­
wspominać. A potem ta duma rodziców: jednak 
zdał, jednak czuje się Polakiem! Wydaje mi się, 
że jeżeli każdy zrozumie cel tego egzaminu, to 
zgodzi się ze mną, że jest on potrzebny.

MATURY -  METROPOLIA CHICAGOWSKA

Ukoronowaniem 1 nagrodą za wszystkie 
przeżycia Jest uroczyste, wspólne dla wszyst- 
Itlch, pożegnanie absolwentów w kościele św. 
Trójcy w Chicago. W tym roku, w niedzielę, 16 
maja, młodzież z 14 szkół: Gen. Władysława 
Andersa w Chicago, Ks. Stanisława Cholewiń­
skiego w Chicago, Fryderyka Chopina w Palati­
ne, Św. Ferdynanda w Chicago, Św. Maksymi­
liana Kolbego w Chicago, Marii Konopnickiej 
w Chicago, Mikołaja Kopernika w Niles, Gen. 
Tadeusza Kościuszki w Chicago, Ignacego Pa­
derewskiego w Park Rldge, Emilii Plater 
w Holfman Estates, Gen. Kazimierza Pułaskie­
go w Harwood Heights, Henryka Sienkiewicza 
w Summit, Gen. Władysława Sikorskiego w Ad­
dison i Trójcy Świętej w Chicago -  weszła du­
mnie ze szkolnymi sztandarami do kościoła. 
Wszyscy w białych togach i czapkach z biało- 
czerwonymi dodatkami. Młodzieży towarzyszyli 
dyrektorzy szkół i wychowawcy. Za nimi mamy, 
ojcowie, ciocie, babcie z kwiatami, aparatami, 
ltd. Było na co patrzeć!

Mszę św. celebrowali ks. Stefan Filipowicz, 
kapelan Zrzeszenia, ks. Władysław Gowin, go­
spodarz kościoła św. Trójcy oraz biskup Alfred 
Abramowicz. Śpiewał przepięknie chór parafial­
ny. Wzruszające Jest zawsze składanie darów 
przez uczniów. Obok chleba i kwiatów niosą 
oni swoje dyplomy -  świadectwo trudu i zdoby­
tej wiedzy.

W tym roku, po mszy świętej, krótką część 
artystyczną przedstawili maturzyści ze szkoły 
im. Mikołaja Kopernika. Program składał się 
z bardzo ładnie dobranych utworów poetyckich

Jacek Sawicz, konsul Rzeczypospolitej
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J ęcza l^ty gratulacyjne z Ambasady Polskiej w Waszyngtonie.

1 pieśni. Młodzież wzruszająco recytowała wier­
sze Feliksa Konarskiego.

Ostatnia i niecierpliwie oczekiwana część 
uroczystości to pożegnanie absolwentów.

Prezes Zrzeszenia Nauczycieli, Janusz Bo­
ksa oraz konsul Rzeczypospolitej, Jacek Sa­
wicz, wręczyli wszystkim absolwentom arty­
stycznie wykonane dyplomy pamiątkowe. Dy­
plomy były dwa: Jeden, ze zdjęciami uczniów od 
Zrzeszenia Nauczycieli Polskich, drugi, dyplom 
uznania od Konsula Generalnego Rzeczypo­
spolitej Polskiej w Cłilcago. Tak samo Jak nasi 
maturzyści -  Amerykanie a Jednak Polacy!

Ta część uroczystości zorganizowana Jest na 
wzór amerykański, każdy absolwent wywołany 
po nazwisku podchodzi do ołtarza, przy którym 
otrzymuje dyplomy i pamiętnik ze studniówki. 
Brawa i okrzyki też Jak w szkole amerykań­
skiej, bo przecież ma się tych przyjaciół i rodzi­
nę!

Stopni Jeszcze nie było. Dopiero w sobotę, 22 
maja, w swoich szkołach. Jeszcze raz stanęli 
maturzyści na podium, w uroczystych togach 
i odebrali świadectwa z ocenami końcowymi. 
Było to ostateczne pożegnanie ze swoją szkołą, 
nauczycielami i kolegami.

Świadectwa ukończenia polskich szkół so­
botnich są respektowane przez większość imi- 
wersytetów w stanie Illinois, dają one możność 
otrzymania “kredytów” za znajomość Języka 
polskiego.

W tym roku nie było balu maturalnego, 
a szkoda. Może na prośbę szkół w pr^szłym 
roku Zrzeszenie wróci do tej tradycji? Nato­
miast szkoły organizowały dla swoich absol­
wentów i ich rodziców pożegnalne obiady.

Żegnamy Was, Nasi Drodzy, życzymy szczę­
ścia w dorosłym życiu. Wierzymy, że wiedza, 
którą sobie przyswoiliście, nie pójdzie w zapo­
mnienie, że po latach z rozrzewnieniem będzie­
cie wspominać polską szkołę i maturę.

Powodzenia!

Ryszarda Płużyczka

Rzecznik prasowy Zrzeszenia 
Nauczycieli Polskich w Ameryce 

Cłricago, czerwiec 1999
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ABSOLWENCI POLSKICH GIMNAZJÓW 
W METROPOLII CHICAGOWSKIEJ 1998/1999
SZKOŁA IM. GEN. WŁ. 
ANDERSA CHICAGO, IL

Kayetan Adamski 
Karolina Cisowska 
Katarzyna Glelnlewska 
Sebastian Grochola 
Halina Jabłońska 
Andrzej Kluż 
Michał Maik 
Kinga Szymoniak 
Andrzej Wujkowski 
Krzysztof Wujkowski

SZKOŁA IM. KS.
S. CHOLEWIŃSKIEGO 
CHICAGO, IL

Agnieszka Dąbkowska 
Joanna Dobrzyński 
Teresa Habemy 
Renata Holy 
Kinga Iwaniec
Katarzyna Grażyna Kumorowska
Krzysztof Kwak
Anna Łukaszczyk
Anna Majchrowicz
Joanna Marclniec
Daniel Miśkowlec
Malorzata Papież
Sonia Siemaszko
Ewa Smoleńska

Maria Sołtys 
Anna Stryszowska 
Agnieszka Tokarska 
Daniel Wnęk

SZKOŁA IM. GEN.
K. PUŁASKIEGO,
HARWOOD HEIGHTS, IL

Renata Adamsld 
Marta Andrzejczak 
Angelica Brożyna 
Filip Diyja 
Patiycja Gancarczyk 
Kiystyna Kowalska 
Just}óia Łomnicka 
Mariusz Łomnicki 
Teresa Majchrowicz 
Anna Mikita 
Tomek Niedżwlecki 
Anna Plewa 
Paweł Podgórecki 
Angelika Rybińska 
Teresa Sromek 
Kamila Szczepek 
Anna Zaleska

SZKOŁA IM. H. 
SIENKIEWICZA, SUMMIT, IL

Ryszard Gewont 
Monika Kawęcka

Maturzyści Szkoty im. Gen. W. Andersa i członkowie

26
Komisji.

Andrzej Krzeptowski 
Zofia Krzystyniak 
Wioletta Stachnik 
Łukasz Sularz

SZKOŁA IM. FR. CHOPINA 
PALATINE, IL

Bartosz Błoński 
Isabelle Burtan 
Sylvia Cabrzyńskl 
Robert Ciepiela 
Anna Clukaj 
Elizabeth Dynak 
Marek Kiełek 
Sylwia Krawiec 
Paweł Lewicki 
Piotr Macioch 
Jerzy Mazurczyk 
Jakub Owca 
Ann Skibicla 
Joanna Sklbmskl 
Kinga Szailarska 
Maciej Żurawski

SZKOŁA IM. M. KOLBEGO 
CHICAGO, IL

George Białkowski 
Ewa Boberek 
Maria Borzęcka 
Dominika Brałkowska 
Monika Bresa 
Ewa Biyjak 
łza Cioch 
Anna Cudzich 
Agnieszka Czerech 
Krzysiek Czupryna 
Janina Dzlerożyńska 
Dominik Góra 
Andrzej Gruszka 
Zofia Gwóźdź 
Robert Jastrzębski 
Beata Kawa 
Renee Kula 
Paulina Marszałek 
Jerzy Mastalerczuk 
Sabina Modelska 
Monika Nawrocki 
Gosia Niemczyk 
Bartek Plokita 
Monika Poddana 
Marta Podkul 
Marta Rucińska
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AbwLwenci i nauczyciele Szkoty im. H. Sienkiewicza w Summit.

Aleksandra Sajdak 
Joanna Sawicka 
Emilia Smal 
Aneta Sobota 
Adam Skrzyniarz 
Gośka Stajer 
Agata Szczęsna 
Agnieszka Szlązak 
Anna Szorc 
Ewa Szwarczewska 
Natalia Śliwińska 
Magdalena Tułacz 
Emilia Urbaniak 
Daniel Wojnicki

SZKOŁA IM. M. 
KOPERNIKA, NILES, IL

Joanna Bieszczad 
Katarzyna Bober 
Tamara Cora 
Joanna Czalcka 
Paweł Czamota 
Agnieszka Dobosz 
Katarzyna Glowaty 
Patrick Jagoda 
Justyna Kalinowska 
Anna Koch 
Dorota Kot 
Tomasz Kozioł 
Piotr Kretowsld 
Erika JCrólikowska 
Joanna Kulikowski 
Ewa Mika
Maciej Mozdyniewicz 
Nina Narejko 
Zbigniew Nogal

Dorota Placek 
Monica Rdzanek 
Anna F̂ nmasz 
MargEiret Ryznar 
Anna Sienkiewicz 
Jeanette Śliwiński 
Katarzyna Smugorzewska 
Karrul Soroko 
Angela Swlatlowski 
Daniel Szpara 
Sylvia Sztapka 
Annette Trójniak 
Rafał Trójniak 
Mariusz Zochowskl

SZKOŁA IM. T. KOŚCIUSZKI, 
CHICAGO, IL

Beata Białoń 
Sylwia Gaca 
Aneta Grabowska 
Anna Guzowska 
Katarzyna Jabłońska 
Wojciech fCleszcz 
Erie Frank Koziara 
Przemysław Kiytka 
Piotr Marszałek 
Aneta Marynowska 
Agata Mazurek 
Ewelina Miszczyszyn 
Mariusz Oszczepiński 
Krzysztof Pakulski 
Małgorzata Papiernik 
Karina Rygalska 
Tomasz Sarota-Raczek 
Małgorzata Smoleń 
Klaudia Monika Jolanta Sroka 
Renata Stachowiak 
Monika Stasiej 
Dagmara Stefańska 
Agnieszka Szostek 
Małgorzata Szwebel 
Marcin Szymczak 
Krzysztof Wesołowski

SZKOŁA IM.
I. J. PADEREWSKIEGO 
PARK RIDGE, IL

Dariusz Burchard 
Artur Ciepiela 
Bartosz Garbicz

Maturzyści Szkoty im. Paderewskiego w Park Ridge.
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Przemysław Garbicz 
Dominika Łuszcz 
Sebastian Mentelski 
Anna Mryczko 
Elżbieta Niepsuj 
Dariusz Radziszewski 
David Romanowski 
Magdalena Salamon 
Krzysztof Siedlecki 
Wojciech Statowski 
Agata Stawlarski 
Anna Zagraba 
Beata Zagraba 
Karolina Zarychta 
Kamil Żebrowski 
Ilona Żelazowska

SZKOŁA IM. E. PLATER 
HOFFMAN ESTATES, IL

Anette Białek 
Rafał Bieławiec 
Krzysztof Bienko 
Arthur Bobel 
Piotr Burgraf 
Mateusz Czaja 
Katarzyna Dunajewska 
Michelle Kłosiński 
Aleksandra Kryza 
Krystian Krzyzak 
Monica Martinez 
Karolina Ossowski 
Jennifer Sitko 
Anna Uchacz 
Andrzej Wałkosz 
Margaret Wierzbicki 
Józef Wójciak

SZKOŁA KATOLICKA 
IM. ŚW. FERDYNANDA, 
CHICAGO, IL

Bartosz Bąk
Magdalena Bartoszewska 
Joanna Bugielska 
Anna Franciszkowicz 
Patrycja Gałązka 
Łukasz Kozioł 
Anna Kulikowska 
Renata I^andowska 
Krzysztof ł^andowski 
Magdalena Lipka 
Alina Michalak 
Joanna Piekarz 
Monika Piekarz 
Tomasz Sirant 
Aleksandra Strzelecka 
Ewa Szypcio
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SZKOŁA IM.
GEN. W. SIKORSKIEGO. 
ADDISON, IL

Bartosz Adamski 
Krzysztof Belzak 
Magda Borzym 
Monika Grzybowska 
Michał Jania 
Adam Joniak 
Zbigniew Krasowski 
Monika Kulikowska 
Agnieszka Pawłlna 
Dominik Sadowski 
Magda Wldyk 
Krzysztof Wojnar 
Dorota Wyrzykowska 
Krzysztof Żółtek

SZKOŁA IM.
M. KONOPNICKIEJ 
CHICAGO, IL

Katarzjrna Bafla 
Artur Boruch 
Roman Cudzich 
Renata Filipek 
Virginia Gavaghan 
Elżbieta Gaździak 
Dariusz Grela 
Joanna Giyglak 
Bogumiła Janik 
Adam Jasiński 
Natalia Kiljańska 
Elżbieta Konior 
Iwona Kupiec 
Piotr Kwintal

Ewa Lassak 
Michał Lassak 
Anna Maj 
Daniel Mokrzycld 
Diana Mokrzycki 
Agnieszka Opaclan 
Aleksandra Pawlikowska 
Marcin Podgórsltl 
Małgorzata Prociuk 
Katai'zyna Słedzlńska 
Małgorzata Szewczyk 
Joanna Wandas 
Magdalena White 
Łukasz Wróbel 
Marcin Wrona 
Maria Zapolska 
Grażyna Ziomek

SZKOŁA IM. TRÓJCY 
ŚWIĘTEJ 
CHICAGO, IL

Grzegorz Bajorek 
Daniel By) os 
Anna Gogola 
Damian Kamienlecłd 
Anna Konieczna 
Iwona Konieczna 
Magda Leśniak 
Daniel Opałka 
Dawid Piwińsld 
Monika Poniatowska 
Klaudia Ślusarczyk 
Monika Tokarz 
Joanna Trochlmowlcz 
Magdalena Walczak

Już po wszystkim -  uczniowie Szkoły im. W. Sikorskiego w Addison.
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REFLEKSJE NA TEMAT MATURY W POLSKIEJ 
SZKOLE IM. KS. PRAŁATA STANISŁAWA 
CHOLEWIŃSKIEGO W CHICAGO

Na południu miasta Chicago u zbiegu ulic 
Arcłier i Pułaski stoi duży, pokaźny budynek, 
na którym widnieje napis MARIA SKŁODOW- 
SI^A CUI?IE HIGH SCHOOL.

W tym właśnie budynku mieści się Polska 
Szkoła Sobotnia im. Ks. Prałata Stanisława 
Cholewińskiego. Kierowniczką tej szkoły jest 
Kazimiera Gal, a Jej zastępcą Tadeusz Zawadz­
ki. Grono pedagogiczne liczy 36 osób. W roku 
szkolnym 1998/99 do szkoły uczęszczało po­
nad 800 uczniów. Program nauczania obejmo­
wał klasy od 1 do VIII szkoły podstawowej oraz 
trzyletnie gimnazjum. Nauczyciele przekazują 
młodzieży historię, kulturę, literaturę i trady­
cje naszego narodu.

W bieżącjnn roku szkolnym miałam za­
szczyt prowadzić grupę 18 uczniów do matury. 
Była to praca miła, lecz odpowiedzialna. Część 
z nich przybyła za ocean z Polski z rodzicami, 
aby jak mówią, poprawić swój byt. Druga 
część uczniów to urodzeni w Chicago, wrośli 
w środowisko i tradycje ameiykańskie. Dzięki 
patriotycznej postawie rodziców uczęszczali do 
polskiej szkoły sobotniej od dzieciństwa i do­
brnęli do matury.

Do matuiy przystąpiło i zdało ją z wynikiem 
pomyślnym 18 uczniów. Był to wielki spraw­
dzian polskości wieńczący kilkunastoletnią 
naukę w szkole. Egzamin dojrzałości składał 
się z pracy pisemnej i egzaminu ustnego. Te­
maty pisemne uczniowie wybierali spośród kil­
ku obejmujących całość materiału przewidzia­
nego programem nauczania. Niektóre tematy 
fascynowały młodzież.

Wojna -  jako wielkie zło czyniące spustosze­
nia moralne, materialne i psychiczne bulwer­
sowały uczniów. Okupacja, Katyń, obozy za­
głady to zagadnienia, które głęboko utkwiły 
w ich umysłach i sercach. Zastanawiano się 
jak “ludzie ludziom zgotowali ten los, ” jak 
człowiek przeżył “mroczny czas” i co pozostało 
w jego psychice.

Komisja maturcdna.

Lubili bohatera pozytywistycznego. Jego 
“prace od podstaw”, snuli marzenia o własnej 
przyszłości. Bohater romantyczny oszałamiał 
ich swym poświęceniem, odwagą, ale wytykali 
mu samotne działanie Jako przyczynę klęski 
życiowej.

Dużą popularnością cieszył się temat Jak 
rzeka: Wielcy Polacy i ich zasługi dla Ojczyzny 
w różnych dziedzinach działalności i życia. 
Najbardziej są dumni ze współczesnego Pola­
ka, Papieża Jana Pawła II, misjonarza współ­
czesnego świata, chociaż omawiali też zasługi 
wybitnych jednostek rozsławiających nasz 
kraj na cały świat. Naród, któiy posiada takich 
bohaterów nie może zaginąć. Potwierdziła to 
historia. Temat o wartości pracy rozumieli Ja­
ko patriotyzm i honor człowieka. Praca podej­
mowana z przyjenmości i korzyści a nie z przy­
musu. Jeden z uczniów przytoczył w pracy 
przysłowie “bez pracy nie ma kołaczy”. Uważa, 
że właśnie on zdobył ten “kołacz” za trud w na­
uce. Dzisiaj szczyci się zdaną maturą.

Wielu uczniów pisało o wartościach życia 
poszukiwanych przez bohaterów romantycz­
nych i pozytywistycznych.
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Uczniowie przed maturą. Chwila oczekiwania.

Oczywiście nie zabrakło tematu o naszym 
wieszczu, Adamie Mickiewiczu w związku z je­
go dwusetną rocznicą urodzin.

Nadszedł dzień matury - 24 Iwietnia. Ma­
tura, cłiwila lęku przed czymś nieznanym, 
wielkie emocje, łzy wzruszenia. Napięcie psy­
chiczne mija po wejściu na salę. Uśmiechnięte 
i życzliwe twarze Komisji Egzaminacyjnej 
w składzie: Tadeusza Zawadzkiego, Rozalii Ku- 
sper. Wiktorii Bokun, Jolanty Tatar, Betty 
Uzarowicz i honorowego członka Komisji Józe­
fa Reszki -  rozbrajają młodzież. Uczniowie wy­
ciągają po trzy zestawy pytań, przygotowują 
się, podchodzą do komisji i odpowiadają.

Swobodnie wypowiadają się na tematy za­
warte w pytaniach. Uzasadniają własne sądy

i poglądy na dane zagadnienie. Jest miła i cie­
pła atmosfera wzajemnego zrozumienia.

Jedna z uczennic urodzona w Chicago, za­
pytana dlaczego uczęszczała do polskiej szko­
ły od pierwszej klasy, odpowiedziała: “Lubiłam 
polską szkołę, bo tutaj poznawałam to, co by­
ło mi drogie i kochane, historię i tradycje me­
go kraju. Czuję się Polką i Jestem z tego dum­
na, chociaż urodziłam się w Chicago”.

Maturę zdali wszyscy uczniowie. Nadeszła 
chwila ogłoszenia wyników, gratulacje, uśmie­
chy szczęścia, kwiaty.

Wyróżnieni są najlepsi i ci, który urodzUi się 
w Chicago, choć mieli większe problemy z pol­
skim językiem, z uporem dotarli do egzaminu 
dojrzałości. Dla nich i dla wszystkich gorące 
brawa.

Dzisiaj na maturę patrzymy z innej per­
spektywy i może niejednemu zakręci się w oku 
łza żalu za minionym czasem wśród przyjaciół 
i wychowawców polskiej szkoły, bo

“^ a £ ie  G ie £ ie  n ie  £ o c Iia ć  

O jczy s ta  .święta mocvoj 

D C ied ^ ża rem  m iło ś c i 

Z Ic£ n ie  £ażcfe ZJwoje słow o . . . ”

Wychowawczyni klasy maturalnej 
Rozedia Kusper, 23 maja 1999

Abiturienci przed kościołem Św. 
Trójcy w dniu rozdania dyplomów.
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MŁODZIEZ 
PISZE HISTORIĘ

W dniu 22 maja 1999 roku w bibliotece New­
berry, w Chicago, odbyła się interesująca, nie­
codzienna impreza. Była to wystawa prac ucz­
niów z programów dwujęzycznych szkół pub­
licznych w Chicago. Dla Informacji podajemy, 
że w bibliotece Newbeny mieści się Ośrodek 
Szkoleniowy, Chicago Metro History Education 
Center. Ośrodek ten, już od przeszło 20 lat, zaj­
muje się programami nauczania historii miasta 
Chicago. Uczestniczą w tych programach ucz­
niowie 1 nauczyciele z różnych szkół.

Głównymi organizatorami całej impre^ byli 
Allen Schwartz z Chicago Metro History Educa­
tion Center 1 Armando Almendarez, dyrektor 
Wydziału Kultuiy i Języka Chicagowskiej Rady 
Szkolnej w Chicago (Board of Education). W wy­
stawie wzięli udział uczniowie z programów 
dwujęzycznych szkół podstawowych z klas od 
czwartej do ósmej, z czterech grup etnicznych, 
chińskiej, duńskiej, latynoskiej 1 polskiej. Te­
mat wystawy -  Immigration and Commmiity 
-  co można przetłumaczyć jako Imigracja i jej 
środowisko. W tym roku po raz pierwszy brali 
udział uczniowie z polskich programów dwuję­
zycznych. Zadaniem wszystkich uczestników 
było przedstawienie wybranego tematu w for­
mie zdjęć fotograficznych, wycinków z pism 
z wyczerpującymi objaśnieniami odpowiednio 
ułożonymi na planszy o rozmiarach 40 x 60 ca­
li. Objaśnienia Ilustracji, streszczenie opraco­
wanego tematu podane zostały w języku angiel­
skim i języku danej grupy etnicznej. Bibliogra­
fię wykorzystanych źródeł należało podać tylko 
w języku angielskim.

W wystawie uczestniczyli uczniowie z 8 
szkół: Field School, Hamlin School, Healy 
School, Inter-American Magnet School, Irving 
Park Middle School, Maiy Lyon School, Rem- 
berg School, West Park Academy. Ze szkół po­
siadających polskie programy dwujęzyczne 
uczestniczyły szkoły: Irving Park Middle School, 
nauczycielka Mariola Pik; Mary Lyon School, 
nauczycielka Aleksandra Falkowska i Donna 
Czajka, nauczycielka i koordynatorka polskich

Paulina Strzelecka l Magdalena Oleksy, 
Irving Park Middle School.

Daniel l Szczepan Iwan, Irving Park Middle SchooL

Praca pt. “Związek Podhalan w Ameryce", 
autorstwa Eweliny Karpińskiej, Justyny Jabłońskiej 

i Małgorzaty Waz za szkoły Mary Lyon.
Na zdjęciu Ewelina Karpińska^
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programów: Reinberg School, Kiystyna Onie- 
lianczuk, nauczycielka.

Tematy polskich prac i autorzy opracowań: 
hving Park Middle School: Parafia Matki 

Boskiej Anielskiej - uczennice: Oktawia Kora­
lewska i Agnieszka Kamińska; Pierwsi Polacy 
w Chicago - Paulina Strzelecka i Magdalena 
Oleksy: Polskie Muzeum w Chicago -  Daniel 
Kwiatkowski i Szczepan Iwan: Z Tatr do Chica­
go -  Irena Skura, Bernadeta Hajnos, Izabela 
Towalska.

Maiy Lyon School: Polish Highlanders Al­
liance -  ISweUna Karpińska, Justyna Jabłońska, 
Małgorzata Waz: Polish Museum in Chicago -
Aleksandra Jachym, Anna Bielak, Paulina Zyla, 
E>wa Golemblowska: Saint Stanislaus Kostka 
Parish -  Kamil Czykier, Adrian Gancarczyk.

Reinberg School: How Polonia Educates Its 
Young - Matt Dylag, Joanna Marcinczyk, Emi­
lia Soroczyńska, Sylwia Zawadzka, Joan C. 
Hufha: Polish Priests in Illinois -  Peter Wrześ­
niewski, Paweł Miesiarczyk, Robert Sawicki.

Jury, w skład którego wchodzUi nauczyciele 
i osoby reprezentujące organizacje społeczne,

wysoko oceniło prace dzieci. W części artystycz­
nej wystąpiły zespoły taneczne i chóry szkolne, 
które zaprezentowały etniczne tańce i piosenki 
w różnych jętkach. Na zakończenie rozdano 
wszystkini dzieciom upominki w postaci książek. 

Oceniając całość programu i “młodzieżowych 
wyczynów" należy stwierdzić, że jest to dosko­
nałe przedsięwzięcie. Przede wszystkim mło­
dzież zapoznaje się bliżej ze swoim etnicznym 
środowiskiem działając3mi na emigracji. Poszu­
kiwanie źródeł informacji 1 materiałów do opra­
cowań zwiększa motywację do nauki w ogóle. 
Wywiady, rozmowy z ludźmi reprezentującymi 
różne polsko-ameiykańskie organizacje, biorą­
ce udział w życiu polityczno-społecznym Sta­
nów Zjednoczonych zapoznają uczniów z me­
chanizmem działania tych organizacji. Młodzież 
rozszerza swoje horyzonty myślowe i bierze 
udział w tworzeniu historii swojego otoczenia. 
Znając kulturę swojej grupy etnicznej będzie le­
piej rozumieć kultury innych grup etnicznych 
i ich znaczenie w rozwoju Stanów Zjednoczo­
nych.

Danuta Schneider

NIE TYLKO “AKTORKA”!
Długoletnia (71at) “aktorka” Dziecięco-Mło- 

dzieżowego Teatru 13-tka, znana m. in. z ról 
Pchły Szachrajki, Śnieżki i wielu, wielu in­
nych, Ula Niechciał, zdobyła po raz drugi 
(1998 i 1999) 1 nagrodę w konkursie New Ho­
use Architecture Competition, otwartym dla 
uczniów szkół publicznych w Chicago, spon­
sorowanym przez Chicago Public Schools, Ar­
chitecture Fundation, Home Department. 
Nagroda została przyznana w kategorii Com­
mercial Buildings -  Open Category.

W 1998 roku został nagrodzony projekt 
Water Tower (I nagroda z wyróżnieniem), 
w 1999 -  Elks Memoriał BuUding. W konkur­
sie brało udział 100 uczestników w 12 katego­
riach. Nagrodzone prace można było obejrzeć 
w Chicago Architecture Fundation, 224 S Mi­
chigan Ave., Chicago do 30 czerwca 1 9 9 9

W 1995 roku III nagrodę w tej samej kate­
gorii zdobyła siostra Uli, Kasia Niechciał,

również była “aktorka” teatru 13-tka, Ula 
ukończyła w tym roku Lane Technical High 
School i rozpoczyna studia na University of 
Chicago w Champaign. Również kończy się 
Jej współpraca z teatrem 13-tka.

Żegnając ją życzę w imieniu swoim oraz 
koleżanek i kolegów wszystkiego najlepszego.

Jednocześnie zawiadamiam, że za wspa­
niałą pracę i koleżeńskość zostały przyznane 
dwa stypendia po $500 dwóm “aktorkom” - 
Uli Niechciał i Agnieszce MlleckieJ. Było to 
możliwe dzięki nasz3Tn sponsorom, widzom 
i polskim szkołom sobotnim.

Życzymy obu wyróżnionym wielu sukce­
sów!

Bożysława Andersohn 
oraz młodzi “aktorzy” 

z Dziecięco-Młodzieżowego 
Teatru 13-tka

Chicago, czerwiec 1999
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BRAWO DLA ADAMA CHLASTAWY
W dniu 20 marca 1999 roku odbył się w Roosevelt University w Chicago Konkurs Chopinowski 

młodych pianistów ze Stanów Zjednoczonych organizowany corocznie przez Fundację Kościu­
szkowską -  Oddział w Chicago. W tym roku pierwsze miejsce w Konkursie zdobył Adam Chlasta- 
wa. Adam urodził się w Polsce, w Tarnowie, w roku 1978, W Tarnowie ukończył Liceum Muzyczne 
w roku 1996. Jako student brał udział w wielu muzycznych seminariach i festiwalach i otrzymał 
nagrody. Od dwóch lat Adam kontynuuje studia muzyczne na Uniwersytecie Roosevelta w Chica­
go pod kierunkiem znanego pianisty profesora Pawła Chęcińskiego, pracującego na tym Uniwersy­
tecie. Redakcja GŁOSU składa serdeczne gratulacje 1 życzy dćilszych sukcesów.

yConcer/
Jo)ancfa G iiolom sAa

ls)c7 .oraj w ieczorem  z n a jo m y p ilo i 

zadzw onić cfo m n ie p ros to  z Ońącia.

- lil)iesz, co się stało tu ta j p rzed cA w ilą ?

-  S (fz ie ?

-  OCa fotnis^u,

-  0'Cie mam p o ję c ia

- OCd, w ięcposfuc/ia j: 

wszecffem na wieżę, 

p a trz ę  i  własnym oczom  n ie  w ierzę,

6o wśrócfoSfo£6w w idzęf^ortepian.

-  C o, co taA ie^o?

-  fo rte p ia n  widzę.

CBuja w o6ło£ac£, p o  n ieS ie  [e c i, 

s£rzydfa ro zw in ą ł i  ju ż  [ą cfu j’e, 

a za nim  zaraz d ru y i i  trzeci, 

lo e c i w iadomość p rz e z  m egafony:

- 'Jo rtep ia n  z ZtoA io! z JKos£w y!

Z  /oizSony !

ls )y [ąd ow ałfortep ian  z Jdawany, 

za cńw ifę w ylądują następne 

fo rte p ia n y  /

fo rte p ia n  z  Uizym u, z Oslo, z T^aryia , 

z OCowej 'Z je la n d ii i  z Q re c ji, 

ze Stanów  —

na w fasnyc£ s£ rzy d ła c£  w szystkie 

fecia fy

i  p rzy le c ia ło  sto fortep ianów .

C a łe łotn is£o tera z  wyyłąda 

ja £ fe d n a  w ieł£a m uzyczna scena.

- y d zie  p iło c i?

-  'P rz y  fortep ia n a cJ i

PRZY OKAZJI PODAJEMY NIECO INFORMACJI 
NA TEMAT FUNDACJI KOŚCIUSZKOWSKIEJ.

Fundacja Kościuszkowska jest najstarszą fundacją Polo­
nii Ameiykańsklej. Została założona w roku 1925 w Nowym 
Jorku w celu popularyzacji kultury polskiej w Stanach Zjed­
noczonych 1 organizowaniu wymiany stypendialnej z Polską.

Fundacja Kościuszkowska, której celem jest szerzenie 
muzyki polskiej, powstała w roku 1949, jako filia Fundacji 
Kościuszkowskiej w Nowym Jorku. W ten sposób uczczono 
stuletnią rocznicę śmierci Fryderyka Chopina, (1810-1949), 
Od tego czasu Fundacja organizuje konkursy pianistyczne, 
by zachęcić młodych utalentowanych muzyków, bez wzglę­
du na ich pochodzenie narodowościowe, do studiowania 
muzyki polskiej nie tylko Chopina, ale i Innych polskich 
kompozytorów. Kandydatami do brania udziału w konkur­
sach mogą być studenci szkół muzycznych w wieku od 16 
do 22 lat.

W roku 1984 powstał w Chicago oddział Fundacji Koś­
ciuszkowskiej. Głównym celem jest organizowanie wstęp­
nych konkursów pianistycznych, dla młodzieży środkowych 
Stanów. Laureaci otrzymują nagrody pieniężne oraz pokry­
cie kosztów podróży na konkurs końcowy organizowany

w Nowym Jorku. Danuta Schneider ' wszyscy aj ń on ce rf G£c'O pina /
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FRYDERYK CHOPIN 
1810 -  1849

tylko 39 lat, z czego połowę swego 
^  spędził poza granicami Polski,

głównie we Francji, kraju pochodze­
nia swego ojca, wielkiego patrioty polskiego. 
Zmarł we Francji i został pocłiowany w Paryżu 
na cmentarzu Pere Lacłiaise. Tylko Jego serce 
przewieziono do Warszawy i złożono w umie 
w kościele św. Krzyża. Ten geniusz muzyczny 
pozostawił po sobie niezniszczalną spuściznę 
Pozostawił to co miał w sercu, co zabrał ze swe ’ 
go kraju rodzinnego, co przetworzył w skarb 
me mający równego. Jego muzyka wróciła nie 
tylko pod przysłowiowe “polskie strzechy ” ale 
stała się skarbnicą wartości uniwersalnych 
skarbnicą calej ludzkości. ’

34

Miejsce urodzenia Fiydeiyka Chopina to Że­
lazowa Wola, wieś leżąca około 50 km na za­
chód od Warszawy. Wkrótce po przyjściu na 
świat Fryderyka rodzice Jego przenoszą się do 
Warszawy, gdzie ojciec otrzymuje pracę nau­
czyciela języka francuskiego i literatury. Rodzi­
ce prowadzą też internat dla chłopców zamoż­
nych rodzin. Fiydetyk wychowuje się więc 
w atmosferze polskiego patriotyzmu i bogatego, 
kulturalnego życia towarzyskiego. Jego talent 
muzyczny objawia się bardzo wcześnie w two­
rzeniu różnych improwizacji fortepianowych, 
a w wieku 10 lat Jest Już znanym planistą 
i kompozytorem. Pierwsi Jego nauczyciele to 
siostra Ludwika, a następnie znany pedagog 
Wojciech Żywny.

W roku 1826 szesnastoletni Fryderyk rozpo­
czyna systematyczne studia kompozytorskie 
w Warszawskiej Szkole Głównej Muzyki pod 
kierunkiem Józefa Elsnera, kompozytora i pe­
dagoga wielkiej rangi. Po trzech latach studiów 
młody Chopin zostaje oceniony i uznany geniu­
szem muzycznym.

W roku 1829 Chopin wyjeżdża do Wiednia, 
gdzie osiąga niebywały sukces Jako pianista 
i kompozytor. Wraca do Polski, ale Już w roku 
1830 ponownie wyjeżdża za granicę. Przed wy­
jazdem odbywa się Jego pożegnalny koncert dla 
publiczności warszawskiej. Nikt nie przeczu­
wał, że będzie to Jego ostatni koncert w Polsce.

Po wybuchu powstania listopadowego Cho­
pin pragnie wrócić do kraju. Rodzina przeko- 
nuje go w listach, że wracać nie powinien. 
Ogarnia go przygnębienie 1 nostalgia spotęgo­
wane upadkiem powstania listopadowego.

Tworzy nowe kompozycje. Są to Scherzo 
h-moU, którego tematem Jest kolęda polska 
Lulajże Jezunlu”, słynna Etiuda c-moU, zwana 

popularme Rewolucyjną” oraz pełne rozpaczy 
preludia a-moll i d-moll.

Z Austrii udaje się w roku 1831 do Francji.
W Paryżu ro zp oc^ a  się nowy okres jego życia, 
okres sławy i popularności. Koncerty Chopina
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cieszą się wielką popularnością wśród elity pa­
ryskiej. Jego dzieła muzyczne znajdują coraz 
więcej wydawców. Chopin nie czuje się Jednak 
szczęśliwy. Gnębi go tęsknota za krajem ojczy­
stym, za rodziną, za przyjaciółmi. Zapada na 
gruźlicę, która w tych czasach była chorobą 
nieuleczalną. W okresie tym jego wielką przyja­
ciółką była popularna pisarka francuska Auro­
ra Dudevant, pisząca pod pseudonimem Geor­
ge Sand.

W latach 1829 do 1847 Chopin stworzył- 
swoje wspaniałe dzieła -  są to utwory solowe 
na fortepian: mazurki (58), walce (21), polone­
zy (17), nokturny (21), preludia (26). etiudy 
(27), scherza, ballady, sonaty, barkarole 1 wiele

Innych krótkich form muzycznych. Z utworów 
na fortepian z orkiestrą najwaźniejsz<" ną dwa 
koncerty; Koncert Nr 2 f-moll 1 Koncert Nr 1 
e-moll. Oprócz tego skompcjnował wiele utwo­
rów kameralnych 1 pleśni.

W roku 1848 doc hodzi do zerwania przyjaź­
ni z George Sand. Jest to bolesny cios dla Cho 
pina. Otrzymuje zaproszenie do Anglii ł Szkocji. 
Niestety stan jego zdrowia pfłgarsza się coraz 
bardziej. W rok później umiera. Tak kończy się 
jego życie, z dala od rodziny, od ukochanej Pol­
ski. Jakże smutna Jest skarga umierającego 
Fryderyka Chopina: “I^edwie Jeszcze pamiętam, 
jak w kraju śpiewają”.

Danuta Schneider

TESTAMENT PANA NOBLA: 
STULECIE NAGRODY (1896 -  1996)

Rokrocznie w Oslo 1 w Sztokholmie odbywa­
ją się najważniejsze spotkania świata: politycz­
nego, kulturalnego 1 naukowego. Towarzyszą 
tym spotkaniom wielkie uroczystości połączone 
z ogromnym przepychem. Fraki i gronostaje, to­
gi i birety, złote łańcuchy i srebrne kandelabry, 
kryształowe kielichy 1 najdroższa porcelana. To­
warzyszą temu podniosłe słowa, wzruszone 
twarze, owacj^ne oklaski. Zauważyć też można 
autentyczny błysk zawiści w oczach rywali, któ­
rzy gawlli się na tych uroczystościach bo tak 
wypadało, ale których nie dostrzegło Juiy sę­
dziowskie.

10 grudnia w rocznicę śmierci Alfreda Nobla 
-  wręczane są najbardziej prestiżowe -  liczące 
się i posiadające niemałą wartość pieniężną -  
Nagrody Nobla. Przypominam pewne fakty, któ­
re ukażą ciężar gatunkowy tej nagrody: Jedno­
cześnie powiem o kilku laureatach, których nie­
rzadko przyrównuje się do przyjęcia ich w po­
czet “nieśmiertelnych”.

* * *

Alfred Bernhard Nobel urodził się 21 paź­
dziernika 1833 roku w Sztokholmie. Pochodził

z bogatej rodziny, gdzie był trzecim synem. Oj­
ciec jego Emanuel był przedsiębiorczym, słjni- 
nym odkrywcą w dziedzinie kopalnictwa. Młody 
Alfred był kształcony w Rosji i w Ameryce.

W 21 roku swego życia mógł porozumiewać 
się z łatwością po szwedzku, rosyjsku, angiel­
sku. norwesku. fi'ancusku i niemiecku. W dzie­
dzinie odkrywczej poszedł w ślady ojca. w ciągu 
swego życia opatentował ponad 300 odkryć. 
Wjaialezienie dynamitu było największym osią­
gnięciem Alfreda i z tym Jest związane jego imię.

W tych doświadczeniach nie obyło się bez 
wielkich ofiar i strat. Zginął m ięd^ innymi jego 
brat Oskar, a ojciec Emanuel po nieudanym 
doświadczeniu został do końca życia kaleką.

Na ws^stkich kontynentach miał najróżniej­
sze przedsiębiorstwa dochodowo-handlowe. 
W dniu swej śmierci zostawił majątek wartości 
9 200 000 dolcirów. Było to na owe czasy za­
wrotną sumą. Kapitał ten przeznaczył na na­
grody dla ludzi, którzy w poprzednim roku wy­
świadczyli ludzkości największe dobrodziejstwa 
w dyscyplinach, które uprawiali.

Nobel nie był człowiekiem kierującym się ja ­
kimś wyrachowaniem: co będzie, gdy... Łączył
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w sobie dwie cechy właściwe jednostkom twór­
czym - wynalazcy i zdolnego, przedsiębiorczego 
biznesmena.

Zajmował się badaniami w dziedzinie fizyki 
i chemil -  w tych naukach upatrywał najwięk­
szych odkiyć, które powinny pchnąć świat na 
nowe toiy, jeśli tylko wynalazki będą, na ile to 
możliwe, służyły człowiekowi. Podobnie ma to 
zastosowanie w medyc5mie i literaturze, które 
powiimy być spożytkowane dla dobra ludzkości.

Jako młodzieniec pisywał poematy, pragnął 
więc uhonorować autorów, którzy w swej twór­
czości propagowali zawsze trwałe wartości 
etyczno-moralne. Zapadał często na zdrowiu, 
stąd też jego zainteresowanie walką z ułomno­
ściami ludzkiego organizmu. Był zagorzałym 
pacyfistą.

Nagrodę pokojową polecił przyznawać oso­
bom, które dokonały największego i najlepszego 
dzieła na rzecz braterstwa między narodami, 
zniesienia lub ograniczenia stałych armii oraz 
organizowania lub popierania kongresów poko­
jowych. Wszędzie więc mamy do czynienia 
z motywacją osobistą fundatora, któiy widział 
świat po swojemu. Trzeba przyznać, że bardzo 
ładnie!

Nie ustanowił nagrody dla lingwistów. Sam, 
Jak wspomniałem znał wiele języków. Był oby­
watelem szwedzkim, ale często podkreślał, że 
mój dom Jest tam, gdzie pracuję, a pracuję 
wszędzie.

Dzieciństwo spędził w Petersburgu, dokąd 
w 1842 roku wyemigrował wraz z rodziną. Oj­
ciec jednak na nowej ziemi zbankrutował, a póź­
niej umarł ze zgryzoty. Alfred liczyć mógł głów- 
me na swoje siły, tym bardziej, że teraz on 
przejął obowiązki głowy rodziny.

Udało mu się! Dzięki ogromnemu talentowi 
pracowitości i wytrwałości zdobył 350 patentów 
na własne wynalazki i rozmaite techniczne no­
winki, zwłaszcza w sferze produkcji materiałów 
syntetycznych. Jego główne odkrycie to dyna­
mit, proch bezdymny, udoskonalona nitroglice­
ryna, używana do dzisiaj w procesach chemicz­
nych. Rzeczy, które służyły później do burzenia 
1 zabijania, p r ^ o s ły  mu krociowe zyski!

Kto Me, czy to właśnie nie przesądziło o jego 
pacyfistycznych poglądach i wierze w to, że i t
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dzie opanują wreszcie swą żądzę zabijania bli­
źnich i niszczenia ich dorobku materialnego.

Wiedział czemu mogą służyć substancje wy­
buchowe Jego patentów, ale z uporem twierdził, 
że będą wykorzystane w celach pokojowych. 
Przede wszystkim miał na myśU budowę tuneli 
mostów, dróg. Materiały wybuchowe byłyby 
bardzo pomocne w pracach kopalnianych. Woj­
na, jak często powtarzał, to najgorsze ze wszyst- 
Idch przestępstw, które może popełnić człowiek 
przeciwko człowiekowi.

Na długo przed utworzeniem Ligi Narodów, 
a tym bardziej Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych sugerował, aby rządy wszystkich krajów 
zawarły porozumienie, na mocy którego zobo­
wiązałyby się nie używać siły wobec irmych 
państw i przychodziłyby z pomocą każdemu 
państwu, które padło ofiarą agresji.

Umarł w San Remo w Italii dnia 10 grudnia 
1896 roku.

Nobel zdawał sobie sprawę ze swoich wiel­
kich osiągnięć materialnych, pragnął rozsądnie 
rozporządzić swoimi materialnymi dobrami. 
Dlatego zrobił testament osobiście w roku 
1889. Ten testament go nie zadowolił. W  cztery 
lata później zrobił nowy testament, który byt 
napisany bez pomocy prawników. Alfi-ed nie 
miał pełnego zaufania do prawników, najwyra­
źniej im nie dowierzał. Ostatni testament spisa­
ny w Klubie Szwedzkim w Paryżu w 1895 roku, 
a więc na krótko przed śmiercią Nobla, pr^- 
nlósł ostateczne rozstrzygnięcie, a także -  po­
średnio i nieśmiertelność fundatorowi nagrody 
jego imienia.

Lotem błyskawicy obiegła świat wiadomość, 
że w swej ostatecznej woli Nobel nakazał sprze­
dać wszystko co posiadał, a było tego wiele, po­
nieważ latami Inwestował w liczne nieruchomo­
ści. Z uzyskanych po sprzedaży zysków, które 
miały być ulokowane w “bezpiecznych papie­
rach wartościowych” polecił stworzyć fimdację.

Majątek Nobla oszacowano na ponad 9 mi­
lionów dolarów. Suma ta była Jak na owe czasy 
astronomiczna. Dziś (w roku 1996) kapitał fun- 
acji wynosi 320 milionów dolarów i ciągle, nie­

przerwanie rośnie. Zysk z niego dzielony Jest co
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roku na sześć równych części, z których każda 
stanowi ową Nagrodę Nobla. F^zyznaJe ją spe­
cjalny komitet, składający się z pięciu osób, 
które wyłania właściwa instytucja naukowa, 
tzn. Królewska Akademia Nauk Szwecji i parla­
ment norweski. Procedura przyznawania na­
gród otoczona Jest ścisłą tajemnicą, a akta z nią 
związane mogą być ujawnione dopiero po pięć­
dziesięciu latach!

MECHANIZM I STRUKTURA 
NAGRODY

Sama nagroda, czyli to, co można wręczyć 
w widomy sposób, składa się z trzech elemen­
tów: medalu z podobizną fundatora, dyplomu 
i czeku. Ten ostatni z roku na rok Jest coraz 
większy, tak że obecnie dochodzi do 500 tysię­
cy dolarów. Ale pieniądze nie są tu najważniej­
sze. Liczy się przede ws^stklm ogrortmy, wręcz 
legendarny prestiż tej nagrody, kojarzącej się 
przez przypadek ze słowem “noble” -  co znaczy 
szlachetny.

Nagrodę pokojową pr^znaje się jako gest 
kurtuazyjny wobec świata poUfykl. Wręcza się 
Ją w Oslo, stoUcy Norwegii. Za czasów Nobla 
Oslo było połączone unią personalną ze Szwe­
cją. Obecnie Norwegia i Szwecja stanowią dwa 
odrębne, suwererme państwa.

Większość laureatów i zaproszonych gości 
spotyka się w Filharmonii Sztoldiolmskiej. Wrę­
czane są tam nagrody w dziedzinie: fizyki, che­
mii, medycyny lub flgologU, twórczości literac­
kiej, wreszcie ekonomii, która dopiero w 1968 
roku została uznana Jako zasługująca na wy­
różnienie Nagrodą Nobla.

Opinia publiczna chyli czoła przed opromle- 
nlowanymi sławą laureatami. Politycy zabiegają 
o ich poparcie. Często z chwilą uzyskania Na­
grody Nobla zbliża się Ich dzieła przeciętnym lu­
dziom.

Nawet słynny bank spermy w Eskondido 
zwraca się do nich, aby zgodzili się zostać daw­
cami. Jak ml wiadomo pięciu noblistów Już się 
zgodziło. Inni odrzucają te propozycje. Rzecznik 
tego banku oświadc^ł, że przyczyniliśmy się do 
zaistnienia dwóch potomków noblistów, z któ­
rych każdy Jest potencjalnym kandydatem

w przyszłości do Nagrody Nobla. Ludzie wciąż 
oddają się marzeniom o produkcji Jakichś su- 
perinteligentnych istot, niepomni tego, że ist­
nieje także loteria genów. Pamiętać musimy, że 
kreacja ludzi leży w gestii Boga! Oto co znaczy 
w tej sprawie prestiż Nagrody Nobla.

Powiem teraz o poważnych konsekwencjach 
i następstwach związanych z tą nagrodą. Bywa­
ją one rozmaite. Czasami nagroda jest pokusą, 
irm3nm razem Jest obsesją. Są tacy, którzy wal­
czą o nią bez skrupułów moralnych: szkalują 
irmych kandydatów, donoszą na nich, twier­
dząc, że przywłaszczyli owoce innych ludzi. Bez- 
słiutecznie dążą z roku na rok do zdobycia tej 
nagrody. Nie osiągając tego, stają się cl ludzie 
agresywni, niecierpliwi, zazdrośni.

Ci, którzy Ją zdobyli, cierpią często na syn­
drom Nobla, Jak wykazały to badania z roku 
1977. Objawia się to tym, że większość nobli­
stów zmniejsza swoją działalność naukową, ba­
dawczą. Ci, co oddawali się twórczości literac­
kiej, zaprzestają swej twórczości spoczywając 
na przysłowiowych “laurach”. Działalność lite­
rata ogranicza się do pokazywania swej niepo- 
wszednoścl i nieprzeclętności. Pycha bierze gó­
rę. Jest skłonny do pogardy innymi, Istórzy tej 
nagrody nie mają. Jest to ludzka rzecz!

Gdyby Nobel przewidział te złe konsekwencje 
wynikające z tej nagrody, może inaczej ująłby 
swój testament. Któż to wie?

TAJEMNICZOŚĆ NAGRODY

Wspomniałem Już, że decyga pięciu człon­
ków Królewskiej Akademii Nauk w Szwecji Jest 
ostateczna i otoczona wielką tajemnicą. Ale ta 
tajemniczość w wielu wypadkach była powo­
dem domysłów i spekulacji co za taką czy inną 
decygą stało. Wiadomo Jest obecnie, że Lew 
Tołstoj, wybitny ros}(jski pisarz, nagrody nie do­
stał, ponieważ zaważyły o tym Jego rewoluc}^ne 
poglądy. Krytykował on również własność pry­
watną i instytucję rodziny. Sędziowie nagrody 
pragnęli, aby twórczość literacka nie była wy­
wrotowa, ale przeciwnie, aby szerzyła wartości 
związane z ojczyzną, religią i państwem. Lew 
Tołstoj prowadził bardzo rozwiązłe życie i liczne 
związane z tym skandale oblegały opinię pu-
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bllczną. Decyzja o nagrodach pokojo­
wych jest najtrudniejsza. Są laureaci, 
których nagrody nie wzbudziły kontro­
wersji czy sprzeciwu. Do nich należą Al­
bert Schweitzer (1952) czy Matka Tere­
sa z Kalkuty (1979), czy inni duchowni. 
Są także tacy nobliści, których nagroda 
wzbudziła protesty opinii publicznej 
i wielkie spoiy, że wymienię tutaj Sada- 
ta, Begina czy Gorbaczowa.

Jako małą ciekawostkę pragnę po­
dać, która obecnie wyszła na Jaw, że Le­
onid Breżniew, sekretarz generalny par­
tii komunistycznej w Związku Sowiec­
kim, całymi latami zabiegało tę nagro­
dę. Posługiwał się do tego najrozmait­
szymi środkami perswazji, przekup­
stwem 1 Innymi sposobami osiągnięcia 
celu. Sędziowie oparli się wszelkiego ro­
dzaju tym zabiegom.

Biografowie Alfreda twierdzą, że 
w Paryżu, gdzie żył wiele lat, związany 
był z pewną Austriaczką, z której, jak 
w Pigmalionie prof Higgins, pragnął 
uczynić damę swego serca i ją poślubić. 
Do tego nigdy nie doszło i do kofica ży­
cia pozostał osobą samotną i nie zosta­
wił żadnego swego potomka.

Dla Nobla osobiście był to zły los, ale 
dla świata nauki może szczęśliwa oko­
liczność. Gdyby miał żonę i dzieci to 
z pewnością jego testament Inaczej by 
wyglądał. Dorobił się stu różnych 
przedsiębiorstw w dwudziestu krajach 
na wszystkich kontynentach. Ten fakt 
przesądził o fortunie, która obecnie 
spełnia ogromną rolę. Uszczęśliwiła Już 
ta nagroda ponad 600 laureatów, ale 
dlatego, że legenda i prestiż tej nagrody 
są bodźcem do działania dla najwybit­
niejszych umysłów nas^ch czasów.

I to Jest ten powód dla którego trudzi­
łem się, aby zgłębić znaczenie i piękno 
tej nagrody najważniejszej na całym 
śwlecie!

Ks. dr Jan Jaworski 
DZIENNIK ZWIĄZKOWY

30 sierpnia -  2 września 1996

LAUREACI NAGRODY NOBLA 
URODZENI W POLSCE

1903
1905
1907
1911
1920
1924
1950
1963
1977
1978 
1978
1980
1981 
1983 
1985 
1992
1994
1995
1996

Maria Skłodowska-Curie 
Henryk Sienkiewicz 
Albert Abraham Michelson 
Maria Skłodowska-Curie 
Walther Herman Nemst 
Władysław St. Reymont 
Tadeusz Reichstein 
Maria Goeppert-Mayer 
Andrew V. Schally 
Isaac Bashevls Singer 
Menachem Begin 
Czesław Miłosz 
Roald Hoffmann 
Lech Wałęsa 
Klaus von Klitzlng 
Georges Charpak 
Shimon Peres 
Joseph Rotblat 
Wisława Szymborska

Fizyka
Literatura
Fizyka
Chemia
Chemia
Literatura
Medyc}nia
Fizyka
Medycyna
Literatura
Pokojowa
Literatura
Chemia
Pokojowa
Fizyka
Fizyka
Pokojowa
Pokojowa
Literatura

Źródło: NEW HORIZON
Polish American Cultural Review, July 1999
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WŁADYSŁAW STANISŁAW REYMONT 
1867 - 1925

ybltny powleściopisarz, nowelista, lau­
reat nagrody Nobla za powieść Chłopi 

w roku 1924, uznaną za wspaniały utwór epic­
ki. Jego liczne powieści i nowele zostały prze­
tłumaczone na wiele Języków obcych. Na pod­
stawie niektórych powieści opracowano scena­
riusze filmowe, np. Ziemia obiecana 1 Chłopi.

Władysław Stanisław Reymont urodził się 7 
maja 1867 roku we wsi Kobiele Wielkie, w gu- 
bemii piotrkowskiej, Jako piąte dziecko Anto­
niny z Kupczyńsklch i Józefa Rejmentów. 
Dzieci było dziewięcioro. Najstarszą była córka 
Katarzyna (1855), a dalej według urodzenia, 
Aniela (1857), Franciszek (1859), Maria 
(1861), Stanisław Władysław (1867), Kamila 
(1871), Joanna (1873), Wacława (1879), Hele­
na (1881).

Ojciec byt organistą, matka zajmowała się 
wychowaniem dzieci i prowadzeniem domu. 
Wkrótce po przyjściu na świat Władysława 
Rejmentowie przenieśli się do Tusz5Tia w oko­
licach Łodzi i zamleszkałl na własnym gospo­
darstwie. Tam spędził dzieciristwo Stanisław 
Władysław Rejment.

Należy zwrócić uwagę, że pisarz zmienił ko­
lejność imion 1 nazwisko Rejment na Reymont 
prawdopodobnie w roku 1896. Rozbieżności 
wjrntkają z tego, że przez długi okres głównym 
źródłem danych o życiu Reymonta, zwłaszcza 
Jego wcześniejszych lat życia, była autobiogra­
fia napisana przez niego, i przesłana w liście 
do A. Wodzmsklego w roku 1906.

Wieś Kobiele Wielkie według ostatniego 
podziału administracyjnego (1998) znajduje 
się w powiecie radomskowsklm, w wojewódz­
twie łódzkim.

W autobiografii Re}miont pisze, że jego dzie­
ciristwo było smutne. Narzeka na brak rówie­
śników 1 na to, że wychowywał się z dziewczy­
nami. Jedyny brat, starszy o 8 lat Franciszek, 
opuścił Tuszyn, kiedy poszedł do gimnazjum 
i na dalsze studia. Rejmentom nie powodziło

Władysław Reymont w okresie 
pobytu w Paryżu, czerwiec 1897 r.

się zbyt dobrze. W gospodarstwie było dużo 
pracy. Rodzina stawała się coraz liczniejsza, 
wydatki wzrastały. Rejmentowie starali się, 
aby każde z dzieci zostało Jak najlepiej przygo­
towane do życia. Matka musiała włożyć dużo 
wysiłku w wychowanie dzieci. Dużą pomocą 
stała się najstarsza córka Katarzyna. Najwięk­
sze kłopoty przysparzał nasz przyszły noblista.

W domu Rejmentów panowała żelazna dys­
cyplina, którą utrzymywał ojciec, szczególnie 
nieubłagany w darowaniu nawet małych prze­
winień. W Tuszynie Rejmentowie mieszkali 
z dala od miasta, w pobliżu starego kościoła 
i cmentarza. Nie wolno było pójść do najbliż­
szego osiedla, by bawić się z innjnni dziećmi, 
co najbardziej odczuwał mały Władysław. Oj­
ciec wjTnagał, aby wszystkie dzieci umiały 
grać na fortepianie. Chłopiec nie posiadał 
zdolności do muzyki. Obawa, że za każdy fał- 
szjrwy ton będzie ukarany, powodowała, że żył 
w ciągłym strachu. Był chorowity i nerwowy. 
Matka ofiarowała go Bogu, mając nadzieję, że
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chłopiec zostanie księdzem. A maty Władzio 
chciał mieć swoich rówieśników, z którymi 
można by urządzać wspólne zabawy.

Człowiekiem, któiy pomagał rodzinie Rej- 
mentów był ojciec chrzestny Władysława, 
ksiądz kanonik Szymon Kupczjoiski, wuj Rej- 
mentowej. Mieszkał w Tuszynie. Jako były 
członek zakonu pijarów posiadał odpowiednie 
wykształcenie. On zajął się chłopcem. Zaczął 
go uczyć czytać 1 pisać. W wieku 6 lat chłopiec 
Już czytał płynnie. Czytał dniami i nocami. Za­
pominał o otaczającym go świecle. Stworzył 
swój własny wyczarowany świat na podstawie 
tego co czytał. Czytał Żywoty Świętych 1 był

Gidle, rodowa siedziba Rejmentów.
Na pierwszym planie zabytkowy kościółek 
drewniany (XV - XVI w.)

Dom dróżnika, w którym mieszkał Wt. St. Reymont 
w czasie swej pracy na kolei.
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wtedy bardzo pobożny. Czytał Kazania księ­
dza Piotra Skargi. Czytał Robinsona Crusoe 
Daniela Defoe, Mikołaja Reja, Juliusza Sło­
wackiego Lilię Wenedę. Czytał książłd przy­
wożone przez brata przyjeżdżającego ze szkoły 
na wakacje. Korzystał z bibliotela wuja. Czytał 
nocami, potajemnie, ponieważ ojciec ograni­
czał czas na czytanie 1 wymagał, by chłopiec 
zajął się również innymi rzeczami 1 pomagał 
w wykonywaniu drobnych zajęć domowych. 
Wuj zaczął go uczyć łaciny. Władysław, zauro­
czony przygodami bohaterów książkowych, 
urządzał wyprawy do blisko położonych lasów 
z sjTiaml nadleśniczego. Poznawał w ten spo­
sób świat natuiy, roślinność, zwierzęta i różne 
sełirety lasów. Z miejscowej szkoły uciekał. 
Ksiądz Szymon był nadał cierpliwym nauczy­
cielem.

Po śmierci księdza chłopiec czuł się osamot­
niony i pragnął wyrwać się z domu. W miejsco­
wej szkole z trudem przebrnął trzy Idasy, 
a miał Już 12 łat. Rodzice chcieli, by chłopiec 
zdobył jaltiś zawód. Oddałl go do najstarszej 
córki Katarzyny, która po wyjściu za mąż za­
mieszkała w Warszawie.

Mąż jej, Konstanty Jałdmowicz, miał pra­
cownię krawiecką. Wydawało się, że będąc 
u siostry, w mieście, będzie uczył się chętniej. 
Władysław cieszył się, że będzie mieszkać 
w mieście, ale krawiectwo nie pociągało go zu­
pełnie. W tym okresie zaczął pisać wiersze. Pi­
sał pod wpływem czytania wielkich poetów. Li­
ryka nie pociągała go JednEik i szybko zmienił 
zainteresowania. Zaczął interesować się gwarą 
warszawską i teatrem. Po kilku miesiącach 
pobytu u siostry zaczyna uciekać do rodziców, 
którzy w międzyczasie kupili większe gospo­
darstwo w Wolbórce lub do ciotki w Tuszynie. 
Sytuacja zmieniła się, kiedy Katarzyna urodzi­
ła syna i miała mniej czasu, by zajmować się 
bratem. Próby nakłonienia chłopca do nauki 
spełzły na niczym. Dopiero w roku 1884, kie­
dy chłopiec miał już 17 lat, otrzymał dyplom 
czeladnika krawieckiego za uszycie fraka.

Rejnnont nie chciał być krawcem. Marze­
niem jego było wyrwać się w świat. Jednak 
w przyszłości, kiedy został sławn)^! pisarzem, 
a nie stać go było na kupno nowego garnituru,
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Władysław St Reymont w 1896 r. 
Malował Antoni Kamieńsku

nicował stare ubranie. Chciał poznać życie 
wielłdego miasta, chciał poznać różnych ludzi.

W czasie pobytu u siostry w Warszawie po­
znał i zaprzyjaźnił się z młodjrm aktorem 
Edwardem Oleśniewiczem. I kiedy tylko nada­
rzyła się okazja wybrał się na wędrówkę po 
miastach polskich z grupą aktorów, dających 
różne widowiska. Swoich zdolności próbował 
kilkakrotnie 1 rozczarował się do alctorstwa. 
Gorzki był chleb aktorski. Trudno było praco­
wać na głodno. Nie miał też chyba do aktor­
stwa zdolności. Opuścił świat ałttorów 1 po­
wrócił do rodziców.

Patrząc z perspektywy, dla młodego Rey­
monta było to poznawanie świata, poznawanie 
ludzi różnych zawodów, nawiązywanie kontak­
tów z ludźmi pracującymi w redakcjach czaso­
pism. Było to również zdobywanie doświadcze­

nia w wykonywaniu i rozwijaniu obserwacji 
otaczającego go środowiska. Te początkowe 
doświadczenia przyniosły mu tematy do Jego 
pierwszych nowel 1 powieści.

Z pomocą rodziny otrzymał pracę na kolei, 
na trasie Warszawa -  Wiedeń, w okolicach 
Krosnowo -  Rogów -  &ążce -  Lipce. Otrzymy­
wał wynagrodzenie około 17 rubli na miesiąc, 
które nie wystarczało nawet na pokrycie pod­
stawowych potrzeb. Reymontowi nie zostawa­
ło wiele czasu na czytanie, pisanie. Brak było 
pieniędzy na kupowanie gazet, książek, bez 
których nie mógł Już żyć. Po kilku miesiącach 
rzucił pracę na kolei i wrócił do teatru. Przy­
padkowo nawiązał kontakt ze splrytystaml, ale 
szybko zerwał. Przeżył wielką miłość 1 romans 
z młodą mężatką. Rozstanie z ukochaną prze­
cierpiał boleśnie. Pod koniec roku zmarła Jego 
matka, Antonina. Przechodzi głęboką depre­
sję, przebywa w szpitalu, a po powrocie do 
zdrowia wraca do pracy na kolei, by zarobić na 
życie.

Zaczyna pisać. Tym razem pisze Icrótkle re­
portaże o wypadkach kolejowych i Irmych wy­
darzeniach do czasopism. Zaczyna też pisać 
Icrótkle opowiadania i nowele. Przygotowuje 
tom nowel, a niektóre z nich wysyła do oceny 
do znajomego wydawcy.

Lata 1892 do 1894 są przełomowym okre­
sem dla Reymonta. Porzucił pracę, alłtorstwo, 
i wyjechał do Warszawy mając w kieszeni oko­
ło trzech rubli. Podjął tałłą decyzję, gdyż uwa­
żał, że powinien pisać i powinien zostać pisa­
rzem. Zaczęto drukować jego opowiadania 
i nowele w kilku czasopismach. Jak twierdzą 
niektórzy biografowie, Reymont zamieszkał 
w Warszawie w bardzo nędznym pokoju, który 
dzielił z szewcem, krawcem 1 murarzem. Bieda 
doskwierała, wydawcy czasopism płacili nie­
wiele i nieregularnie. Najlepszym spokojnym 
miejscem pracy, w którym mógł czytać I pisać, 
była katedra św. Jana na Starym Mieście 
w pobliżu której mieszkał.

Pierwszymi utworami opublikowanymi była 
Wigilia w czasopiśmie “Myśl”, Koresponden­
cje z pod Rogowa i nowela Śmierć w “Głosie”. 
W piśmie “Prawda” opublikowano opowiadanie 
Suka. Wielkie powodzenie miało opowiadanie
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Zawierucha, drukowane w “Kurierze Codzien­
nym”. W ‘Tygodniku Ilustrowanym" ukazała 
się Pielgrzymka do Jasnej Góry. która przy­
niosła Reymontowi duży rozgłos ze względu na 
niezmiernie ciekawie zaobserwowane i opisane 
typy ludzkie, wspaniałe opisy przyrody, zachio- 
wanie się mieszkańców wsi w stosunku do 
pielgrzymów i odwrotnie.

W roku 1894 na zaproszenie doktora Józe­
fa Drzewiecłaego Reymont wyjeżdża do Londy­
nu na zjazd Towarzystwa Teozoficznego -  sek­
cji europejskiej. Zwiedza również Berlin, Mag­
deburg, Kolonię. Brukselę i Ostendę. Reymont 
wyjeżdża również do Paiyża. Spotyka się tam 
z Janem Lorentowiczem (1868 -  1940), zna­
nym krytykiem literatuiy, publicystą, tłuma­
czem i wydawcą. Spędzili wspólnie wiele czasu 
na dyskusjach, zwiedzali Paryż i okolice. Na­
wiązała się między nimi wielka przyjaźń, która 
przetrwała lata.

Z  żoną w Palais-Sur-M er nad Atlantykiem.
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Po powrocie do Polski Reymont zatrzymał 
się w Wolbórce, nowej posiadłości rodziców. 
W czasie kilkumiesięcznego pobytu Reymont 
napisał w roku 1895 pierwszą powieść p.t. Ko­
mediantka, którą drukowano w odcinkach 
w “Ateneum”. W niecałe dwa lata napisał dru­
gą powieść Fermenty. Treścią obu powieści 
było życie wędrownych trup aktorskich. Umie­
ścił w nich wspomnienia swoich młodzień­
czych wędrówek z aktorami. Nowele Śmierć, 
Zawierucha, Tomek Baran otworzyły Rey­
montowi drogę do dalszego pisania. Nareszcie 
uwierzył w siebie, uwierzył, że będzie pisa­
rzem.

Wkrótce otrzymał z “Kuriera” zamówienie 
na nową powieść z sugestią, aby to była po­
wieść z życia uprzemysławiającej się Łodzi. 
Łódź była w tym czasie miastem fabrycznym 
z silnie rozwijającym się przemysłem tekstyl­
nym. Chcąc poznać bliżej łódzlde społeczeń­
stwo, życie bogatych i biednych, Rejonont za­
mieszkał na dłuższy czas w Łodzi. Gromadził 
materiały do powieści, ale i podróżował.

Wyjechał z Lorentowiczem do Francji. Prze­
bywał też przez pewien czas u dolrtora Henry­
ka Gierszyńskiego w Ouarvllle w pobliżu Orle­
anu. Spotykał się z ludźmi ze środowiska lite­
rackiego. Poznawał inne życie, inny świat, in­
ne środowisko. Planował ukończyć Ecole Librę 
des Sciences Politiques. Niestety, wytężona 
praca, jaką jest pisanie, ciągłe wędrówki mię­
dzy Wolbórką, Warszawą, Łodzią i Paryżem 
osłabiła jego organizm. Zrezygnował z dal­
szych studiów i... zaręczył się z Aurelią Sza­
błowską, z domu Szacsznajder. Na ślub mu­
sieli czekać aż Aurelia otrzyma unieważnienie 
poprzedniego małżeństwa, co nastąpiło dopie­
ro w roku 1902.

Ukończoną Ziemię obiecaną zaczął druko­
wać w odcinkach “Kurier Codzienny”. Począt­
kowo Reymont otrzymywał anonimowe po­
gróżki. ale Idedy nakład gazet zaczął wzrastać 
dzięki powieści, oznaczało to, że powieść 
wzbudziła zainteresowanie. W formie książki 
Ziemia obiecana ukazała się w roku 1898. 
Powieść ta umocniła pozycję Reymonta w lite­
raturze polskiej. Powieść nie ma głównego bo­
hatera. Autor przedstawił prawa moralne
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Portret Władysława Reymonta 
malowany przez Jacka 
Malczewskiego w okresie 
pracy nad “Chłopami", 1905 r. 
Stąd w tle zagroda Boryny. 
Notatnik w ręku pisarza 
podkreślić miał Jego 
zamiłowanie do obserwacJL

dżungli kapitalistycznej, dżungli podporządko­
wanej całkowicie zdobywaniu pieniędzy. 
Książka jest również źródłem informacji o pry­
mitywnym życiu robotnika i życiu bankierów 
niemiecko-żydowskich.

Wkrótce Reymont podpisuje następną umo­
wę o napisanie powieści na temat mieszkań­
ców polskiej wsi. W Chłopach autor przedsta­
wił stosunki społeczne pod koniec 19. wieku, 
ze wszelkimi szczegółami. Powieść jest intere­
sująca nie tylko ze względu na osobiste prze­
życia bohaterów. Jest ona bogatym źródłem 
wiadomości o istniejących tradycjach i zwy­
czajach polskich. Realistyczne spojrzenie Rey­
monta i szczegółowe obserwacje pozwoliły au­
torowi stworzyć obraz wsi zgodny z historią. 
Z informacji o wsi polskiej zawartych w powie­
ści korzystają socjologowie, historycy, geogra­
fowie, psychologowie, etnografowie.

Reymont przygotował różne koncepcje po­
wieści Chłopi. W międzyczasie pisze krótkie 
opowiadania i nowele, niektóre z nich służą Ja­
ko studium do powieści. Rejonont staje się co­
raz bardziej sławny. Jego utworami interesują 
się wydawcy różnych krajów. Rozpoczęto 
pierwsze przekłady na język czeski i niemiecki.

W roku 1899, 13 lipca, Reymont jedzie do 
Wolbórkl. Pod Włochami, koło Warszawy na­
stąpiła katastrofa kolejowa. Re}miont ulega 
poważnym obrażeniom fizycznym. Przeżywa 
wielki szok psychiczny, popada w stan depre­
sji. Przebywa w szpitalu i na około rok przery­
wa pracę pisarską. Na szczęście mając dobre­
go adwokata otrzymuje wysokie odszkodowa­
nie w wysokości około 34 tysięcy rubli. Kilka 
lat wcześniej pracując na kolei zarabiał około 
17 rubli na miesiąc i przymierał głodem. Rey­
mont stałby się człowiekiem bogatym, gdyby

Karty tytułowe “Chłopów" 
w przekładach: hiszpańskim, 

holenderskim, chińskim, 
włoskim i hebrajskim.

O
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część tych pieniędzy nie została wydana na le­
czenie. Wracał powoli do zdrowia i zaczął pra­
cować nad nowymi koncepcjami Chłopów.

W roku 1902, 5 lipca, odbywa się w Krako­
wie ślub Aurelii Szabłowskiej z Władysławem 
Stanisławem Reymontem. Nowo zaślubiona 
para wyjeżdża do Francji, do Bretanii na dłuż­
szy, tak bardzo potrzebny Reymontowi wypo­
czynek.

Pod koniec 1902 roku ‘Tygodnik Ilustrowa­
ny” drukuje w odcinkach powieść Chłopi. Rey­
mont kontynuuje pisanie III tomu Chłopów -  
Wiosna. Przygotowuje również nowele, Smęta- 
r^sko i Umarty klasztor. Przygotowane wcze­
śniej dwa tomy nowel -  Na krawędzi i Burza 
zostają opublikowane. W Paiyżu, Stowarzysze­
nie Franko-Polskie organizuje bankiet na 
cześć Reymonta. Ukazuje się coraz więcej no­
wel tłumaczonych na języki obce. Coraz więcej 
krytyków interesuje się twórczością Reymon­
ta. W teatrach łódzkim i warszawskim wysta­
wiono sztukę opracowaną przez Reymonta na 
podstawie powieści Chłopi.

Reymont bierze większy udział w spotka­
niach współczesnych polskich pisarzy, z Ko­
nopnicką, Żeromskim, Daniłowskim, Orka­
nem i innymi. Nawiązuje kontakt listowny z E. 
Orzeszkową i dzieli się z nią pomysłem napisa­
nia trylogii historycznej, Rok 1794. Bierze 
udział w zagranicznych zjazdach poświęco­
nych literaturze słowiańskiej. Jest prezesem 
Komitetu Warszawskiej Kasy Przezorności 
i Pomocy dla Literatów i Dziennikarzy.
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Wi. St. Reymont z E. Woronieckim 
i L. Shoellem w Paryżu, 1925 r.

W roku 1913 opublikowano pierwszą część 
trylogii. Rok 1794 -  Ostatni Sejm Rzeczypo­
spolitej po niemiecku; w roku 1916, część 
drugą -  Nil desperandum; w 1918 część trze­
cią -  Insurekcja.

Mimo pogarszającego się stanu zdrowia, 
choroba serca, astma, nerwice, Reymont nie 
ustaje w pracy pisarskiej. W roku 1917 wycho­
dzi tom nowel Przysięga; w roku 1919 tom no­
wel wojennych Za frontem; w roku 1923 wy­
chodzą dwie opowieści Osądzona i Księżnicz­
ka: w 1924 Bunt i Legenda.

Reymont otrzymuje szereg nagród: za po­
wieść Chłopi nagrodę Mikołaja Reja z Akade­
mii Umiejętności: w roku 1921 order Odrodze­
nia Polski IV klasy “za zasługi położone dla 
Rzeczypospolitej Polskiej na polu literatuiy” 
oraz order III klasy od rządu polskiego.

W roku 1921 przebywa w szpitalu w War­
szawie. Stan serca stałe się pogarsza. Leczy się 
w Krynicy. Po kuracji przebywa w Kołaczko­
wie, majątku nabytym po otrzjmianiu odszko­
dowania, lub w Warszawie. Kołaczkowo zaczy­
na nastręczać trudności. Wysokie opłaty 
utrzymania, inflacja marki, prowadzą do 
sprzedaży majątku. Ze względu na pogarszają­
cy się stan zdrowia Re}miontowie wpłacili du­
żą sumę na mieszkanie w Warszawie. W 1923 
roku Reymont przebywa w szpitalu w Pozna­
niu. Jesienią Reymontowie wyjeżdżają do Nicei 
do Francji. Wracając do Polski zatrzymują się 
w Paryżu na prz3gęciu wydan}mi na jego cześć. 
W roku 1924 Władysław Stanisław Reymont

otrzymuje nagrodę Nobla. Pisarz ze względu 
na stan zdrowia nie mógł uczestniczyć w uro­
czystości. Kandydatami do nagrody Nobla byli 
również następujący pisarze: Maksym Gorkij, 
Tomasz Hardy, Blasco Ibanez, Tomasz Mann, 
Sigrid Undset, Stefan Żeromski.

W roku 1925 wznowiono Pielgrzymkę do 
Jasnej Góry jako pierwszy tom dzieł wyboro­
wych; tom nowel Pęknięty dzwon wychodzi 
w Bibliotece laureatów Nobla. Wzrasta Uość 
przekładów na języki obce. W lipcu odwiedzili 
Reymontów goście ze Stanów Zjednoczonych, 
Morawscy i Alfred Knopf, wydawca Chłopów. 
Było to radosne spotkanie, ale po odjeżdzie go­
ści Rejrmont poczuł się bardzo wyczerpany.

15 sierpnia wziął udział w dożynkach Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego “Piast”, którego 
był członkiem. Dożynki odbyły się w Wierzcho­
sławicach, rodzinnej miejscowości Wincentego 
Witosa. Po uroczystości został odwieziony do 
szpitala. Ze względu na pogarszający się stan 
zdrowia Reymontowie zamieszkali w Warsza­
wie.

Władysław Stanisław Reymont, mimo sta­
rań lekarzy, zmarł w nocy z 5 na 6 grudnia 
1925 roku. Został pochowany w Alei Zasłużo­
nych na cmentarzu Powązki, w Warszawie.

Danuta Schneider
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Dyplom Nagrody Nobla.

WŁADYSŁAW STANISŁAW REYMONT W AMERYCE
Władysław Reymont odwiedził Stany Zjed­

noczone dwukrotnie, w roku 1919 i 1920. 
W roku 1919 został delegowany przez Mini­
sterstwo Spraw Zewnętrznych. Celem wyjaz­
du, w porozumieniu z Ignacym Paderewskim, 
pierwszym premierem Polski po odzyskaniu 
niepodległości w 1918 roku, były odwiedziny 
skupisk polonijnych i zdobycie poparcia społe­
czeństwa polonijnego dla nowego rządu pol­
skiego. Reymont płynął statkiem, podróż trwa­
ła 19 dni. Przypłynął do Nowego Jorku.

Reymontem zaopiekował się Wojciech Mo­
rawski, z którym Reymont nawiązał kontakt 
w roku 1907. Polonia pokryła całkowicie kosz­
ty pobytu w Stanach, a Morawski okazał goś­

ciowi niesłychaną serdeczność. Reymont nie 
znał angielskiego języka. Morawski był dla nie­
go tłumaczem, urządzał również spotkania 
z amerykańskimi literatami, krytykami literac­
kimi, wydawcami. Umożliwiono Reymontowi 
napisanie kilku artykułów i opublikowanie ich 
w prasie amerykańskiej. Urządzono mu wspa­
niałe spotkanie z Polonią w nowo otwartym 
Konsulacie Generalnym Rzeczypospolitej Pol­
skiej w Nowym Jorku i w mnych ośrodkach 
polonijnych stanu Nowy Jork i New Jersey. Pi­
sarz, z natury nieśmiały, wygłosił wiele odczy­
tów. Lubił również rozmawiać w towarzystwie, 
odpowiadać na różne pjdiania i zdobył sobie 
wiele sympatii.
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Po trzech tygodniach pobytu na wschodzie 
Stanów Zjednoczonych udat się do Chicago. 
Program pobytu był urozmaicony. Odbyty się 
bankiety, wiece, spotkania na mniejszą skalę. 
Odwiedzi! także inne ośrodki polonijne w Illi­
nois, Michigan, Indiana, Ohio i Pensylwanii. 
Wiele radości sprawiła mu dwutygodniowa wy­
cieczka samochodem po stanie Wisconsin 
i odwiedzanie polskich farmerów. Był wzruszo­
ny serdecznością, gościnnością i patriotyzmem 
polskich emigrantów. Jedyne, co przeszkadza­
ło mu w odczuwaniu pełnej radości, było zdro­
wie. Czuł się źle w upalnym wilgotnym klima­
cie. Dokuczała mu astma i serce.

Oprócz wizyt w środowiskach polonijnych 
Morawski starał się już od dawna popularyzo-

Pomnik Reymonta dłuta M. Paski 
w Lipcach Reymontowskich.
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wać twórczość Reymonta. Zarówno Morawski 
jak i Reymont mieli nadzieję, że dojdzie do tłu­
maczenia dzieł Reymonta na język angielski. 
Rozpoczęto starania, a do ich realizacji doszło 
w czasie drugiego pobytu Reymonta w Sta­
nach, w roku 1920.

Drugi pobyt Reymonta w Stanach również 
miał charakter służbowy. Przyjechał z dokto­
rem Stefanem Stefczykiem, założycielem spół­
dzielczych kas pożyczkowo-oszczędnościo- 
wych i z redaktorem Zdzisławem Dębickim 
w celu nakłonienia Polonii do udziału w po­
życzce dolarowej, którą miał rozpisać rząd pol­
ski. Trasa wędrówki po Stanach była podobna. 
Reymont zaczął też zbierać materiały do napi­
sania książłd na temat Polaków w Ameryce.

Morawski znalazł firmę zainteresowaną tłu­
maczeniem utworów Reymonta. Była to fir­
ma G.B.Putnam and Sons. Wydano przetłu­
maczoną powieść Komediantka. Niestety, po­
wieść nie zdobyła popularności w Stanach. 
Putnam nie miai odwagi publikowania na­
stępnych tłumaczeń mimo przyjaznych sto­
sunków z Reymontem. Marzenie przetłuma­
czenia na angielski Chłopów spełniło się do­
piero w roku 1924, tuż przed otrzymaniem 
nagrody Nobla. Oficjnia Alfreda Kopfa podję­
ła się przetłumaczenia powieści Chłopi. Wy­
dano ją w 4 tomach: Jesień, około 30 tysięcy 
egzemplarzy, Zima 23, Wiosna i Lato po 20 
tysięcy egzemplarzy. Niestety, wydanie to nie 
miało wielkiego powodzenia. Były również 
próby tłumaczenia poszczególnych nowel. 
Wydano Ziemię obiecaną tłumaczoną przez 
M. Dziewickiego w roku 1927, już po śmierci 
Reymonta.
Władysław Reymont będąc w Stanach Zjed­

noczonych nie odwiedził Kanady. Ale Polonia 
Kanadj^ska pamięta o nim. Związek Polaków 
w Kanadzie założył fundację im. Władysława 
Reymonta w roku 1970. Fundacja podjęła 
szeroką działalność kulturalną wśród Polo­
nii. Fundacja utrzymuje kontakty z ośrodka­
mi naukowymi i kulturalnymi w Polsce. 
Organizuje wyjazdy młodzieży polonijnej na 
kolonie, kursy języka polskiego, kursy folklo­
rystyczne itp.

Danuta Schneider

SYNOWIE BORYNY 
BUDUJĄ AMERYKĘ

Literacka nagroda Nobla dla Władysława 
Reymonta była również uznaniem dla bohate­
rów jego powieści. Jednym z nich był chłop 
z Lipiec, Boryna. Nie był on wprawdzie osobiś­
cie obecny w Sztokholmie podczas uroczystoś­
ci wręczenia nagrody, ale Jego cień prawdopo­
dobnie towarzyszył jej odbiorcy.

Boryna, bohater Chłopów, za któiych przy­
znano Reymontowi nagrodę Nobla, jest najlep­
szym reprezentantem społeczeństwa polskiego 
w drugiej połowie XIX wieku. Jego osobowość 
wyrosła z polskiej gleby, a życiorys został ufor­
mowany przez polską historię. Statystycznie 
80 procent społeczeństwa stanowili chłopi, bę­
dący niemal przez tysiąc lat najniższą warstwą 
społeczną narodu. Przodkowie Boiyny ciężko 
pracowali na utrzymanie dworów królewskich 
i szlacheckich. Ich praca, od wschodu do za­
chodu słońca, żywiła resztę społeczeństwa pol­
skiego.

Dopiero Tadeusz Kościuszko, po pięknej 
lekcji demokracji w Ameryce i powrocie do 
kraju, założył na swoją głowę czapkę polskiego 
chłopa, jednego z przodków Boryny. Gest Koś­
ciuszki obudził wyobraźnię tysięcy chłopów. 
Zwrócił ich uwagę na to miejsce na mapie 
świata, gdzie chłopi polscy mogliby stworzyć 
własną tożsamość, własną historię, gdzie nie 
musieliby kłaniać się w pas swym panom. 
Gdzie mogliby się poczuć wolnymi ludźmi jak 
szlachta w Polsce.

Miejscem tym była Ameryka czyli Jak Bory­
na to określał -  Hameryka.

W drugiej połowie XIX wieku około dwóch 
milionów chłopów polskich kupiło bilety na 
przepłynięcie oceanu Atlantyckiego. Następ­
nym przystankiem przeważnie była Ellis 
Island w Nowym Jorku, Mekka emigrantów. 
W decyzji wyjazdu chętnie pomagali chłopom 
agenci podróżni trzech zaborców, Austrii, Prus 
i Rosji. Obawiano się bowiem na dworach kró­
lewskich, że chłopi polscy swą liczebnością
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Pisarz w gabinecie. Kołaczków, 1924 r.

mogą osiągnąć to, o co walczyli powstańcy 
w 1830 1 1863 roku, wolność Polski. Do 1900 
roku ponad milion “Borynów” przybyło do 
Ameryki. Byli pełni marzeń, energii, mieli silne 
muskuły. Obok młodych ludzi przybywały tak­
że rodziny z dziećmi. Wśród wlęks^ch grup 
polskich znajdowali się księża i nauczyciele.

Emigranci nie znali języka angielskiego, bu­
dowali skromne domy obok siebie, aby czuć 
się jak w Polsce. Sąsiadami Polaków byli Wło­
si, Grecy, Niemcy i Żydzi, którzy także nie zna­
li Języka angielskiego. Często spotykali się 
w tej samej kopalni, rzeźni lub stalowni.

Polscy “Borynowie” byli pracowici, uczciwi 
i oszczędni. Swoje tygodniowe wynagrodzenie, 
jakiekolwiek skronme, zawsze dzielili na trzy 
części: na utrzymanie rodziny, na budowę ko­
ścioła i szkoły i dla rodziny pozostałej w kraju. 
Nie mogli się więc wzbogacić. Chłop polski 
przez wieki utrzymjwał innych, swoje dolary 
w Ameryce także przekazywał na cele dobro­
czynne.

Z czasem chłopi polscy przekształcili się 
w Polonię. Wybudowali setki pięknych kościo­
łów noszących imiona polskich świętych, setki 
szkół dla swych dzieci oraz kilkadziesiąt Do­
mów Narodowych, w których odbywały się 
gorące dyskusje różnych partii politycznych 
w Języku polskim i angielskim. Dzieci i wnioki 
“Borynów” wolały już mówić o Polsce w Języku 
angielskim.
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Kiedy w 1914 wybuchła pierwsza wojna 
światowa, potomkowie “Boryny” szybko zacią­
gnęli się do wojska polskiego lub do armii 
amerykańskiej. Cel był wspólny: wolność dla 
Polski. Tak mówił prezydent Wilson. Siadali na 
okręty i odwrotnie niż ich przodkowie, wracali 
na pola bitew do Europy.

Droga do wolnej Polski nie była łatwa: 
cmentarze europejskie rejestrują liczne pol­
skie nazwiska. Tysiące potomków “Boryny” nie 
doczekało się realizacji marzeń swych ojców.

W 1918 roku, przy wspólnym wysiłku 
dwóch szczepów “Boiyny,” szczepu polskiego 
i szczepu amerykańskiego, polska odzyskała 
niepodległość. Błękitna armia generała Józefa 
Hallera stanęła nad brzegiem Bałtyku. Jej żoł­
nierze wychowani w polskich szkołach w Chi­
cago, Detroit, Nowym Jorku, Buffalo i Pensyl­
wanii, połączyli się ze swymi rodakami z trzech 
zaborów pod wspólnym sztandarem.

Rodzina “Borynów” w Ameryce liczy obecnie 
ponad 10 milionów. Mimo, iż większość z nich 
-  poprzez małżeństwa z przedstawicielam-

Chata Jagusi w Jilmowych Lipcach.

i 145 innych grup etnicznych w Ameryce -  no­
si nieraz dziwne nazwiska, to jednak wciąż pa­
mięta o swych związkach z dawną rodziną Bo­
ryny z Lipiec koło Skierniewic.

Władysław Reymont otrzymał więc nagrodę 
Nobla dla Polski i Polonii. Niestety, modląc się 
w kościołach, które wybudowali Boiynowie, 
spora część obecnej Polonii nie zna i nie pa­
mięta trudnej drogi, jaką ich przodkowie prze­
byli w Ameryce.

Jerzy Strumieński
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WYPISY

WŁADYSŁAW ST. REYMONT

OPOWIEŚĆ O ŚWIĘTEJ MAGDALENIE
(Fragment utworu “Pielgrzymka do Jasnej Góry”)

Rozwlełda się ta rzesza na przestrzeni IdUcu- 
wiorstowej i na tle zbóż migotała niby barwna 
wstęga, tkana jaskrawymi kolorami.

Ziemia jałowa i poleśna, na pół przegniłe 
pnie drzew czernieją w żytach i kępki jałowców 
karłowatych rosną po miedzach.

Idziemy śpiesznie, bo chłód poranku jest 
orzeźwiający i siły są po nocy.

Jakaś kapliczka stoi na śpiczastym wzgórzu 
przed nami, a za nią zaraz las ogromny, z dale­
ka żółcący się pniami sosen, stoi do połowy 
w mgłach, które z sapów i moczarów nizinnych 
się wznoszą. Wkrótce też widzę, Jak czoło orsza­
ku, z krzyżem na czele, pnie się pod tę górę, za­
trzymuje przez chwilę i spływa zboczem w las. 
Jest niezmiernie piękny ten przypływ i odpływ, 
ten sznur węzłów kolorowych, nanizanych na 
szarej ścieżynce leśnej, tonący w łesie.

Z godzinę czekam na swoją kolej.
Jest tak stromą ta góra, że same nogi nie wy­

starczają, trzeba się i rękoma posiłkować.
Kapliczka odwieczna, z drzewa, z figurą św. 

Magdaleny, ciętą w drzewie i polichromowaną 
po gospodarsku, obwieszoną firankami i stroj­
ną w korale.

Kobiety po kilka kamyczków zabierają ze 
szczytu i ze szczególną czcią chowają.

Pytam się: na Jaką to pamiątkę?
- Tę górę to św. Magdalena swojemi ręcami 

naniesła, kużden kamuszczek miała w ręcach, 
to ony pomocne są na bolenie zębów.

- To bracie, tak było - mówi brat Jałdś, gdy­
śmy Już zeszli z góry - stare ludzie powiadały, ze 
trzydzieści roków, kiej to słyszałem, że się to 
zrobiło, Jaik św. Pietr z Panem Jezusem chodzili 
po ziemi i uwagę robUi, jak się ludzie gospoda­
rzą po świecie.

- Byłoż tak, bracie? - pytam udając zdziwie­
nie.

- Nie miało być?... Toż w książkach stoi, 
a i ludzie opowiadają rzetelne... którego to roku, 
juści, że akuratnie nie powiem, jeno już tak, jak

Jest teraz, ludzie były złe i dobre, i różne. Po­
wiem tak. Jak słyszałem. Kupił św. Pietr wozik 
i kunia, bo się Panu Jezusowi święte nóżki do 
cna ściepały i chodzić nie mógł. Siedli se i jadą. 
Pan Jezus jako gospodarz z tyłu, a św. Pietr na 
przedzie. Jechali tą drogą, co i my teraz, a pio- 
ski były po sękle, kuń się zgrzał, a wóz, że to 
niekuty, słorzyp-skrzyp! Pan Jezus paciorka 
mówić nie mógł, bo co staje, to: skrzyp! - 
skrzyp! Więc rzeknie: “Obacz no, Piętrzę, co tale 
piszczy...” Św. Piętrowi, że się spać chciało, to 
ino kunia batem i odpowie: ‘To kamyszczki ano 
pod kołami” - a przepomniał wozu nasmaro­
wać. Panu Jezusowi się sprzykr^ło. “Stań 
i zleż” - mówi. Św. Pietr kunia zatrzymał i zlazł. 
“WeżmiJ siekirę i chodź!...” Poszli w las. Pan Je­
zus znalazł suszkę i powiada: ‘Tnij!”... Św. Pietr 
ściął drzewo. Wytopili smoły, nasmarowali osie 
i pojechali. Jadą, Jadą, aż tu spotykają kobitę 
zmizerowaną ostatnio, co lamentuje i skamli się
0 zabranie. Pan Jezus udał, co nie słyszy. 
A św. Pietr mówi: “Droga ciężka, moja kobito, 
kuń słaby, wóz trzęsie, tobyś se kostki pomin- 
szała, idź za koleją, to i tak trafisz, gdzie ci trza,
1 zdrowi ci będzie.” Pan Jezus nie mógł już 
ścierpieć i mówi: “Zabierz, Piętrzę." A  l̂ Hetr na 
to: “Ciężko, Panie, kuń padnie, abo kto musi iść 
piechty.” “Zejdziesz 1 pójdziesz piechty!" Św. 
Piętrowi markotno się zrobiło, że ino mruknął: 
“A siadoj, babo, choć na kuniec rozwoiy” - 
i drz3miie se. “Skądeś, kobito?” - p }^  się Pan 
Jezus, a ta ino płacze i lamentuje, i mówi, co się 
nazywa MagdaHna, że idzie w całki świat szu­
kać śmierci, bo ludzie ją odganiają jak psa. Pan 
Jezus zaroz widział, co una była wielka grze­
sznica. “Grzeszyłaś bardzo!” A una ino spojrza­
ła w te święte oczy i zaroz ji sie serce skurczyło 
ode strachu, ale rzekła: “Grzesznam, Panie.” 
“Nie grzesz więcej, pokutę czyń, to ci będzie od­
puszczone!...” 1 kazał jej Pan Jezus nanieść rę­
cami kamuszczków, aż usypie taką górę, coby 
lasy przeszła. Św. Magdalina została sypać (nl-
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by tę górę, cośmy byli teraz), a Pan Jezus ze św. 
Pietrem pojechali, aż i noc się zrobiła, stanęli se 
we wsi, co im była po drodze, przenocować. 
Pan Jezus dal św. Piętrowi piniądze i mówi: 
“Naści, Piętrzę, dziesiątkę, idzi i poproś o popa­
sanie dla kunia, bo się bydlątko zgtodziło do 
cna, a nie wpuść komu w szkodę, bo grzych.” 
Sam poszedł do kapliczki, co stała za wsią, mo­
dlić się. Św. Pietr ostał sam i tak se myśli, co 
jemu wcale nie mniej klej kuniowl się jeść chce, 
a bidny był. Tu kunlczyna przy drodze po pas 
aże szumi i nikogo w polu nie widać. Puścił ku­
nia, a sam poszedł do chałupy, żeby co zjadł. 
Podjadł se, zapłacił i wyszedł. Kunia pognał da­
lej ode drogi, spętał na liczkę, a kuniec postrun- 
ka okręcił se kole ręki, aby mu kuń nie uciekł, 
i położył się spać, a kalkuluje, co nim Pan Je­
zus wrócą, to un się prześpi i kuń się napasie. 
W nocy gospodorz przyszedł kunia zajmować. 
Św. Pietr prosił się, ale chłop był twardy i mo 
chciał półzłotka za szkodę, a że św. Pietr ni 
mioł, to i jego wzion i zamknął w kumorze.

WYPISY

0 jutrzni Pan Jezus przychodzi i woła: “Piętrzę, 
Piętrzę!” A tu nic, ino słychać bez ścianę chli­
panie; to jeszcze raz woła: “Piętrzę! Piętrzę!” 
A św. Pietr na to: “Jakżeści przyjdę. Panie, klej 
me chłop w kumorze zamknął i przez półzłotka 
ani mnie, ani kunia nie puści!...” Zapłacił Pan 
Jezus półzłotek i gniewał się. Bo wypasanie
1 szkoda bliźniemu to jedno, co złodziejstwo 
a zabijanie. A chłop obaczył jasność nad głową 
Pana Jezusa i poznał, co to jest Bóg, więc rychło 
przyleciał i z dzieciamy, i z babą, oddawał pół­
złotek i prosił; “Zostań, Panie Jezu, z namy! 
Z kumoiy się cieloka przegna, oczyści ją  i wy­
bieli, będzie w sam raz, i kuń będzie miał kunl- 
czynę co dnia, i parobek pożywienie.” A Pan Je­
zus poznał, co ten chłop był dobry człowiek, to 
mu błogosławił cicho i powiedział: “Zaprawdę, 
zaprawdę, każdy weźmie zapłatę za to, co robi. 
Weź, chłopie, półzłotek, bo ci się za konlcz3mę 
należy, bo nie ma takiego króla albo 1 pana dru­
giego, co by nie powinien za to, co bierze, pła­
cić.” 1 odjechał.

WŁADYSŁAW ST. REYMONT

POLSKA WIOSNA
(Fragment noweli “Dwie wiosny”)

Uciekałem z Włoch gnany niepokonaną tęsk­
notą za krajem.

Jechałem dnie i noce, aż pewnego wczesnego 
dnia czerwcowego, przed wschodem słońca,
0 świcie, pociąg wyrzucił mnie na malej, pustej 
stacyjce w okolicach Piotrkowa - i odleciał z hu­
kiem.

Przejście było tak gwałtowne, że długą chwi­
lę nie wiedziałem, co się ze mną stało, byłem je­
szcze przeniknięty krzykiem pociągów, hałasem
1 ruchem tylodniowej jazdy szalonej: oglądałem 
się bezradnie, a przez mózg przewalały się sło­
neczne krajobrazy, góiy, morza, rozwrzeszczane 
miasta, tysiące twarzy, tysiące przedmiotów, ty­
siące głosów - majaczyło się we mnie...

Szaro było i tak pusto, że oprzytomniałem. 
Poszedłem w ten przedświtowy mrok, w pola, 

na przełaj.
Mgły jakby runami wełny pokrywały łąki,
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zboża jeszcze czarne stały cicho pochylone, 
w rosach całe, serme; szarozielonawa kurzawa 
świtu przysłaniała śpiącą ziemię; pierwsze zorze 
rozsączyly się na wschodzie i mżyły opalowjmii 
pyłami.

Wszystko spało jeszcze.
Usiadłem na piaszczystej, wilgotnej wydmie 

pod lasem, nie mogłem iść, bałem się mącić tej 
świętej ciszy zórz pierwszych, nie śmiałem bu­
dzić majestatu snu wiosennego...

Ogromny las stał za mną w niezgłębionej ci­
szy, słychać było tylko monotonne kapanie ro­
sy i coś jak oddech tych pni olbrzymich, zbitych 
w gęstwę, stłoczonych, jakby się wspierających 
w tym słodkim odpocznleniu.

A przede mną nieobjęta równia szarozielona­
wa: chaos nieuchwytnych jeszcze zaiysów 
drzew, wsi, pól i lasów - przez które snuły się 
jak Wiga serma ledwo odczute zarysy rzeki - ni­
by pas mgieł szklistych.

Ale świt już nadchodził.
Niebo zaczęło się oddzielać na wschodzie od 

ziemi wąskim pasem opaU, przechodziło w róż 
i zarzyło się coraz bardziej, rozlewało, stawało 
się płynną purpurą, a potem olbrzjnmiml pło­
mieniami rozlało się na horyzoncie.

HfYPISY

I na ziemi uczyniło się jaśniej, z głębin sza­
rych zaczynały wyrzynać się zarysy jakichś koś­
ciołów, wież, drzew, to aleja jakaś zarysowała 
się potężnjmi konturem, to wsie odrywały się 
czarnymi plamami z głębin, to strumień wybły- 
snął nagle z szarości lub szyba stawów zamigo­
tała - cienie ustępowały jakby opony ściągane 
z ziemi zorzanyml palcami świtu, że coraz nowe 
wsie, domy, drzewa, drogi, pola wychylały się 
z próżni, stawały się, zaludniały ziemię - a ho­
ryzont wciąż się rozjaśniał, rósł, rozszerzał, roz- 
purpurzał i cofał, aż zginął w blaskach dnia, bo 
spod zórz wychyliła się rozpalona obręcz i po 
chwlU krwawe, bezrzęse oko słońca zawisło 
w przestrzeniach.

Budziła się ziemia.
Las drgnął, zaszmerał i pochylił korony ku 

słońcu, a z łąk i oparzelisk zaczęły bić mgły 
w górę jak dymy z tiybularzy. Stawy podnosiły 
powieki mgieł i sennym jeszcze, zorzanym spoj­
rzeniem patrzyły w niebo; zboża zachrzęścify 
źdźbłami, poruszyły się sennie, że rosa jak grad 
różowymi perłami posypała się na ziemię. Stru­
mienie zabulgotały 1 płynęły szybciej, radośniej.

Nad mokradłami czajki już chybotały białymi 
podbrzuszami, kołowały i kwiliły, bocian zakle­
kotał nad stodołą jakąś i ciężkim lotem płynąt 
na żer. Jaskółki świergotały pod strzechami, dzi­
kie kaczki krzyczały na oparzeliskach, a od wsi 
jakiejś Jeszcze niewidzialnej płynęło po rosach 
rżenie koni.

Słońce szło w górę, dzień się zrobił zupełny, 
bo skowronki ze wszystkich pól zrywały się ku 
niebu 1 drżał w powietrzu ich hynm porankowy, 
a potem głos sygnaturki leciał po rosach, dzwo­
nił, budził, radował.

Szedłem zahipnotyzowany czarem tego wio­
sennego poranku. Zapomniałem już o Wło­
chach, zapomniałem o sobie, zapomniałem 
o wszystkim - żyłem cudem tej ziemi, miałem 
wiosnę w sercu 1 wszystkie te barwy, drgnienia, 
śpiewy, zapachy, całe to przepotężne ̂ c le  przy­
rody tętniło we mnie, było mną i Ja byłem nim...

A ten wiośniany cud trwał i potężniał Jeszcze.
Zaszumiały grusze na rozłogach i deszcz 

kwietnych listków s}rpał się na trawy 1 chwiał 
na źdźbłach Jak motyle.

A słońce podniosło się wysoko - było Już na 
dwa, Już na pięć chłopów 1 rozświetliło, rozzłoci­
ło świat cały.

Zapachniały sady podobne do kwietnych 
obłoków, zapachniały pola zielone, zapachniały 
łąki całe w kwiatów przepychu, zapachniała zie­
mia wczoraj zorana i rozdzwonił, i rozśpiewał 
się naraz świat barwami, życiem, radością, 
uniesieniem.

Wiosna śpiewała swój hymn triumfu milio­
nami głosów i szła przez ziemię barwna, rado­
sna, dobroczynna i święta.

0 Święta! śpiewał chaos splątanych ^osów 
polnych.

Święta! dzwoniły strumienie krynlczne, śpie­
wały niezabudki, niebieskimi oczami zapatrzo­
ne w toń migotliwą.

Święta! śpiewały żyta Już w kłosach i szły ca­
łymi polami jakby ku słońcu, 1 kłaniały się ryt­
micznie jakby w dziękczynnej modlitwie.

Święta! śpiewały kwiaty łąk, wiśniowe gaje, 
skowronkowe głosy, szumy borów, zapachy zie­
mi, brzęki pszczół.

Święta! Święta! Święta! Dyszał cicho wie­
trzyk porarmy i Jak gospodarz tych pól nieobję­
tych przebiegał Je wzdłuż i wszerz -1 gasił rosy, 
podnosił źdźbła ociężałe, rozdmuchiwał grzywy 
zbóż, otrząsał kwiaty, targał miękkimi, kochają­
cymi ruchami Maćkowe grusze po miedzach, 
gonił się z potokami, zwiewał z kwiatów motyle
- to tarzał się po drogach, wysuszał kałuże, to 
biegł w pola do uznojonych pracą ludzi, osuszał 
im czoła i świstał im w uszy: Święta! Święta!

A potem przyszło południe upajające, potęż­
ne żarem -1 obezwładniło życie na chwUę.

A potem słońce opadało zwolna ogromne, 
ciężarne jutrem 1 kładło się tam za bory, za zie­
mie dalekie.

A ziemia rozszalała w potędze istnienia, wez­
brana sokami, nabrzmiała krzykiem radości - 
pr2ycichać zaczynała, sermieć...

1 szło ws^stko ku odpocznleniu, ku ciszy 
wieczornych godzin, bo słońce zapadło zupełnie
- świeciły tylko zorze ostatnie i oczy stawów bły­
skały gdzieniegdzie, a od wiosek ostatnie gwary 
drżały, beczenia owiec, gęganie gęsi zgubionych 
na pastwiskach, to śpiew pastuchów na łąkach 
leciał po rosach.

A potem mrok; cisza i senność.
Tylko hzy mocniej pacłmieć i słowiki

po gąszczach śpiewały czarowny hymn nocy 
wiosennej hymn miłości.
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Lipiec
Jarosław Iwaszkiewicz

Pachną lipce -  Reymontowskie 
i zwyczajne
pełne rowy kwietnej piany 
miododajnej

kopie żyta złote róże 
ściąga sinych wstążek krata 
rzeki mate rzeki duże 
Bzura Mrowa i Pilica 
i Utrata

i topole Jak kominy 
i kominy Jak topole 
biegną slupy mleczni bracia 
koniczyną buraczyną 
przez pole

cienie ciemnogranatowe 
gdzie olszyny 
mchami cale oplątane 
dojrzewają Już 
Jeżyny

asfalt się roztapia w niebie 
pełen olśnień 
i cholernie ciągnie ciebie 
w Polskę w Polskę

WYPISY

ZAGADKI LUDOWE 
Z POWIEŚCI “CHŁOPI”

-  “Przez ciała, przez duszy, a pod pierzjmą się ru­
szy” Co to jest?
-  Chleb, chleb, każdy wie! - wołali skupiając się ko­
ło niej.
-  Albo to: “Gonią się goście po lipowym moście?.,.”
-  Przetak i groch!
-  Każde dziecko o takich zagadkach wie.
-  To mówcie drugie, mądrzejsze!
-  “W koszuli się na świat rodzi,

A po świecie nago chodzi?”
Długo zgadywali, aż dopiero Mateusz powiedział, 
że to ser, i sam zadał taką zagadkę;
-  “Lipowe drzewo wesoło śpiwa,

A koń na baranie ogonem kiwa”.
Z trudem się domyślili, iż to ma znaczyć skrzypce. 
Tereska zaś powiedziała jeszcze trudniejszą:
-  “Bez nóg, bez głowy, bez rąk i brzucha,

A kaj się obróci, wszędy se dmucha!”
Wiater to miało znaczyć; zaczęli się o to swarzyć, 
prześmiewać i coraz ucieszniejsze zagadki powia­
dać, aż się izba roztrzęsła gwarem i wesołością. 
I jeszcze długo w noc tak się społecznie zabawiali.
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CHŁOPI —' fragmenty

Od Redakcji: Poniżej drukujemy obszerne 
fragmenty powieści CHŁOPI. Tytuły wybra­
nych ustępów pochodzą od Redakcji.

JESIEŃ

Jesień szła coraz głębsza.
Blade dnie wlekły się przez puste, ogłuchłe 

pola i przjrmierały w lasach coraz cichsze, co­
raz bladsze -  niby te święte hostie w dogasają­
cych brzaskach gromnic.

A co świtanie -  dzień wstawał leniwiej, stę­
żały od chłodu i cały w szronach, i w bolesnej 
cichości ziemi zamierającej; słońce blade 
i ciężkie wykwitało z głębin w wieńcach wron 
i kawek, co się zrj^waly gdzieś znad zórz, lecia­
ły nisko nad polami i krakały głucho, długo, 
żałośnie... a za nimi biegł ostiy, zimny wiatr, 
mącił wody stężałe, warzył resztki zieleni i rwał 
ostatnie liście topolom pochylon5TTi nad droga­
mi, że spływały cicho niby łzy -  krwawe łzy 
umarłego lata, i padały ciężko na ziemię.

A co świtanie -  wsie budziły się później; le­
niwiej bydło szło na paszę, ciszej skrzypiały 
wierzeje i ciszej brzmiały głosy prz3rtłumione 
martwotą i pustką pól, 1 ciszej, trwożniej tętni­
ło życie samo -  a niekiedy przed chałupami al­
bo i w polach widni byli ludzie, jak przystawa­
li nagle i patrzyli długo w dal omroczoną, si­
ną... albo i te rogate, potężne łby podnosiły się 
od traw półżółkłych i przeżuwając z wolna za­
tapiały ślepia w przestrzeń daleką... daleką... 
i kiedy niekiedy głuchy, żałosny lyk tłukł się 
po pustych polach.

A co świtanie -  mroczniej było 1 zimniej, i ni­
żej dymy rozsuwały się po nagich sadach, 
i więcej ptaków zlatywało do wsi i szukało 
schronienia po stodołach 1 brogach, a wrony 
siadały na kalenicach, to wieszały się na na­

gich drzewach lub krążyły nad ziemią kracząc 
głucho -  jakoby pieśń zimy śpiewając żałosną.

Południa były słoneczne, ale tak martwe 
i nieme, że poszumy lasów dochodziły głu­
chym szmerem i bełkot rzeki rozlegał się jak 
łkanie bolesne, a szczątki babiego lata rwały 
się nie wiadomo skąd i przepadały w ostrych, 
zimnych cieniach chałup.

A smętek konania był w tych południach ci­
chych, na pustych drogach leżało milczenie, 
a w odartych z liści sadach czaiła się głęboka 
melancholia żałości i trwogi zarazem.

I często, coraz częściej niebo powlekało się 
burymi chmurami, że już o letnim podwieczor­
ku musiano schodzić z pól, bo mrok ogarniał 
świat...

Dooiywano podorówki, że niektóry kładł 
skibę ostatnią już o gęstym mroku, a wracając
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do domu obzierał się jeszcze za się na rolę i że­
gnał ją westchnieniem do wiosny.

A na przedwieczerzę często spadały deszcze, 
krótkie były jeszcze, ale zimne i coraz częściej 
przeciągały się do zmroku -  do długiego jesien­
nego zmroku, w którym jak kwiaty złote, pło­
nęły okna chat i szkliły się kałużami puste 
drogi -  a mokra, zimna noc tłukła się o ściany 
i pojękiwała w sadach.

Nawet ten bociek z przetrąconym skrzy­
dłem, co się był ostał, i którego widywano sa­
motnie brodzącym po łąkach, przychodzić jął 
pod próg Boiyny abo i zasię na samo podwó­
rze, gdzie mu Witek skwapliwie podrzucał na 
przynętę jadło.

A i dziady różne coraz częściej nawiedzały 
wieś; i te zwyczajne, proszalne, co z torbą głę­
boką i z pacierzem długim szły od drzwi do 
drzwi, przeprowadzane ujadaniem piesków -  
a i były i drugie, insze, takie, co od miejsc świę­
tych ciągnęły i znały Ostrą Bramę, Częstocho­
wę i Kalwarię, a rade opowiadały długimi wie­
czorami, co się gdzie we świecie dzieje i jakie 
cuda się gdzie stały, a trafiał się niekiedy i ta­
ki, któren po cichu powiadał się aż z Ziemi 
Świętej i takie cudeńka prawił, takie kraje znał, 
przez takie wielgacłme morza jechał, tyła przy­
gód doznał, że aż dziw ogarniał słuchających 
pobożnie, a niejednemu i uwierzyć było trudno 
w to wszystko... Ałe chciwie słuchał, jako że 
każden rad się czegoś nowego dowiedział, 
a i wieczory były długie, 1 do świtu wyspać się 
jeszcze można było choćby i na oba boki.

Hej! Jesień to była, późna jesień!
I ani przyśpiewków, ni pokrzyków wesołych, 

ni tego ptaszków płukania, ni nawoływań nie 
słychać było we wsi -  nic, jeno ten wiatr, poję­
kujący w strzechach, jeno to dżdże, sypiące ja­
koby szkliwem po szybach, 1 to głuche, wzma­
gające się co dnia bicie cepów po stodołach.

Lipce martwiały równo, jako te poła okólne, 
co wyczerpane, szare, odarte w odpocznlenlu 
leżały w cichości tężenia: jako te drzewiny na­
gie. poskręcane, żałobne, drętwiejące z wolna 
na długą, długą zimę...

Jesień to była, rodzona matka zimy.
Ino się tym polcrzepiano, że nie ma jeszcze 

pluchy, że drogi nie bardzo rozmiękły, 1 może
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wytrzyma pogoda do jarmarku, na któren całe 
Lipce się wybierały, jakby na odpust jaki.

*  *  *

Deszcze się rozpadały na dobre.
Już od samego jarmEirku świat z wolna za­

tapiał się w szarych, mętnych szkliwach de­
szczów, że tylko obrysy borów 1 wsi majaczyły 
blade, niby z przemiękłej przędzy utkane.

Szły nieskończone, zimne przenikające sza­
rugi jesienne.

Siwe, lodowate bicze deszczów siekły bezu­
stannie ziemię 1 przemlękały do głębi, aż drze­
wo każde, źdźbło każde dygotało w bezmier­
nym bólu.

A spod ciężkich chmur, skłębionych nad 
ziemią, spod zlelonawych szarug wychylały się 
chwilami szmaty pól poczerniałych, przemię- 
kłych, rozpłaszczonych -  to wybłysktwały stru­
gi spienionej wody, pł}niącej bruzdami, albo 
czerniały drzewa samotne na miedzach -  jak 
przygięte, nabrzmiałe wUgoclą, trzęsły ostatni­
mi łachmanami liści 1 szamotały się rozpacz- 
nle, niby psy na uwięzi.

Drogi opustoszałe rozlały się w błotniste, 
gnijące kałuże.

Krótkie, smutne, bezsłoneczne dnie wlekły 
się ciężko przegniłymi smugami światła, a no­
ce zapadały czarne, głuche, rozpaczliwe bezu­
stannym monotonnym chlupotem...

Przerażająca cichość ogarnęła ziemię.
UmUkly pola, przycichły wsie, ogłuchły bory.
Wsie poczerniały i jakby sUniej przywarły do 

ziemi, do płotów, do tych sadów nagich, po­
skręcanych 1 jęczących z cicha.

Szara kurzawa deszczów przysłoniła świat, 
wypiła barwy, zgasiła światła i zatopiła w mro­
kach ziemię, że wszystko wydało się jakby sen­
nym majaczeniem, a smutek wstawał z pół 
przegniłych, z borów zdrętwiałych, z pustek 
obumarłych i wlókł się ciężkim tumanem: 
przystawał na głuchych rozstajach, pod krzy­
żami, co wyciągały rozpacznie ramiona, na pu­
stych drogach, gdzie nagie drzewa trzęsły się 
z zimna i łkały w męce -  do opuszczonych 
gniazd zaglądał pustymi oczami, do rozwalo­
nych chałup -  na umarłych cmentarzach tiukł 
się wśród mogił zapomnianych 1 krzyży pogni­

tych i płynął światem całym; przez nagie, odar­
te, splugawione pola, przez wsie zapadłe i za­
glądał do chat, do obór, do sadów, aż bydło ry­
czało z trwogi, drzewa się przyginały z głu­
chym jękiem, a ludzie wzdychali żałośnie 
w strasznej tęslmocie -  w nieutulonej tęskno­
cie za słońcem.

* * *

Deszcz mżył bezustarmie, Jakoby kto drob­
nym szkliwem przysłaniał świat, że Lipce cale 
tonęły w gęstych tumanach szarugi, spod któ­
rej tylko gdzieniegdzie czerniały dachy, to ob- 
moknlęte płoty kamienne lub te brudne kołtu­
ny dymów, co się wiły nad kominami i wlekły 
po sadach.

Cicho było we wsi, tylko gdzieniegdzie młó­
cono po stodołach, ale z rzadka, bo wieś cała 
była na kapuśnlskach.

Pustka leżała na błotnistej, rozmiękłej dro­
dze 1 pusto było w  obejściach i przed domami, 
czasami tylko ktoś zamajaczył we mgle i gin^ 
wnetkl, że tylko człapanie trepów po błocie by­
ło słychać albo wóz naładowany kapustą wlókł 
się wolno od torfowisk i rozganiał gęsi, brodzą­
ce za łiśclaml spadłymi z wozów.

Staw szamotał się w ciasnych brzegach 
1 przybierał ciągle, bo aż się przelewał w niż­
szych miejscach na drogę po BorynoweJ stro­
nie, sięgał płotów i bryzgał pianą na ściany 
chałup.

Cała wieś była zajęta wycinaniem 1 zwoże­
niem kapusty; pełno jej było po klepiskach, 
sieniach 1 izbach, a jak  u niektórych i pod oka­
pami siniały kupy główek.

Przed domami, wystawione na deszcz, mo- 
kly ogromne beczki.

Śpieszono się na gwałt, bo deszcz prawie 
nie ustawał, a drogi robiły się grząskie, nie do 
przebycia.

*  *

Czarniawe mokre mgły leżały na łąkach, że 
tylko gdzieniegdzie błyskały szerokie rowy pełne 
siwej wody i wysokie zagony kapusty, siniejącej 
bladą zielenią albo rdzawej niby pasy blachy że­
laznej, a tu i ówdzie majaczyły we mgle czerwo­
ne wełniald kobiet i kupy wyciętych główek.

W dali przemglonej, nad rzeką, co płynęła 
z szumem wskróś gęstych zarośli, siniejących 
niby chmura, czerniały stogi torfu i wozy, do 
których donoszono kapustę w płachtach, bo 
z powodu rozmiękłego gruntu dojechać nie by­
ło można do kapuśnlsków.

Doclnali Już niektórzy i zabierali się do do­
mu, więc 1 głosy coraz mocniejsze rozlegały się 
w mgle 1 leciały z zagonu na zagon.

JARMARK

Bo jarmark miał być na świętą Kordulę, 
walny 1 ostatni Już przed Godami, więc się nań 
wszyscy szykowali należycie.

Już na parę dni przedtem deliberowano po 
wsi, co by się sprzedać dało, co z Inwentarza, 
czy z ziarna abo też z drobnego przychówku. 
A że na zimę szło, to i kupować trza było nie­
mało, 1 z przyodziewku, i ze sprzętów, 1 z róż­
nych różności gospodarskich, z czego 1 różne 
turbacje poszły, i swary 1 kłótnie po chału­
pach, boć wiadomo przeciech, że u nlkogój się 
nie przelewa, a o grosz gotowy coraz to tru­
dniej.

A  tu i rychtyk w ten czas i płacić przycho­
dziło podatki, to gminne składki 1 spłaty różne 
między sobą, a często 1 przednówkowe pożycz­
ki, a jak niejeden to i zasługi służbie -  tyła te­
go razem, że nlektóren, choćby i z półwłóko- 
wych, ciężko wzdychał i kalkulował, a nic nie 
wychodziło bez wyprowadzenia na Jarmark ko­
nia abo i krowy, a Już o biedniejszych to 1 nie 
ma co rzec.

Więc też 1 Jaki taki wyprowadzał krowlnę 
przed oborę, wycierał jej ognojone boki wle- 
chetkiem i na noc przyrzucał koniczyny, to go­
towanego jęczmienia z kaitoflami, byle Jeno 
wypęczniała źdzlebko; któren znów przysposa­
biał stare, poślepłe całkiem wywłokl, żeby chy­
lą tyła do koni były podobne na ten przykład.

Insze znów młóciły zawzięcie dnie całe, żeby 
zdążyć na jarmark.

I u Borynów sposobiono się raźnie; stary 
z Kubą domłócał pszenicy, a Józka z Hanką, 
co im ino czasu ostawalo, to podpasały macio­
rę 1 te gąsld wybrane z ostawlanych na chowa­
nie, Antek zaś z Witkiem, że to leda dzień
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spodziewano się deszczów, jeździli do boru po 
susz na ogień i po ściółkę, z której co poszło do 
oboiy, a resztę zwalali pod chałupę do ogace­
nia ścian.

I tak ta przyspieszona robota trwała aż do 
późna w noc ostatnią przed jarmarłdem; do­
piero gdy pszenica już we woracłi leżała na wo­
zie wtoczonym do stodoły, i wszystko było 
przjTządzone na jutro -  siedli wszyscy razem 
do wieczerzy w Borynowej izbie.

Na kominie buzował się wesoły ogień ze 
śwlerczyny, potrzaskujący cięgiem, a oni jedli 
wolno i w milczeniu, że to po spracowaniu ni­
komu się odzjrwać nie chciało, aż dopiero kie­
dy skończyli i gdy już kobiety posprzątały mi­
ski i garnki z ławy, Boiyna rzekł, coś niecoś 
przysuwając się do komina:

- Przed świtaniem trza ruszyć!
- Juści, że nie później -  odrzekł Antek i za­

brał się do smarowania uprzęży, Kuba strugał 
bijak do cepów, a Witek obierał kartofle na ra­
no i raz wraz poszturchiwał Łapę, któren leżał 
obok i wybierał sobie pchły zębami.

* * *

Jakoż 1 nazajutrz, jeszcze przed świtaniem, że 
nleledwle po drugich kurach, a już na wszyst­
kich drogach 1 ścieżkach do Tymowa ruszali się 
ludzie.

Kto jeno żył, to z całej okolicy walił na jar­
mark.

Nad ranem upadł mocny deszcz, ale po 
wschodzie przetarło się nieco, ino niebo było 
zasnute buiymi chmurzyskami, a nad nizin­
nymi ziemiami wisiały mgły szare, kleby 
zgrzebne płótna, do cna przemlękłe i po dro­
gach szkliły się kałuże, a gdzieniegdzie po doł­
kach błoto cłilupało pod nogami.

1 z Lipiec wychodzono od wczesnego rana.
Na topolowej drodze za kościołem, 1 hen, aż 

do lasów, widny był łańcuch wozów, toczących 
się wolno, krok za krokiem, taka ciżba była, 
a bokami, po obu stronach, mo się mieniło od 
czerwonych wełniaków 1 białych kapot chłop­
skich. ly ia  narodu szło, jakby wieś cała wy­
chodziła.

Szli gospodarze co biedniejsi, szły kobiety, 
szły parobkl 1 dziewczyny, 1 komornicy też szli,
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a i biedota sama, najemnicy takoż ciągnęli, bo 
jarmark to był ten, na którym godzono się do 
robót i zmieniano służby.

Kto co kupić, kto sprzedać, a jensi byle jar­
marku użyć.

Któren wiódł na postronku krowinę albo 
1 ciołka, kto zaś gnał przed sobą maciorę z pro­
siętami, co ino pokwlkiwały 1 rwały się tak, że 
trza je było cięgiem oganiać i stróżować, bych 
pod wozy nie wpadły; jenszy człapał się na 
szkapie: drugie oganiały wystrzyżone barany, 
gdzieniegdzie zaś bieliło się stadko gęsi 
z podwiązanymi skrzydłami, to grzebieniaste 
koguty wyzierały spod zapasek kobiecych... 
A i wozy niezgorzej jechały wyładowane, raz 
wraz z jałdegoś półkoszka spod słomy wyzierał 
ryj karmnika i kwiczał, aż gęsi gęgały zestra- 
chane i psy, co szły zarówno z ludźmi, do- 
szczeklwać poczynały przy wozach. I szU tak 
całą drogą, że choć szeroka była, a pomieścić 
się trudno wszystkim było, że jaki tałri scho­
dził na pole w bruzdy.

O dużym już dniu, klej się tak przetarło na 
niebie, że ino, ino słońca było patrzeć, wyszedł 
i Boiyna z chałupy: przódzi już, bo o świtaniu, 
Hanka z Józką pognały maciorę 1 podpasione­
go wieprzka, a Antek powiózł dziesięć worków 
pszenicy i pół korczyka czerwonej konic^my. 
W domu ostawał tylko Kuba z Witkiem 1 Jagu- 
stynka, przywołana, żeby jeść uwarzyła i krów 
dojrzała.

^

Pojechali w boczną uliczkę, a Boryna się 
z wolna przedzierał przez główną, do rynku, bo 
jarmark był siebiy i choć to jeszcze dość rano, 
a narodu już się gęstwlło niezgorzej: wszystkie 
ulice, place, zaułki i podwórza zawalone były 
ludźmi, wozami 1 towarem różnym -  nic, jeno 
ta wielka woda, do której cięgiem jeszcze ze 
wszystkich stron dopływały nowe rzeki ludzkie 
i cieśniły się, kolebały, toczyły po ciasnych 
uliczkach, aże domy się trząść zdały 1 rozlewa­
ły po wielkim placu klasztomjmi. Niewielkie 
jeszcze po drodze błoto, tutaj bite 1 rozrabiane 
tysiącami nóg, było już po kostki i tryskało 
spod kół na wszystkie strony.

Gwar już był znaczny, a wzmagał się z każ­
dą chwilą: głucha wrzawa huczała niby bór, 
kiej morze się kolebała, biła o ściany domów 
1 przewalała z końca w  koniec, że tylko niekie­
dy słychać było lykl krów, to granie katarynki 
przy karuzeli, to płaczliwe lamentacje dziadów 
albo ostre, przenikające piszczałki koszykarzy.

Jarmark był wielki, co się zowie, narodu 
skupiło się tyła, że i przejść było niełatwo, 
a już w lynku pod klasztorem to Boiyna przez 
siłę pchać się musiał, taki gąszcz się czynił 
między kramami.

Było też tego, było, że aż przeliczyć, ni objąć 
-  gdzie by zaś tam kto poradził.

A najpierw te płócienne, wysokie budy, co 
stały wzdłuż klasztoru we dwa rzędy, zapcha­
ne całkiem towarem koblec}nii -  a płótnami, 
a chustkami, co wisiały na żerdkach i jako te 
maki były czerwone, że aż się w oczach ćmiło, 
a drugie zasię całkiem żółte się widziały, a in­
sze buraczkowe... i kto je tam wszystkie spa­
mięta! A dzieuch i kobiet pełno tu przed nimi, 
że 1 kija nie było gdzie wrazić -  która targowa­
ła i wybierała sobie, a drugie aby ino popatrzeć 
i oczy se ucieszyć ślicznośclaml.

A potem znów szły kramy, co się aż lśniły od 
paciorków, lusterek, szychów a wstążek, 
a kiyzków onych na szyję, a kwiatuszków zie­
lonych, złotych i różnych... a czepków i Bóg ta 
wie czego jeszcze.

Gdzie znowu święte obrazy przedawali 
w pozłocistych ramach 1 za szkłem, że choć 
stały pod ścianami albo i zgoła na ziemi leża­
ły, a szedł od nich blask, że jaki taki do czap­
ki sięgał i znak krzyża czynił świętego.

Boiyna kupił jedwabną chustkę dla Józki, 
którą był jeszcze na zwlesnę obiecał dziewczy­
nie za pasionkę, wsadził za pazuchę i jął się 
przepychać do targowiska świńskiego, co było 
za klasztorem.

Ale szedł wolno, że to ciżba była sroga i że 
się popatrzeć było na co.

Gdzie czapnicy pod domami porozwieszali 
szerokie drabiny, zawieszone od góiy do dołu 
czapkami.

Gdzie znów szewcy tworzyli całą ulicę wyso­
kich kozłów drewnianych, na któiych, sczepio- 
ne za uszy wisiały szeregi butów, i takich zwy­

czajnych, żółtych do smarowania przetopio­
nym sadłem, żeby wody nie puściły, i takich 
już pod glanc przyszykowanych, i dżem kobie­
cych z czerwonymi sznurowadłami a na wyso­
kich obcasach.

A za nimi ciągnęły się rymarze z chomątami 
na kołach i uprzężą rozwieszoną.

A potem powróźnicy 1 ci, co sieci sprzedawa­
li.

1 ci, co z sitami po świecie jeździli.
1 ci, co z kaszą po jarmarkach się wodzili.
A kołodzieje, a garbarze.

Gdzie znowu krawce i kożuszarze roz­
wiesili swoje towary, od których bił talci za­
pach, aże w nozdrzach wierciło: te miały odbyt 
niezgorszy, że to na zimę szło.

A potem całe rzędy stołów, nakrytych płó- 
ciermjTni daszkami, a na nich zwoje kiełbas 
czerwonych i grubych klej Uny, wały żółtego 
sadła, boczki wędzone, połcie słoniny, szynki -  
spiętrzały się na kupach, a gdzie znów na ha­
kach wisiały całe wieprzki wypaproszone i bro­
czące jeszcze posoką, że trza było odganiać 
piesków, co się cisnęły.

A w podle rzeźników, Jako te braty rodzone, 
stall piekarze i na podesłanej grubo słomie, na 
wozach, na stołach, w koszach 1 gdzie się da­
ło, leżały góry bochnów wielkich jak koła, plac­
ków żółtych, bułek, kukiełek...

Gdzie zaś i kto przeliczy i spamięta te wszy­
stkie kramy i to, co w nich sprzedawali?...

Były z zabawkami i takie z piernikami, gdzie 
z ciasta lepione były zwierze różne a serca, 
a żołnierze i cudaki takie, że i nie rozeznać be­
le komu: były takie, gdzie kalendarze, gdzie 
książki nabożne, gdzie historie o zbójach i sro­
gich Magielonach przedawaU i elementarze też: 
były i takie, gdzie piszczałki, organki i gbniane 
kuraski, i jensze mu^ckie rzeczy, które juchy 
żółtki dla zachęty grali, że taki jazgot się czy­
nił, że i wytrzymać trudno było: bo ci tu kura- 
sek piszczy, tam trąbka potrębuje, gdzie z pi­
szczałek przebieraną nutę wyciągają, tam ci 
znowu skrzypki piskają, a owdzie bęben pobe­
kuje stękający -  jaże we łbie łupało od wrza­
sku.

Zaś w pośrodku rynku dookoła drzew roz­
ciągali się bednarze, blacharze i garncarze, po­

 _____________  WYFISY
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rozstawiali tyle misek i garnków, że ledwie 
przejść można było, a za nimi stolarze; łóżka 
i slcrzynie malowane, i szafy, i półki, i stoły, 
aże grały tymi farbami, że oczy trza było mru­
żyć...

A wszędy, na wozacłi, pod ścianami, wzdłuż 
rynsztoków, gdzie ino miejsca było, rozsiadły 
się kobiety sprzedające: która cebule we wian­
kach albo i we workach; która z płótnami swo­
jej roboty i wełniakami; która z jajkami a ser­
kami, a grzybami, a masłem w osełkach, po- 
obwljanych w szmatki; Inna znów zaś ziemnia­
ki, to gąsków parę, to wypierzoną kurę, to len 
pięknie wyczesany albo 1 motki przędzy miała; 
a każda siedziała przy swoim i poredzały se go­
dnie, jak to zwyczajnie na jarmarkach bywa, 
a trafił się kupiec, to sprzedawały wolno, spo­
kojnie, bez gorącości, po gospodarsku, nie tak 
jako te Żydy, co wykrzykują, handiyczą i ci­
skają się klej głupie.

Gdzieniegdzie zaś pomiędzy wozami i kra­
mami kurzyło się z blaszanych kominków -  
tam sprzedawali gorącą herbatę -  a i insze ja ­
dło jako to: kiełbasę prażoną, kapustę, barszcz 
z ziemniakami też mieli.

I dziadów zlazło się ze wszystkich stron co 
niemiara: ślepych, kulawych, niemych 1 zgoła 
bez rąk 1 nóg, tyła jak na odpuście jakim. Wy­
grywali na skrzypicach pieśni pobożne, drugie 
śpiewali pobrzękując w miseczki, a wszystkie 
spod wozów, spod ścian i prosto z błocka że­
brali lękliwie i wypraszali sobie ten grosik ja ­
kiś abo jensze wspomożenie.

Przejrzał to wszystko Boiyna, podzlwował 
się nad niejednym, pogwarzył coś nieco ze 
znajomkami i dopchał się wreszcie na targowi­
sko świńskie, za klasztor, na ogromny piasz­
czysty plac, z rzadka ino obsadzony domami, 
gdzie pod samym murem klasztoru, zza które­
go wychylały się ogromne dęby, pełne jeszcze 
żółtych liści, kupiło się dosyć ludzi, wozów i le­
żały całe zagony świń spędzonych na sprze­
daż.

*  *  *

Jarmark dobiegał Już końca.
W samo południe zaświeciło słońce, ale tyl­

ko tyła, co by kto lustrem mignął po śwlecle

WYPISY _________

1 zaraz się schowało za chmury; a Już przed 
wieczorem sposępniało na śwlecle, chmurzy­
ska wlekły się nisko, że prawie na dachach le­
żały i drobny deszcz Jął siać klej przez gęste si­
to. To i rozjeżdżćdi się prędzej, każdy śpieszył 
do dom, żeby się dostać przed nocą i większą 
pluchą.

I handlerze rychlej zdejmowali kramy 1 pa­
kowali się na wozy, że to deszcz zacinał coraz 
gęstszy i zinmlejszy.

Mrok zapadał prędko ciężki i mokiy.
Miasteczko pustoszało 1 mlUdo.
Tylko dziady Jeszcze gdzieniegdzie pojękiwa­

li spod ścian 1 w karczmach podnosiły się 
wrzaski pijaków i kłótnie.

Jakoś Już o samym wieczorze wyjechali 
z miasta Borynowie; sprzedali wszystko, co 
mieli, nakupowall różności 1 użyli Jarmarku, 
co się zowie.

BOŻE NARODZENIE W LIPCACH

w  wigilię przed Godnymi świętami Już od 
samego świtania wrzał przyspieszony, gorącz­
kowy ruch w całych Lipcach.

W nocy czy też dopiero na odednlu mróz był 
znowu krzepko chyclł, a że przyszedł po paru 
dniach miętklch 1 wilgotnych mgieł, to obwalił 
drzewa sadzlą jakby tymi szklanymi strużyna­
mi albo zasie puchem co najbielszym; słońce 
się nawet całkiem wyłupało 1 świeciło na mo­
drym Jakby oprzędzonym w  cienluśkle, przej­
rzyste mgły niebie, jeno że blade było, ostygłe 
klej ta hostia w monstrancji utajona, nic nie 
grzejące, a naprzeciw, bo mróz brał na dzień, 
podnosił się Jeszcze i przejmował taką skrzy- 
twą, że dech zapierało i stworzenie wszelkie 
chodziło w parach oddechów, niby w  kłębach 
mgieł, ale świat się cały rozsłonecznił i stanął 
w takich migotliwych. Jarzących blaskach, 
w takich ostrych skrzenlach, że Jakby kto dia­
mentową rosą przykrył śnieg, aż oczy bolały 
patrzeć.

*  *  *

Chłód przejmujący 1 od tych mroźnych 
brzasków świetlisty wionął światem całym 
1 przenikał na wskroś zlodowaciałą ciszą.
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Żaden krzyk nie rozdarł zakrzepłego milcze­
nia pól, żaden głos żywy nie zadrgał ni nawet 
poświst wiatru nie zaszeleścił w suchych, roz­
iskrzonych śniegach -  ledwie niekiedy, czasa­
mi, od dróg zgubionych w  zaspach, tłukł się lę­
kliwy głos dzwonka i skrzyp sanie, ale tak sła­
bo 1 odlegle, że jeszcze nie chyclł całkiem, nie 
rozeznał, skąd i gdzie, a Już przebrzmiało 1 zgo­
ła przepadło w  clchościach.

Ale po lipecklch drogach, z obu stron sta­
wu, rojno było od ludzi 1 wrzaskliwie; radosny 
nastrój święta drgał w  powietrzu, przenikał lu­
dzi, nawet w  bydlątkach się odzywał; krzyki 
dźwięczały w słuchUwym, mroźnym powietrzu 
kleby muzyka, śmiechy rozgłośne, wesołe le­
ciały z końca w  koniec wsi, radość buchała 
z serc; psy jak oszalałe tarzały się po śniegach, 
szczekały z uciechy i ganiały za wronami, tłu­
kącymi się około domów, po stajniach rżały 
konie, z obór wyrywały się przeclą^e, tęskne 
ryki, a nawet ten śnieg Jakby radośniej skrzy­
piał pod nogami, płozy sań piskały na twar­
dych, wyszlichtanych drogach, dymy biły mo­
drymi słupami a prościuteńko. Jakby strzelił, 
okna zaś chałup grały tak w  słońcu, aż raziło 
-  a wszędzie pełno było wrzawy, dzieci, rwete­
su, gęgliwych głosów gęsich, co się trzepały po 
przyręblach, nawoływań; pełno było po dro­
gach ludzi, przed domami, w opłotkach, 
a wskróś ośnieżonych sadów raz po raz czer­
wieniły się wełnlakl kobiet, przebiegających 
z chałupy do chałupy, że raz po raz trącane 
w biegu drzewiny 1 krze sypały strugami oklścl 
niby tą srebrną kiirzawą.

Młyn nawet dzisiaj nie turkotał, stanął na 
święta całe, a tyłko zimne szkliwo wody przej­
rzystej, puszczonej na upust, dzwoniło bełko­
tliwie, a gdzieś za nim, w  błotach 1 w oparzeli­
skach, z oparów kurzących się mgłami wydzie­
rały się krzyki dzikich kaczek 1 całe ich stada 
kołowały.

A w każdej chałupie, u Szymonów, u Mać­
ków, u wójtów, u Kłębów, 1 kto ich tam zliczy 
a wjrpowie wszystkich, przewietrzano izby, my­
to, szorowano, posjrpywano izby, sienie, a na­
wet i śnieg przed progami świeżym igliwiem, 
a gdzieniegdzie to 1 bielono poczerniałe komi­
ny; a wszędzie na gwałt pieczono chleby i one

strucle świąteczne, oprawiano śledzie, wierco­
no w niepolewanych donicach mak do klusek.

Boć to Gody szły. Pańskiego Dzieciątka 
święto, radosny dzień cudu i zmiłowania Jezu­
sowego nad światem, błogosławiona przerwa 
w długich, pracowitych dniach, to 1 w ludzi­
skach budziła się dusza z zimowego odrętwie­
nia, otrząsała się z szarzyzny, podnosiła się 
1 szła radosna, czująca mocno na spotkanie 
narodzin Pańskich!

1 u Borynów był taki sam rwetes, krętanlna 
1 przygotowania.

Stary Jeszcze był do dnia pojechał do miasta 
po zakupy z Pletrklem, którego przyjął do koni 
na Kubowe miejsce.

A w chałupie uwijano się żwawo, Józka 
przyśpiewywała clchuśko i strzygła z papierów 
kolorowych one cudackie strzyżki, które czy 
na belkę, c ^  też na ramy obrazów nalepić, to 
widzą się kieby pomalowane w żywe kolory, od 
których aż gra w oczach! A  Jagna z zakasany­
mi po ramiona rękawami miesiła w  dzieży cia­
sto i przy matczynej pomocy piekła strucle tak 
długachne, że widziały się jako te lechy w sa­
dzie, na których pietruszkę zasiewają, to chle­
by bielsze nieco z pytlowej mąki -  a zwijała się 
żywo, bo ciasto Już kipiało 1 trza było wyrabiać 
bochenki, to poglądała za Józmą robotą, to za­
glądała do placka z serem 1 miodem, któren 
wygrzewał się Już pod pierzyną 1 czekał na 
piec, to latała na drugą stronę do szabaśnika, 
w któiym buzował się tęgi ogień!

Witek miał przykazane, aby pUnował ognia 
i dokładał polan, ale tyle go mo widzieli co przy 
śniadaniu, bo zaraz się gdziesik zapodział. 
Próżno Józka, to Domlnlkowa szukały go po 
obejściu i nawołjwały, ani się odezwała jucha; 
siedział ano za brogiem w szczerym polu pod 
krzami i zakładał sidła na kuropatki, a gęsto je 
przysypywał plewami dla niepoznaki i przynę­
ty. Łapa z nim był i ten boclek, którego to był 
w jesieni chorego przygarnął, wykurował, 
ochraniał, żywił, sztuk różnych wyuczył i tak 
się z nim pokumał, że niech ino zagwizdał nań 
po swojemu, to ptak chodził za nim niezgorzej 
od Łapy, z którym był w wielkiej zgodzie, bo ra­
zem w5̂ rawiall się na szczury w stajni.

 __________ WYPISY
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Rocho zaś, którego na cale święta Boiyna 
do chałupy przyjął, siedział już od rana w k:o- 
ściele i tam do spółla z Jambrożym przystraja­
li ołtarze i ściany jedliną, jakiej nawiózł księży 
parobek.

Południe już dochodziło, gdy Jagna skoń­
czyła z Chlebem, ułożyła bochenki na desce 
i jeszcze oklepywała i smarowała je białkiem, 
by zbytnio w ogniu nie popękały, gdy Witek 
wraził głowę w drzwi i krzyknął:

- Kolędę niesą!
Jakoż już od rana starszy organiściak, Ja­

sio, ten, co był w szkołach, roznosił opłatki do 
spółki z młodszym bratem.

* * *

Wieś zginęła w szarych, śnieżystych mro­
kach, jakby się rozlała, że ani ujrzał domów, 
płotów i sadów, jedne tylko światełka migotały 
ostro a gęściej niżli zwykle, bo wszędy się szy­
kowano do wigilijnej wieczerzy.

W każdej chałupie, zarówno u bogacza Jak 
i u komornika, jak i u tej biedoty ostatniej, 
przystrajano się z namaszczeniem, a wszędy

stawiano w kącie od wschodu snop zboża, 
okjywano ławy czy stoły płótnem bielonym, 
podścielano sianem i wyglądano oknami 
pierwszej gwiazdy.

Jakoś niewidne były zaraz z pierwszego wie­
czoru, jak to zwykle przy mrozie, bo skoro 
ostatnie zorze się dopalały, niebo zaczęło się 
zasnuwać jakby dymami sinymi i całkiem za­
tapiało się w burościach.

Józka z Witkiem dobrze byli przemarzli, bo 
stali na zwiadach przed gankiem, nim pierw­
szą gwiazdę uwidzieli.

- Jest! Jest! -  wrzasnął naraz Witek.
Wyjrzał na to Boiyna, wyjrzeli i drudzy, a na

ostatku Rocho.
Juści że była, tuż nad wschodem, jakby się 

rozdarły bure opony, a z głębokich, granato­
wych głębin rodziła się gwiazda i zda się rosła 
w oczach, leciała, pryskała światłem, jarzyła 
się coraz bardziej, a coraz bliżej była, aż Rocho 
uklęknął na śniegu, a za nim drugie.

- Oto gwiazda Trzech Króli, Betłeemska 
gwiazda, przy której blasku Pan nasz się naro­
dził, niech będzie święte imię Jego pochwalone!

WYPISY

Wigilia w wiejskiej chacie.
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Powtórzyli za nim pobożnie i wpili się ocza­
mi w tę światłość daleką, w ten świadek cudu, 
w ten widomy znak zmiłowania Pańskiego nad 
światem.

Serca im zabiły rzewliwą wdzięcznością, 
wiarą gorącą, dufnością i brały w siebie to 
światło czyste Jako ten ogień święty, pleniący 
złe, Jako sakrament.

A gwiazda olbrzymiała, niosła się Już niby 
kula ognista, błękitne smugi szły od niej niby 
szprychy świętego koła, 1 skrzyły się po śnie­
gach, i świetlistymi drzazgami rozdzierały ciem­
ności, a za nią, Jałio te słiożła wierne, wychylały 
się z nieba inne, a liczne, nieprzeliczoną i nie­
przejrzaną gęstwą, że niebo pokryło się rosą 
świetlistą i rozwijało się nad światem modrą 
płachtą, poprzebijaną srebrnymi gwoździami.

- Czas wieczerzać, kiedy słowo ciałem się 
stało! -  rzekł Roch.

Weszli do domu i zaraz też obsiedli wysoką 
i długą ławę.

Siadł Boiyna najpierwszy, siadła Dominiko- 
wa z synami, bo się dołożyła, aby razem wie­
czerzać, siadł Rocho w pośrodku, siadł Pie- 
trek, siadł Witek kole Józki, tylko Jagusia 
przysiadała na krótko, bo trzeba było o jadle 
i przykładaniu pamiętać.

Uroczysta cichość zaległa izbę.
Boiyna się przeżegnćił i podzielił opłatek po­

między wszystłdch, pojedłi go ze czcią, kleby 
ten chleb Pański.

- Chrystus się w  onej godzinie narodził, to 
niech każde stworzenie krzepi się tym chlebem 
świętym! -  powiedział Rocho.

A chociaż głodni byli, boć to dzień cały o su­
chym Chlebie, a pojadali wolno 1 godnie.

Najpierw był buraczany kwas, gotowany na 
grzybach z ziemniałiaml całymi, a potem przy­
szły śledzie w  mące obtaczane i smażone 
w oleju konopnym, później zaś pszenne kluski 
z makiem, a potem szła kapusta z grzybami, 
olejem również omaszczona, a na ostatek 
podała Jagusia przysmak prawdziwy, bo racu­
szki z gryczanej mąki, z miodem zatarte 
1 w makowym leju uprużone, a przegryzali to 
Wszystko prostjon chlebem, bo placka ni 
strucli, że z mlekiem i masłem były, nie godzi­
ło się Jeść dnia tego.

Jedli długo i mało kiedy jeśli tam które rze­
kło jakie słowo, więc ino skrzybot łyżek o wrę­
by się rozlegał i mlaskanie -  tylko Boiyna raz 
po raz rwał się pomagać Jagusi a wyręczać, aż 
go stara skarciła.

- Siedźcie, nic się Jej nie stanie, daleko je­
szcze do czasu, a pierwsze święta na swojem, 
to niechaj się wkłada!...

Ale Łapa skomlał z cicha, trykał łbem o za­
dy, łasił się a przypochlebiał, by mu prędzej 
dali, a bociek, któren miał swoje miejsce w sie­
ni, to często gęsto kuł dziobem w ścianę, to 
klekotał, aż się kury odzywały na grzędach.

Nie skończyli jeszcze, gdy ktosik zapukał do 
okna.

- Nie puszczać i nie obzierać się, to złe, wcl- 
śnle się i na cały rok ostanie! -  wykrzylmęta 
Dominikowa.

Opuścili łyżki i słuchali stwożenl, pukanie 
znowu się ponowiło.

- Kubowa dusza! -  szepnęła Józka.
- Nie pleć, ktosik potrzebujący: w ten dzień 

nikto nie powinien być głodny ni ostawać bez 
dachu -  odezwał się Roch podnosząc się drzwi 
otwierać.

Jagustynka to była, stanęła pokornie u pro- 
ga i przez łzy, co się Jej jak groch sypały, pro­
siła cicho:

- Dajcie kąt Jaki i choćby to, co psu wyrzu­
cicie! Zmiłujcie się nad sierotą... Czekałam, że 
mnie dzieci zaproszą... czekałam... w chałupie 
mróz... na darmo wyziębłam... na darmo... Mój 
Jezus... a teraz. Jak ta dziadówka... Jałc... ro­
dzone dzieci... samą mię ostawiły i bez tej 
okruszyny chleba... gorzej niźH tego psa... 
a tam u nich gwarno, pełno ludzi... chodziłam 
koło węgłów... w okna zaglądałam... na dar­
mo...

- Siadajcie z nami. Trzeba było przyjść wam 
zaraz z wieczora, a na dzlecińską łaskę nie 
czekać... Jeno do trumny to ochotnie wbiją 
gwoździe ostatnie, by się upewnić, że nie wró­
cicie już po nic.

I z wielką dobrością zrobił Jej miejsce wedle 
siebie.

Ale nie mogła nic przełknąć, choć jej Jagu­
sia niczego nie żałowała i szczeiym sercem 
zniewalała do Jadła, cóż, kiej nie mogła, sle-
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działa cicho, skulona i zaparta w sobie, że je­
no po dryganiu pleców było widno, jaka ją mę­
ka ozdzierała.

Cicłio się w izbie stało, ciepło, serdecznie, 
nabożnie i tak uroczyście, jakby między niemi 
leżało to święte Dzieciątko Jezus.

Ogromny a ciągle podsycany ogień wesoło 
trzaskał na kominie i rozświetlał całą izbę, aż 
lśniły się szkła obrazów i czerwieniały zamarz­
nięte szyby, a oni siedzieli teraz wzdłuż ławy, 
przed ogniem i poradzali z cicha a poważnie.

Potem Jaguś nagotowała kawy, to słodzili ją 
suto i popijali z wolna.

Aż Rocho wyjął wyjął z zanadrza książkę, 
okręconą w różaniec i zaczął z niej czytać ci­
chym a głęboko wzruszonym głosem:

-’’Jako to stała się nam nowina. Panna po­
rodziła Syna; aż w Judejskiej ziemi, w Betle- 
em, nie bardzo podłym mieście, narodził się 
Pan w ubóstwie; na sianie, w stajni lichej, mię­
dzy bydlątkami, co w tej radosnej nocy cichej 
były mu bratami. -  A ta sama gwiazda, co 
i dzisiaj świeci, spłonęła wówczas dla świętej 
dzieciny -  i drogę wskazywała trzem królom, 
co chociaż pogany i czarne jak te sagany, 
a serca mieli czujące i z krajów dalekich, zza 
mórz nieprzejrzanych, zza gór srogich przybie- 
gU z darami, by prawdzie dać świadectwo.” 

Długo czytał opowieść oną, a głos mu się 
wzmagał 1 rozmadlal, i w śpiew prawie prze­
chodził, że jakby tę świętą litanię wygłaszał, 
a wszyscy siedzieli w milczeniu pobożnym, 
w ciszy serc zasłuchanych, w drżeniu dusz 
olśnionych cudem i w najszczerszym odczuciu 
łaski Pańskiej narodowi danej!

Hej, mój Jezus kochany! W stajence ci to li­
chej urodzić się przyszło, tam w tych krajach
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dalekich, między obcymi, między Żydy pa­
skudne, między heretykl srogie! a w ubóstwie 
takim, w taki mróz! O biedoto przenajświętsza, 
a Dziecmeczko słodka!... Myśleli i serca biły 
współczuciem, a dusze się zrywały i nlesły we 
świat jako ci ptakowle, aż do tej ziemi naro­
dzin, do tej szopy, przed ten żłób, nad którym 
śpiewali aniołowie, do świętych nóżek Dzie­
ciątka przypadali sercami 1 całą mocą wiary 
ognistej i dufności oddawali Mu się w te słtiż- 
ki najwierniejsze aż po wiek wieków amen!

A Rocho wciąż czytał, aż Józka, źe to mięt- 
kle dzieuszysko było i wielce czujące, zapłaka­
ła rzewliwie nad Pańską niedolą, a Jaguś 
wsparłszy twarz na dłoniach też płakała, aż jej 
łzy ciekły przez palce, że chowała głowę za Ję- 
drzycha, któren z otwartą gembą w  podłe słu­
chał, a talt się wielce dziwował słyszanemu, że 
raz po raz szarpał Szymka za kapotę 1 wylirzy- 
klwał:

- Ciel... słuchasz to Szjmiek! -  ale wnet 
milknął, karcony srogim wzrokiem matki.

- Nawet tej kolebeczkl nie miała biedota!
- Dziw, że to nie zamarzło!
- 1 że to chciał Pan Jezus tyle wycierpieć! -  

powiadali rozważając, gdy skończył, a Rocho 
im na to:

- Bo ino ochflarą swoją 1 cierpieniem mógł 
zbawić naród, a gdyby nie to, to już by zły cał­
kiem zapanował nad światem 1 wybierał dusze 
la siebie.

Domirukowa wzięła ze stołu opłatek.
- Witek, zapal latarkę, do krów pójdziemy. 

W  tę noc Narodzenia 1 każde bydlątko rozumie 
człowieczą mowę, 1 przemówić jest zdolne, że 
to między niemi Pan się narodził. Kto Ino bez­
grzeszny zagadnie -  ludzkim głosem odpowie­
dzą; równe są dzisiaj ludziom i spółecznle z ni­
mi czujące, więc 1 opłatltlem trza się z niemi 
podzielić...

Ruszyli wszyscy do oboiy, a Witek ze świa­
tłem przodem.

Krowy leżały rzędem obok siebie 1 przeżu­
wały glamląc powoli, ale na światło 1 głosy jęły 
postękiwać, zbierać się ciężko do powstawa­
nia, a odwracać ciężkie, ogromne łby.

Tyś gospodjnalą, Jaguś, to prawo twoje roz­
dzielić między wszystkie. Darzyć cl się będą le­
piej i nie chorować; jeno jutro rano doić nie 
można, aż wieczorem, straciłyby mleko.

Jagna połamała opłatek na pięć części 
i przychylając się nad każdą krową, czyniła 
krzyż święty między rogami, a wtykała po ka­
wałku w gembule, na szerokie, ostre ozory.

- A koniom to nie dacie? -  zagadnęła Józka.
- Nie było ich w  onym czasie przy Narodze­

niu, to nie można.
Wracali do izby, a Roch mówił:
- Kużde stworzenie, trawka kużda, choćby 

i ta najmarniejsza, kamuszek najirmlejszy, na­
wet ta gwiazda ledwie dojrzana -  wszystko dzi­
siaj czuje, wszystko wie, że Pan się narodził.

- Jezus kochany! Wszystko! To 1 ta ziemia, 
i te kamienie! -  wykrzyknęła Jagna.

- Prawdę rzekłem, tak cl to i jest -  wszystko 
ma swoją duszę. Co Ino jest na śwlecle, czują- 
cem jest 1 na swoją godzinę czeka, aż Jezus się 
zmiłuje i rzeknie: “Wstań, duszo, ożyj, zasłu­
guj się nieba!” Bo i robaczek najmniejszy, i ta 
trawka chwiejna, wszystko się po swojemu za­
sługuje i po swojemu chwały Pańskiej dostę­
puje. A  w tę noc, jedną na rok cały, wszystko 
się podnosi, przecyka, nasłuchuje, a czeka te­
go słowa! Dla jednych ono przychodzi, la dru­
gich jeszcze nie kolej, to legną potem w mrok, 
cierpliwie czekający świtu, kto kamieniem, wo­
dą, ziemią, drzewem, kto jeszcze czym Itmym, 
jak tam któremu Pan naznaczył!...

Zamilkli rozważając, co powiedział, bo mą­
drze był rzekł, prosto do serca, ale się to Bory- 
nie ni DorrilriLkowej nie widziało czystą praw­
dą, bo ją  sobie w  głowie przekładali i tak, 
i owak, a pojąć tego nie mogli. Juśclć, moc Bo­
ska jest nieodgadniona a cuda czyniąca, ale 
żeby kamienie i wszystko duszę swoją miało... 
nie mogli tego wjTialarkować.

* * *

A tymczasem zaś Witek, głęboko tknięty 
słowami, że w  noc tę krowy mowę ludzką ma- 
ją, wywołał po cichu Józkę 1 poszli oboje do 
obory. Trzymając się za ręce i dygocząc ze stra­

chu, a żegnając się raz po raz, wsunęli się do 
obory między krowy.

Przyklękli przy największej, jakby przy mat­
ce całej obory; tchu im brakowało, dusze się 
trzęsły, łzy nabiegały do oczów, serca przeni­
kał strach święty, jakoby w kościele podczas 
Podniesienia, ale dufność serdeczna i wiara 
w nich była, bo Witek nachylił się do samego 
ucha 1 szepnął drżąco:

- Siwula, slwula!...
Nie odrzekła nl tym słowem jednym, postę­

kiwała ino, żuła, ruchała gembulą pomlasku- 
jąc ozorem.

- Coslk się jej stało, że nie odpowiada, mo­
że -  za karę.

Przyklęknęli przy drugiej 1 znowu Witek za­
pytał, ale już z płaczem prawie...

- Łaciata! Łaciata!...
Przywarli oboje do jej pyska, słuchali z za­

marłym tchem, ale nic nie usłyszeli, ani słowa, 
nic...

- Grześniśmy pewnie, to nie usłyszymy, ino 
bezgrzesznym odpowiadają, a my grzeszne...

- Prawda, Józia, prawda, grzeszne my, grze­
szne... Mój Jezus... prawda... juści, wziąłem 
gospodarzowi postroneczki.. a 1 ten rzemień 
stary... a 1 te... -  nie mógł mówić więcej, płacz 
go chyclł, żal i to poczucie winy, że aż się za­
nosił, a Józka też mu serdecznie wtórowciła, 
i tak płakali społem, nie mogąc się utulić, aż 
wypowiedzieli przed sobą przewiny swoje, 
a grzechy wszystkie...

Ale w izbie nikt nie spostrzegł Ich braku, 
śpiewali teraz pleśni pobożne, że to nie czas 
przed północkiem na kolędy.

Na drugiej zaś stronie mył się 1 pucował do 
czysta Hetrek, a przebierał całkiem, bo mu Ja­
gna nowe przyobleczenie, które miał w komo­
rze, wynlesła.

Aż krzyknęli z podziwu, gdy wszedł potem 
do izby; pozbył się bowiem szynela 1 tych soł- 
dackich ubierów, a stanął pr^brany zwyczaj­
nie, po chłopsku.

- Śmieli się ze mnie, burkiem przezywali, 
tom się i przeodział! -  wybełkotał.

- Mowę odmień, nie szmaty! -  rzuciła Jagu-

stynka.

 _____________________________________ WYPISY
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- Sama mu powróci, sama. bo duszy widno
jeszcze nie stracił całkiem.

- Pięć roków we świecie był, mowy swojej 
nie słyszał, to i nie dziwota!...

Umilkli naraz, bo ostiy, przenikliwy głos sy­
gnaturki przedzierał się do izby.

- Sygnują na pasterkę, trza się nam zbierać! 
Jakoż w pacierz może wyszli wszyscy, prócz

Jagustynki, która ostała domu pilnować, 
a głównie, by dać folgę uciśnionemu sercu.

WYPISY

PASTERKA

Noc była mroźna, roziskrzona gwiazdami, 
modrawa.

Sygnaturka wciąż dzwoniła, i jako ten pta­
szek świergotała zwołujący do kościoła.

Naród też już wychodził z chałup, gdzienieg­
dzie otwieran3Tni drzwiami lunął potok światła 
i zamigotał jak błyskawica, gdzieniegdzie gasły 
okna, czasem głos jakiś się podniósł w mro­
kach, kaszel, skrzyp śniegu pod nogami, to 
słowo Boże, którym się pozdrawiali, a coraz gę­
ściej majaczeli w tej szaromodrawej nocy, tłu­
mami walili, że ino tupot nóg rozlegał się w su­
chym powietrzu.

Kto był żyw, do kościoła ciągnął, ostały ino 
po chałupach całkiem stare, chore albo kaleki.

Już z daleka Avldnlaly rozgorzałe okna koś­
cielne i główne drzwi na rozcież wywarte, 
a światłem buchające, naród zaś płynął przez 
nie i płynął jak woda, z wolna zapełniając wnę­
trze, przystrojone w jodły 1 świerki, że jakby 
gęsty bór wyrósł w kościele, tulił się do białych 
ścian, obrastał ołtarze, z ław się wynosił i pra­
wie sięgał czubami sklepień, a chwiał się i ko­
łysał pod naporem tej żywej fali, i przysłaniał 
mgłą, parami oddechów, zza których ledwie 
migotały jarzące światła ołtarzów.

A naród wciąż jeszcze nadchodził i płynął 
bez końca...
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Nadeszli hurmą całą aż z Polnych Rudek, 
a szli ramię w ramię, ostro i ciężko, bo chłopy 
były ogromne, rozrosłe, w  granatowe kapoty 
przyodziane, blałasy same, jakby włosy mieli 
ze lnu uprzędzone, a kobiety ich urodne co do 
jednej, w podwójnych zapaskach i w czepcach 
pookręcanych w czerwone chusty.

Nadciągali z rzadka, kaparriną, po dwóch, 
po trzech i cl z Modlicy, cherlak! 1 mlzerota sa­
ma, w łatanych siwych kapotach, z kijami, bo 
na plechty wędrowali; po karczmach szły
0 nich przekplewy, że samymi piskorzami się 
żywią, bo to na niskich rolach siedzieli, wśród 
błot, a to dymem torfowym od nich wlało.

I z Woli nadchodził naród, a wiedli się cały­
mi familiami, jak te krze jałowcowe, co zawżdy 
zwartą kupą rosną; niewyrosle, średnlakł sa­
me, a pękate kiej wory, prędkie jednak, wy­
szczekane, sielne procesownlki, zabijaki rrle- 
małe, a szkodniki leśne, w szare kapoty ze 
sznurami czarnymi przybrane 1 pasami czer­
wonymi okręceni.

Nadciągnęła i szlachta rzepecka, co to wedle 
gadki: “worek Ino a płachta”, albo że ich piąciu 
krowiego ogona trzyma, a we trzech jedną 
czapkę mają -  ci szli kupą, mllczkiem, spode 
łba patrzący 1 z góry, a kobiety swoje, jakoby 
dwórkl jakie wystrojone 1 wielce urodne, białe 
na gembie, świergotliwe, wiedli w  pośrodku
1 mocno uważali.

A  zaraz po nich walili ludzie z Przyłęka, szli 
zaś jak ten bór sosnowy wjrośnięci, śmigli 
i mocni a postrojenl, aż oczy raziło; kapoly 
mieli białe, kamizele czerwone, wstęgi u koszul 
zielone 1 portki żółtopasłaste, a pchali się środ­
kiem nieustępliwie, nie bacząc na nikogo, 
przed Scmi ołtarz.

Za nimi zaś, prawie już na ostatku, jak ja­
kie dziedzice, wchodziły chłopy dębickie, nle- 
wlela ich było, a każdy z osobna szedł, z para­
dą, a  puszył się, wynosił i po ławkach przed 
wielkim ołtarzem zasiadał, 1 pierw szeństw o  

brał przed innymi, dufhy w  bogactwo swoje - 
a kobiety ich były z książkami, w  czepeczkach  

białych, wiązanych pod brodę i w katanach 
z cienkiego sukna... a potem Jeszcze szli z wsi 
dalszych, z przysiółków różnych, z domów

w lasach rozsypanych, z trackich bud, ze dwo­
rów, że kto by tam zapamiętał i wyliczył!...

A między tym gąszczem zwartym, kolebią­
cym się 1 szumiącym jak bór, gęsto się bieliły 
kapoty llpczaków 1 czerwieniały chusty kobiet.

Kościół był zapchany do cna, aż do tego 
ostatniego miejsca w  kruchcle, że którzy byli 
ostatni, to już na mrozie pod drzwiami pacie­
rze mówili.

Ksiądz wyszedł ze mszą pierwszą, organy 
zagrały, a naród się zakołysal, pochylił i na ko­
lana padł przed majestatem Pańskim.

1 już cicho było, nikt nie śpiewał a modlił się 
każdy wpatrzony w  księdza 1 w tę świeczkę, co 
płonęła wysoko nad ołtarzem, organy huczały 
przyciszoną a tak tkliwą nutą, że mróz szedł 
przez kości, czasem ksiądz się odwrócił, roz­
kładał ręce, powiadał w  głos łacińskie święte 
słowo, to naród wyciągał ramiona, wzdychał 
głęboko, pochylał się w  skrusze pobożnej, bił 
się w piersi 1 modlił żarliwie.

Potem zaś, gdy się msza skończyła, ksiądz 
wlazł na ambonę i prawił długo, nauczał o tym 
dniu świętym, przestrzegał przed złem, gromił, 
rękami wytrząchał, i grzmiał t5nn słowem palą­
cym, że jaki taki westchnął ciężko, kto się bił 
w piersi, kto się w  sumieniu z win kajał, kto 
się zamedytował, któren znów co mlętszy, 
a kobiety zwłaszcza, płakał -  bo ksiądz mówił 
gorąco a tak mądrze, że każdemu to szło pro­
sto do serca i do rozumu, juści że tym ino, co 
słuchali, bo wiela było takich, których śpik 
morzył z gorąca.

A dopiero przed drugą mszą, kiej już naród 
skruszał nieco modleniem się, huknęły znowu 
organy 1 ksiądz zaśpiewał:

- “W  żłobie leży, któż pobieży.”
Naród się zakołysał, powstał z klęczek, wraz 

też pochwycił nutę i pełn}Tiil piersiami, 
a z mocą ryknął jednym głosem:

- “Kolędować małemu!”
Zatrzęsły się drzewa 1 zadygotały światła od 

tej serdecznej wichury głosów.
1 już tak się zwarli duszami, wiarą 1 głosa- 

nil, że jakby jeden głos śpiewał i bił pleśnią 
ogromną, ze wszystkich serc rwlącą, aż pod te 
święte nóżeczki Dzieciątka.

Gdy już 1 drugą mszę wysłuchali, organista 
jął wycinać kolędy na taką skoczną nutę, że 
ustolć było trudno, to się kręcili, przedept3wa- 
11, odwracali do chóru 1 wesoło pokrzykiwali 
kolędy za organami.

KOLĘDNICY

- Idą już, Idą! - zaczęły wołać dzlewcz5Tiy, bo 
się rozległ przed domem długi tyk, a po nim 
głosy różnych zwierząt zaczęły się rozlegać 
w sieni, to kogut piał, owce beczały, koń rżał, 
a przewodził im ktoslk na piszczałce, wreszcie 
drzwi się otwarły 1 przodem wlazł chłopak, 
przyodziany w kożuch do góry wełną, z czapą 
wysoką, przysmolony na gembie, że jak Cygan 
się widział, a ciągnął za sobą na długim po­
wróśle onego niedźwiedzia, przybranego cał­
kiem w grochowiny, z kożuszanym łbem, z ru­
chającymi się uszami z papieru 1 z ozorem 
czerwonym, może na łokieć wywalonym, do 
rąk zaś miał przywiązane kije, okręcone w gro­
chowiny 1 wrażone w trepy, że chodził niby na 
czworakach, a za nim szedł tuż drugi wodzl- 
ciel, ze słomianą pytą i kijem ostrymi kołkami 
najeżonym, na których tkwiły kawałki słoniny, 
to Chleby, to jakieś pękate torbeczki wisiały, 
a dopiero za nimi Michał od organisty na pi­
szczałce przygrywający, 1 cała hurma chłopa­
ków z kijami, bijąc nimi w podłogę i pokr^ku- 
jąc z całej mocy.

Niedźwiednik pochwalił Boga, zapiał potem 
kiej kokot, zabeczał jak baran, zarżał niby 
ogier rozgrzany i zaczął wykrzykiwać:

- Niedźwiedniki my z kraju dalekiego, zza 
morza szerokiego, z lasu wielgachnego! gdzie 
ludzie do góry nogami chodzą, gdzie płoty kieł­
basami grodzą, a ogniem się chłodzą; gdzie 
garnki do słońca pr^stawiają, świnie po wo­
dach pływają 1 deszcze gorzałką padają: nie­
dźwiedzia my srogiego wodzim i po świecie cho- 
dzim! Powiedzieli nam ludzie, że w tej wsi są 
gospodarze bogacze, gospodynie użyczliwe, 
a dzieuchy piękne, tośmy przyszU z kraju dale­
kiego, zza dunaju szerokiego, by nas opatr^U. 
grzecznie przyjęli i na drogę co dali. Amen.

- Pokażcie co iraiiecie, a może się la was 
znajdzie co w komorze -  rzekł Kłąb.

 ____________  WYPISY
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- Pokażemy wraz! Hej! graj, piszczało! tań­
cuj. Misiu, tańcuj! -  zakrzyczał kropiąc go ki­
jem, a na to piszczałka wrzasnęła przebieraną 
nutą, cliłopaki rypnęli kijami w podłogę i nuż 
przykrzykiwać, wodziciel udawał różne głosy, 
a niedźwiadek jął skakać na czworakacłi. ru- 
ctiał uszami, kłapał ozorem, wierzgał, za 
dzieucłiami gonił, a wodzicleł niby go to po­
wstrzymywał a pytą wokół prał, co wlazło, 
i krzykał:

- Nie znalazłaś se mężyny, naści babo gro­
chowiny!

Krzyk się podniósł w izbie, wrzaski, rwetes, 
bieganina, przegony, piski, a taka uciecha za­
panowała, aż się za boki brali, niedźwiedź zaś 
wciąż baraszkował, figle stroił, przewalał się 
na ziem, ryczał, uciesznie skakał, to dziewczy­
ny brał wpół tymi drewnianymi kulasami i cią­
gnął w tan, do taktu Michałowej piszczałki, 
a rzekome niedżwlednlki wraz z chłopakami 
tak dokazywali, że dziw się chałupa nie rozwa­
liła od tych wrzasków, gonów 1 śmiechów!

Opatrzyła ich suto Kłębowa, że wreszcie się 
wynieśli, ale długo jeszcze słychać było na dro­
dze wrzaski 1 naszczekiwania psów.

WYPISY __________ _________ ___________

OPOWIEŚĆ ROCHA 
O ZBÓJACH

A Rocho jął opowiadać historie różne, przy­
godne na dzień dzisiejszy, a między drugimi 
i taką:

- “Dawno już temu będzie, bo tyle roków, co 
ich jest od Narodzenia, chłop Jeden, gospodarz 
bogaty, szedł był sobie z jarmarku, gdzie 
przedał parę tęgich ciołków; talaiy miał dobrze 
schowane w cholewie, kij niezgorszy w garści 
1 krzepki był też, że może we wsi najmocniej­
szy, ale się spieszył, aby przed nocą do domu 
się dostać, bo podówczas zbóje kryły się w la­
sach 1 poczciwym ludziom drogę zastępowały.

Latową porą musiało to być, bo bór był zie­
lony, pachnący 1 żywymi głosami rozbrzmiały, 
a wiater był duży, to drzewa się kołysały 
1 szum srogi szedł górą. Pospieszał chłopina, 
Jak ino mógł, a rozglądał się strachllwle dooko­
ła, ale nic nie dojrzał... chojaiy ino stały przy 
chojarach, dęby przy dębach, sosna przy so­
śnie, a nigdzie żywej duszy, tyle co te ptaszy­
ska przeciągały między pnlaml. Strach go brał

Kolędnicy na Podhalu.
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coraz bardziej, bo przechodził koło krzyża 
przez taki gąszcz, gdzie się 1 oczami nie przeci­
snął, a kędy właśnie najczęściej zbóje następo­
wali, to się przeżegnał, pacierz w głos mówił 
i w dyrdy pobiegł...

Już się szczęśliwie wydostał z wysokiego la­
su, już Ino tą karłowatą sośnlną a jałowcami 
się przebierał, już nawet widział pola zielone, 
rozkołysane, już mu plusk szedł od rzeki, 
skowronki śpiewały, już ludzi zoczył przy płu­
gach, a nawet boćki, jak kluczem ciągnęły na 
bagnlska, a nawet poczuł z wiatrem sady wi­
śniowe, co były kwitły... gdy wtem z tych 
krzów ostatnich wyskoczyli zbóje! Dwunastu 
ich było i wszyscy z nożami! Bronił się, ale 
wnet przemogli, a że pieniędzy oddać po do­
broci nie chciał, a krzyczał, to powalili go na 
plecy, przygnietli nogami, podnieśli noże 1 już, 
Już mieli go żgnąć... a wtem skamienieli z na­
gła i zostali tale z podniesionymi nożami, zgar­
bieni, srodzy a nie ruchający się -  1 wszystko 
się w ten mig zatrzymało w  mdejcu... Ptaki po- 
clchły 1 wisiały w  powietrzu... rzeki stanęły... 
słońce Jakby zakrzepło... wiatr zmartwiał... 
drzewa ostały, jak je był wicher przygiął... zbo­
ża także... bociany zaś, kleby wrosły w niebo 
z rozłożonjrml skrzydłami... nawet ten chłop 
orzący stał z podniesionym batem -  świat się 
cały zaląkł w  to oczymgnlenle 1 skamieniał!

Jak to długo było, nie wiadomo -  aż rozległ 
się nad ziemią anielski śpiew:

“Bóg się rodzi, moc truchleje!”
Ruszyło się zaraz wszystko, ale zbóje ponie­

chali chłopa, widząc w tym cudzie przestrogę 
i razem już poszli za tymi głosami anielskimi do 
stajenki onej pokłonić się Narodzonemu! Wraz 
z nimi, co ino żyło na ziemi i w powietrzu.”

WIELKI TYDZIEŃ

Jeszczech do śniadań było daleko, a już po­
wstał rwetes 1 krętanina, dzieci zaś wypędzane 
z chałup, by nie przeszkadzały, nosiły się po 
drogach, grzechocąc a klekotając w kołatki.

Nawet mało która poszła na mszę, odpra- 
wlającą się dzisiaj bez grania 1 dzwonienia.

Szła już bowiem ostatnia pora, bych się za­
bierać do porządków świątecznych, a główme

do wypieku chlebów i zaczyniania na placki 
a owe wymyślne kukiełki, toteż prawie w każ­
dej chałupie okna i drzwi stały szczelnie po- 
przywlerane, by ciast nie zaziębić, buzowały 
się ognie, a z kominów biły dymy w pochmu- 
rzone niebo.

Po oborach zaś lyczały inwentarze, żłoby 
ogryzając z głodu, świnie pyskały w ogród­
kach, drób się wałęsał po drogach, a dzieci ro­
biły, co chciały, za łby się wodząc 1 po drze­
wach łażąc za wronimi gniazdami, gdyż nie by­
ło komu przeszkodzić, bo wszystkie kobiety 
tak się zajęły rozczynlanlem i toczeniem bo­
chenków, otulaniem w pierzyny dzież 1 niecek 
z ciastem, wsadzaniem do pleców, że jakby
0 całym śwlecie zapomniały, tym się Jedynie 
frasując, by zakalec nie wlazł do placka albo 
się nie spaliły.

A wszędzie szło to samo: u młynarza, 
u organistów, na plebanii, u gospodarzy czy 
komorników, bo żeby najbiedniejszy i choćby 
na bórg albo za tę ostatnią ćwiartkę, a musiał 
sobie narządzić jakie takie święcone, żebych 
chocla raz w rok, na Wielkanoc, podjeść se do 
woli mięsiwa i onych smakowitych różności.

Że zaś nie wszędzie mieli szabaśnlkl do wy­
pieku, to w sadach między chałupami gęsto 
krążyły dzleuchy z naręczami szczap, a niekie­
dy ukazywały się nad stawem kobiety umączo­
ne, rozbabrane 1 kieby na procesji owe feretro­
ny, ostrożnie dźwigające wielgachne stolnice
1 niecki pełne placków, ponakiywanych podu­
szkami.

Nawet w kościele szła robota: parobek księ­
ży zwoził z lasu świerczakl, a organista wespół 
z Rochem 1 Jambrożym Jął przystrajać grób 
Pana-Jezusowy.

A nazajutrz, w piątek, robota się jeszcze 
wzmogła tak bardzo, że nawet mało kto dojrzał 
organlstowego Jasia, któren z klas na święta 
przyjechał 1 spacerował po wsi w okna jeno za­
glądając, gdyż ani sposobu zajrzeć było do ko­
go, ni z kim pogadać.

Jakże, ani wleźć do której chałupy, bo wszę­
dzie przejścia i nawet sady stały zawalone sza­
fami, łóżkami a sprzętem przeróżnym, że to 
izby bielili dzisiaj na gwałt, szorowali podłogi,
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a przed domami myli do czysta obrazy, powy
stawiane pod ściany.

Wszędy zaś taki gwałt panował i krętanina, 
że w dyrdy biegali poganiając się jeszcze do po- 
śpiecłiu i wrzawę czyniąc coraz większą, dzie­
ci nawet pędząc do zgartywania błota w obej­
ściach i wysypywania żółtym piaskiem opłot­
ków.

A że wedle starego obyczaju od piątku rana 
aż do niedzieli nie godziło się jeść cieplej wa­
rzy. więc głodowali żdziebko na chwalę Pańską 
poprzestając na suchym chlebie i ziemniakach 
pieczonych.

Juści, iż przez te dni takusieńko kaj indziej 
działo się i u Boiynów, tyle jeno różnie, że wię­
cej było rąk i z groszem skrzybot mniejszy, to 
i rychlej pokończyli przygotowania.

W piątek, już o samym zmierzchu, Hanka 
wespół z Pietrkiem skończyła bielenie izb 
i chałupy, więc zaczęła się śpiesznie myć 
i przyogamiać do kościoła, bo już szły drugie 
kobiety na złożenie do grobu Ciała Jezusowe­

go-
Na kominie huczał duży ogień i w grapie, 

którą dwojgu ciężko było podjąć, gotowała się 
cała świńska noga, naprędce wczoraj przjrwę- 
dzona, w mniejszym zaś saganie kiełbasy par- 
kotały, że po izbie chodziły takie wiercące 
w nozdrzach smaki, aż Witek strugający cosik 
wpośród dzieci, raz po raz nosem pociągał 
1 wzdychał.

A pod kominem, w samym świetle ognia, 
siedziały zgodnie Jagna z Józką, zajęte pilnie 
kraszeniem jajek, a każda swoje z osobna 
chroniła i kryjomo, aby się barzej wysadzić. 
Jagusia najpierw myła swoje w ciepłej wodzie 
i wytarte do sucha dopiero znaczyła w różno­
ści roztopionym woskiem, a potem wpuszcza­
ła we wrzątek bełkącący we trzech garnu­
szkach, w których Je kolejno zanurzała. Żmud­
na była robota, bo wosk miejscami nie chciał 
trzymać, albo Jajka w rękach się gnletły lub 
pękały przy gotowaniu, ale w końcu naczynlły 
ich przeszło pół kopy i nuż dopiero okazjwać 
sobie i przechwalać się piękniej kraszonymi.

Kaj się ta było Józce mierzyć z Jagusią! Po­
kazywała swoje, w piórkach żytnich 1 cebulo­
wych gotowane, żółcluchne, białymi figlasaml 
ukraszone i tak gałante. Jak mało która by po­
trafiła, ale ujrzawszy Jaguslne, gębę otwarła 
z podziwu i markotność ją  chyciła. Jał^że, to aż 
mieniło się w oczach, czerwone były, żółte, fioł­
kowe i Jak Inowe kwiatuszki niebieskie, a wi­
dać było na nich takie rzeczy, że prosto nie do 
uwierzenia: koguty piejące na płocie, gąsla na 
drugim syczały na macloiy, uwalone w błocie; 
gdzie znów stado gołębi białych nad polami 
czerwonymi, a na Inszych wzoiy takie i cudeń­
ka, klej na szybach, gdy zamróz Je lodem po- 
trzęsle.

Dziwowali się temu oglądając raz po raz, 
a klej Hanka powróciła z Jagustynką z kościo­

ła, też wzięła patrzeć, ale nic nie rzekła, jeno 
stara przejrzawszy wszystkie, szepnęła w zdu­
mieniu;

- Skąd się to bierze u ciebie?... no, no...
- Skąd?... a samo z głoAvy pod palce przy­

chodzi!
Uradowana była!
- Dobrodziejowi by parę zanieść!
- Święcił jutro będzie, to mu podam, może 

weźmie...
- Takie śllcznoścl, że dobrodziej nie widzie­

li!.,. zdziwują się wielce! -  mruknęła urągliwie 
Hanka, gdy Jagna poszła na swoją stronę, bo 
już późno było.

Na wsi też długo w  noc sledzleU tego wieczora.
Chmurno było na śwlecle i ciemno, choć 

spokojnie: młyn jeno turkotał zawzięcie, a po 
chałupach prawie do północka świeciło się 
w oknach, że kładły się światła na drogi, a kajś 
nlekaj aż na stawie się trzęsły wraz z wodą: 
majstrował! ano świąteczne przyodzlewy 1 koń­
czyli Jeszcze roboty.

Sobota zaś przyszła całłdem ciepła i mgłami 
rzadkimi otulona, ałe tak Jakoś weselnie było 
na śwlecle, że naród, chociaż po ciężkiej pracy 
wczorajszej, żwawo się podnosił do nowych 
utrudzeń i turbacji.

A przed kościołem wnet się zatrzęsło od 
przekrzyków 1 biegów, bo Jak to było we zwy­
czaju odwleczn5Tii, w każdą Wielką Sobotę ze­
brali się zaraz rankiem chować żur i grzebać 
śledzia, jako tych najgorszych traplclell przez 
wielki post. Nie było parobków nl starszych, to 
zmówiły się na to same chłopaki, jeno z Jaś­
kiem Przewrotnym na czele, porwali gdzlesik 
wielki garnek z żurem, do którego jeszcze do­
łożyli różnych paskudnoścl.

Witek dał się namówić i poniósł garnek na 
plecach w siatce od serów, drugi zaś chłopak 
wlókł pobok na postronku śledzia, wystruga­
nego z drzewa. Żur ze śledziem szły w parze 
przodem, a za nimi całą hurmą reszta, grze­
chocąc, kołatając a wrzeszcząc, co ino gardzie­
li starczyło. Jasiek wiódł wszystkich, bo cho­
ciaż głupawy był i niemrawa, ale do psich fi­
glów głowę miał 1 sprawność. Obeszli w proce­
sji cały staw i koto kościoła skręcali już na to­
polową drogę, kaj się to miał odbyć pochowek,

gdy wtem Jasiek walnął łopatą w garnek, że 
rozleciał się w kawałki, a żur z onymi różno­
ściami polał się po Witku.

Uciecha zapanowała, że aż przysiadli na 
drodze, ałe Witek się zeżllł i prosto z gołymi rę­
koma rzucił się na Jaśka, pobił się i z drugimi, 
aż wyrwawszy się poleciał z lyklem do chału-
py-

Dołożyła mu jeszcze Hanka od siebie za 
zniszczony całkiem spencerek i w las pognała 
po borowinowe gałązki i wąsy zajęcze.

Jeszcze się z niego ześmlał Pletrek, a i Józ­
ka nie pożałowała, pUnle wysypując szerokie 
opłotki, aż do drogi, plaskiem, przywiezionym 
spod cmentarza, bo tam był najżółclejszy; wy­
sypała też cały zajazd przed gankiem i ścieżkę 
pod okapem, że Jakby opasała chałupę w żółtą 
wstęgę.

A w Borynowej izbie już się wzlęU szykować 
święcone.

Izba była wymyta i piaskiem wys}T3ana, 
okna czyste 1 ściany a obrazy omiecione z pa­
jęczyn, Jaguslne zaś łóżko pięknie chustką 
przykiyte.

Hanka z Jagusią i Domlnlkową, choć nie 
mówiły prawie z sobą, ustawiły pod szczyto­
wym oknem, w podle Borynowego łóżka, duży 
stół, nakiyty cieniuśką, białą płachtą, której 
wręby oblepiła Jagusia szerokim pasem czer­
wonych wystrzyganek. Na środku, skraja od 
okna, postawili wysoką pasyjkę, przybraną 
papierowjmii kwiatami, a przed nią na wywró­
conej donicy baranka z masła, tak zmyślnie 
przez Jagnę uczynionego, że klej żywy się wi­
dział: oczy miał ze zlam różańcowych wlepio­
ne, a ogon, uszy, kopytka i chorągiewkę z czer­
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wonej, postrzępionej wełny. Dopiero zaś pierw­
szym kotem legły clileby pytlowe i kołacze 
pszenne z masłem zagniatane i na mleku, po 
nich następowały placid żółciuchne, a rodzyn­
kami Ideby tymi gwoździami gęsto ponabijane; 
były i mniejsze, Józine i dzieci, były i takie spe­
cjały z serem, i drugie jajeczne cukrem posy­
pane i tym maczkiem słodziuśkim, a na ostat­
ku postawili wielką michę ze zwojem kiełbas, 
ubranych jajkami obłupanymi, a na biytfance 
całą świńską nogę i galanty karwas głowizny, 
wszystko zaś poubierane jajkami kraszonymi, 
czekając jeszcze na Witka, by ponatykać zielo­
nej borowiny i tymi zajęczymi wąsami opleść 
stół cały.

A tyle co skończyły, sąsiadki jęły z wolna 
znosić swoje na miskach, niecułkach a doni­
cach i ustawiać je na ławie pobok stołu, gdyż 
ino w kilku chałupach co przedniej szych go­
spodarzy zbierać się ze święconym ksiądz na­
kazywał, że mu to czasu brakowało chodzić po 
wszystkich.

Lipce miał najbliżej, to święcił na ostatku, 
nieraz już o samym zmierzchu.

Porozchodziły się bez dłuższej pogwary, by 
zdążyć jeszcze do kościoła na uroczystość po­
święcenia ognia i wody, zalewając przedtem 
ogniska w chałupach, by je znowu rozniecić 
tym młodym, poświęconym ogniem. Poleciała 
na to i Józka zabrawszy dzieci z sobą.

Ale siedzieli dość długo, bo dopiero w samo 
południe powracały kobiety, ostrożnie przysła­
niając i chroniąc świece zapalone w kościele.

Józka przyniosła wody całą flaszkę 1 ogień; 
którym zaraz Hanka rozpaliła drwa przygoto­
wane i pierwsza też wody święconej popiła da­
jąc kolejnie wszystłom -  od chorób gardzieli po­
no strzegła -  a potem skropiła nią inwentarz 
i drzewiny rodne w sadzie, że to się przyczynia­
ło do urodzajów i dawało bydlątkom letkie lągi. 

*  *  *

Zaraz z południa zrobiło się na wsi jakby 
święto, jeszcze tu u owdzie doganiali grubszej 
roboty, ale już głównie zajęli się przyodziew­
kiem świątecznym, czesaniem, myciem i szo­
rowaniem dzieci, że z niejednej chałupy wy­
dzierały się krzyki obronne.

WYPISY ____

I wypatrywali niecierpliwie księdza, któren 
przyjechał ze dworów dopiero przed zmrokiem 
i zaraz zjawił się na wsi w komżę ubrany.

Michał organistowy niósł za nim mlednik 
z wodą święconą i kropidło.

Hanka wyszła go przyjmować aż na drogę.
Śpieszył się, wpadł prędko do chałupy, 

odmówił modlitwę i pokropił dary Boże.

REZUREKCJA

A gdy wnet potem ksiądz zaintonował 
u ołtarza pleśń Zmartwychwstania, Idej orga­
ny wtórem hulmęły z całej mocy, klej dzwony 
zaśpiewały na cały świat, a dobrodziej z Prze- 
najśwlętsz3Tn Sakramentem jął zstępować ku 
narodowi w sinym obłoku kadzideł 1 dzwonnej 
wrzawie, pieśń buchnęła ze wszystldch gar­
dzieli, zakolebała się ciżba, palący wicher 
uniesienia osuszył łzy i porwał dusze, iż naraz 
społem, klej ten bór człowieczy, rozchwiany 
i śpiewający jednym, ogromnym głosem, ru­
szył procesją za proboszczem, któren mon­
strancję dzierżył przez sobą, że jakoby słońce 
złociste, słońce promieniujące rozgorzało nad 
głowami, płjTiąc zwolna skroś gęstwy nieprze­
liczonej, wslcroś świateł jarzących, w kadziel­
nych dymach ledwie dojrzane, śpiewaniami 
opowlte i przez oczy wszystkiego nairodu, 
i przez serca wszystkie z miłością niesione...

Obchodził kościół we środku, a wołniuśko, 
noga za nogą cisnąc się w  straszliwej ciasnocie 
1 śpiewając z całej mocy, a organy wciąż grały, 
a dzwony bezustannie biły...

Alleluja! Alleluja! Alleluja! Huczał kościół, 
aż mury się trzęsły, śpiewały serca wszystlde
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i gardziele, a te głosy płomienne i ogniem na­
brzmiałe niby żar-ptaki rwały się z krzykiem 
wesela ogromnym, kołowały nad sklepieniami, 
kiejby poślepłe w  upale i w noc wiośnianą pły­
nęły, na słońca się gdzlesik niesły, we wszy­
stek świat, kaj jeno uniesieniem dusze czło­
wiecze sięgają...

NIEDZIELA WIELKANOCNA

Nazajutrz bardzo późno obudziły się Lipce.
Dzień się już rozwierał klej to modre oko, je- 

szczech bielmem śpiku zasnute, ale Już widne 
do cna i połyskujące, a wieś spała w najlepsze.

Nie kwapili się zrywać z barłogów, choć 
dzień ci to szedł Pańskiego Zmartwychwsta­
nia. Słońce wyniesło się zamo od wschodu 
i zagrało w stawach a rosach, i płynęło po bla- 
djmi, wysokim niebie, jakby śpiewając wszemu 
światu ciepłem i światłością Alleluja!

Niesło się ogromne i promierme wslcroś 
mgieł przyziemnych, wskroś sadów i chałup, 
i pól, że ptald zaśpiewały radośnie, wody dzwo­
niły weselnym bełkotem, bory zaszumiały, wla- 
ter powiał, zatrzęsły się młode liście, a ziemia 
zadrgała, że gęste runie zbóż zakołebały się ci- 
chuśko i rosy łdej łzy posypały się na ziemię.

Hej! wesoły dzień nastał! Chrystus nam 
zmartwychwstał! Alleluja!

Zmartwychwstał On, umęczon i lutą złością 
zabit! Powstał ci znowu w żywe, z clenmości, 
z mrozów, z pluch się wyniósł Najmilszy! 
śmierci srogiej się wydarł, zmógł niezmożone 
ku człowiekowi szczęściu i oto w ten czas wio- 
śniany, w  tę porę rodną unosi się nad ziemia­
mi, w tym słońcu przenajświętszym utajony, 
i rozsiewa wokół wesele, budzi omdlałe, ożywia 
martwe, wznosi przygięte. Jałowe zapładnla.

Alleluja! Alleluja! Alleluja!...
Tym cl to świat wszystek się rozlegał onego 

dnia Pańskiego.
Jeno w Lipcach było ciszej i smutniej niźli 

po inne roki w tę porę.
Zaspali galanto, bo Już o dużym dniu, kiej 

słońce wciągało się nad sady, dopiero ruch się 
czynił po chałupach, śpiewały wlerzeje i roz­
czochrane głowy wyglądały, rozziewane na 
świat Boży, któren stojał w słońcu, skowron­

kowymi świergotami dzwoniący i młodą ziele­
nią przytrząśnięty.

1 u Boiynów zaspali. Jedna Hanka, co się 
ździebko poraniła, by obudzić Pietrka do szy­
kowania konia i biyki, sama zaś zajęła się 
przygotowaniem święconego. Józka tymcza­
sem z niemałym piskiem pucowała dzieci, sa­
ma się też we świąteczne szmaty przyodziewa- 
jąc, a pod studnią na podwórzu Pietrek z Wit­
kiem domywali się do czysta; tylko stary Byli- 
ca zabawiał się z piesłdem na ganku, często 
nosem pociągając, czy już krają kiełbasy.

Wedle zwyczaju nie rozpalano ognia w ko­
minie, kontentując się zimnjmi święconym. 
Właśnie Je była Hanka przyniosła z ojcowskiej 
izby, rozdzielając po talerzach, że każdemu po 
równo wypadało po kawale kiełbasy, szynki, 
sera, chleba, jajek i placka słodkiego.

Dopiero klej się i sama ogarnęła, zwołała 
wszystkich dojadła i nawet poszła po Jagusię: 
przyszła ci zaraz sielnie zestrojona i tak pięk­
na, że kiejby zorza się widziała, a modre oczy 
niby gwiazdy jarzyły się spod łnowych, gładko 
przyczesanych włosów. Ale wszyscy zarówno 
byli w szmatach świątecznych, że ino grały 
w oczach wełniaki i gorsety, a i Witek, choć bo­
so, w nowym był spencerku ze świecącymi gu­
zikami, co Je był uprosił od Pietrka, któren dzi­
siaj wystąpił w całkiem nowej przyodziewie: 
w granatowym żupanle i portkach pasiastych 
żółto-zielonych, wygolił się do czysta, włosy 
obciął jak drugie, równo nad czołem, i koszulę 
na czerwoną wstążkę zawiązał, że skoro 
wszedł, zdumieli się przemianą, a Józka jaże 
w ręce zaklaskała;

- Pietrek ci to? a to by cię rodzona nie po­
znali!

- Burkową skórę zrzucił i parobek łdej świe­
ca... -  zauważył Bylica.

Prześmlecłmął się mo parob tocząc oczyma 
za Jagusią a robiąc grdyką, gdyż Hanka, prze- 
żegnaws^ się, przepijała gorzałką do każdego 
i niewoliła zasiadać do stołu. Zajęli ławki, że na­
wet Witek, choć nieśmiało, przysiadł na kraju.

I pojadali z wolna, w cichości, smakując 
święconego, że to bez tyle tygodni niezgorzej 
się w}^)ościłi. Kiełbasy czujne były, czosnkiem 
dobrze przyprawione, gdyż po izbie roznlesły
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się zapachy, jaże psy się wierciły między ludź­
mi skamlając żałośnie.

Nikto się nie ozwat, póki pierwszego głodu 
nie zapchali tęgo pracując, że ino w onej uro­
czystej cichości spożywania glamania się roz­
chodziły, przysapki a bulgoty gorzałki, bo 
Hanka nie żałowała nikomu, sama jeszcze 
przynlewalając do picia.

OSTATNIE CHWILE 
I ŚMIERĆ BORYNY

Z nagła przypomniało mu się cosik, bo po­
szedł śpieszno w podwórze, drzwi wszystkie 
stały otwarte, chłopaki chrapały pod ścianami 
stodoły, zajrzał do stajni, poklepując konie, ja­
że zarżały, potem do krów wsadził głowę, leża­
ły rzędem, że ino im zady widniały we świetle; 
to spod szopy zachciał wóz wyciągnąć, już na­
wet porwał za wystający dyszel, ale dojrzawszy 
błyszczący pług pod chlewami, do niego po­
śpieszył i nie doszedłszy całkiem zapomniał.

Stanął w pośrodku podwórza, obracając się 
na wszystkie strony, bo mu się wydało, że 
skądciś wołają.

Żuraw studziermy wynosił się tuż nad nim, 
cień sługi kładąc.

- Czego to? -  pytał nasłuchując odpowiedzi.
Sad, porznięty światłami, jakby zastąpił mu

drogę, srebrzące się liście szemrały costk ci- 
chuśko.

- Kto me woła? -  myślał dotykając się 
drzew.

Łapa, chodzący wciąż przy nim, zaskomlał 
cosik, że przystań^, westchn^ głęboko i rzekł 
wesoło:

- Prawda, piesku, pora siać...
Ale w mig i o tym przepomniał; rozsypjwa- 

ło mu się wszystko w pamięci kiej suchy pia­
sek w garściach, jeno że wciąż nowe wspomin­
ki popychały go znów gdzieś naprzód; motał 
się w  one złudy jak to wrzeciono w nić ucieka­
jącą wiecznie, a cięgiem na jednym miejscu.

- Juści... pora siać... -  powiedział znowu 
i ruszył raźnie kole szopy opłotkami wiedący- 
ml na pole, natknął się na bróg ów nieszczę­
sny, spalony jeszcze zimą i już postawiony te­
raz na nowo.

WYPISY _____________ ^ _____________

72

Chciał go zrazu wyminąć, lecz nagle odsko­
czył, rozwidniło mu się na mgnienie, błyskawi­
cą rzucił się wstecz czasu, wyrwał z plota ko­
łek i ująwszy go oburącz kiej widły i z nasrożo- 
ną twarzą rzucił się na słupy, gotowy bić i za­
bijać, lecz nim uderzył co bądź, wypuścił kołek 
bezradnie. Za brogiem, od samej drogi a pobok 
ziemniaków, ciągnął się długi szmat podorów- 
ki, przystanął przed nim wodząc zdumionymi 
oczyma.

Księżyc już był w pół nieba, ziemie pławiły 
się w przymglonych brzaskach 1 leżały operlo- 
ne rosami, jakby zasłuchane w milczeniu.

Nieprzenikniona cichość biła z pól, zamglo­
ne dale łączyły ziemię z niebem, z łąk pełzały 
białawe tumany i wlekły się nad zbożami klej 
przędze, obtulając je niby ciepłym, wilgotnym 
kożuchem.

Wyrosłe, zielonawe ściany żyta. pochylały 
się nad miedzę pod clężcirem kłosów, zwisają­
cych kleby te rdzawe dzioby piskląt, pszenice 
szły już w słup, stały hardo, lśniąc czarniawy­
mi piórami, zaś owsy i jęczmlona, ledwie roz- 
krzewione, zieleniały klej łąki w  płowych prze­
słonach mgieł 1 światła.

Drugie kury już piały, noc była późna, pola 
pogrążone w głęboki sen odpoczjwanla, jakby 
dychały nleklej clchuśklm chrzęstem 1 jakimś 
echem dzlermych zabiegów i trosk -  jak dycha 
mać, kiej przylegnie wpośród dzieciątek, duf- 
nle śpiących na jej łonie...

Boryna naraz przyklęknął na zagonie i j ^  
w nastawioną koszulę nabierać ziemi, niby 
z tego wora zboże naszykowane do siewu, aż 
nagarnąwszy tyła, iż się ledwie podźwign^, 
przeżegnał się, spróbował rozmachu i począł 
obsiewać...

Przychylił się pod ciężarem i z wolna, krok 
za krokiem szedł i tym błogosławiącym, półko­
listym rzutem posiewał ziemię na zagonach.

Łapa chodził za nim, a klej ptak jaki spło­
szony zerwał się spod nóg, gonił przez chwilę 
1 znowu powracał na służbę przy gospodarzu.

A  Boiyna, zapatrzony przed się w  cały ten 
urokliwy świat nocy zwiesnowej, szedł zagona­
mi cicho, niby widmo błogosławiące każdej 
grudce ziemi, każdemu źdźbłu, 1 sial -  siał 
wciąż, siał niestrudzenie.

WYPISY

Potykał się o skiby, plątał we Avyrwach, nie­
kiedy się nawet przewracał, jeno że nic o tym 
nie wiedział i nic nie czuł kromie tej potrzeby 
głuchej a nieprzepartej, bych siać.

Szedł aż do krańca pól, a gdy mu ziemi za­
brakło pod ręką, nowej nabierał i siał, a gdy 
mu drogę zastąpiły kamionki a krze kolczaste, 
zawracał.

Odchodził daleko, że Już ptasie głosy się 
urywały 1 kajś w mglistych mrokach zginęła 
cała wieś, a obejmowało płowe, nieprzejrzane 
morze pól ginął w nich kiej ptak zabłąkany łub 
klej dusza odlatująca ze ziemie -  i znowu się 
wyłaniał bliżej domów, w krąg ptasich świer­
gotów powracał i w  krąg zamllkłych na chwUę 
trudów człowieczych, Jakby wynoszony z na­
wrotem na krawędź żyjącego świata przez 
chrzęstliwą falę zbóż...

- Puszczaj, Kuba, brony a letko! -  wołał nie­
kiedy niby na parobka.

1 tak przechodził czas, a on siał niezmordo­
wanie, przystając Jeno niekiedy, bych odpo­
cząć i kości rozciągnąć, i znowu się brał do tej 
płonej pracy, do tego trudu na nic, do tych 
zbędnych zabiegów.

A potem, klej już noc źdzlebko zmętniała, 
gwiazdy zbladły i kuiy zaczynały piać przed 
świtaniem, zwolnlał w  robocie, przystawał czę­
ściej i zapommawszy nabierać ziemi pustą 
garścią sial -  jakby Już Jeno siebie samego roz­
siewał do ostatka na te praojcowe role, ws^- 
stkie dni przeżjrte, wszystek żywot człowieczy, 
któren był \TOiął i teraz tym niwom świętym 
powracał i Bogu Przedwiecznemu.

I w ową żywota Jego porę ostatnią cosik 
dziwnego zaczęło się dziać: niebo poszarzało 
kiej zgrzebna płachta, księżyc zaszedł, wszel­
kie światłości pogasły, że cały świat oślepł na­
gle 1 zatonął w  buiych skołtimlonych topie­
lach, a coś zgoła niepojętego Jcikby wstało 
gdziesik i szło ciężkimi krokami wskroś mro­
ków, że ziemia zdała się kolebać.

Przeciągły, złowróżbny szum powiał od bo­
rów.

Zatrzęsły się drzewa samotne, deszcz posch- 
niętych liści zaszmerał po kłosach, zakołysały 
się zboża i trawy, a z niskich, rozdygotanych 
pól podniósł się cichy, trwożny, Jękliwy głos:

- Gospodarzu! Gospodarzu!
Zielone pióra Jęczmion trzęsły się jakby 

w płaczu i gorącymi całunkami przylegały do 
jego nóg utrudzonych.

- Gospodarzu! -  zdały się skamleć żyta za­
stępujące mu drogę i trzęsły rosistjmi gradem 
łez. Jakieś ptaki zakrzyczały żałośnie. Wiater 
załkał mu nad głową. Mgły owijały go w mokrą 
przędzę, a głosy wciąż rosły, olbrzymiały, ze 
wszystkich stron biły Jękliwie, nieprzerwanie:

- Gospodarzu! Gospodarzu!
Dosłyszał wreszcie, że rozglądając się wołał 

cicho:
- Dyć jestem, czego? co?...
Przygłuchło naraz dokoła, dopiero, klej zno­

wu ruszył posiewać ociężałą Już 1 pustą dłonią, 
ziemia przemówiła w jeden chór ogromny:

- Ostańcie! Ostańcie z nami! Ostańcie...!
Przystanął zdumiony, zdało mu się, że wszy­

stko rus^ło naprzeciw, pełzały trawy, p ły n ^  
rozkołysane zboża, opasjrwały go zagony, cały 
świat się podnosił i walił na niego, że strach go 
porwał, chciał krzyczeć, ale ^osu Już nie wydo­
był ze ściśniętej gardzieli, chciał uciekać, za­
brakło mu sił i ziemia chwyciła za nogi, plątały 
go zboża, przytrzymywały bruzdy, łapały twar­
de skiby, wygrażały drzewa zastępujące drogę, 
rwały osty, raniły kamienie, gonił zły wiater, 
błąkała noc 1 te ^osy, bijące całym światem:

- Ostańcie! Ostańcie!
Zmartwiał naraz, wszystko przycichło 1 sta­

nęło w miejscu, błyskawica otworzyła mu oczy 
z pomroki śmiertelnej, niebo się rozwarło 
przed nim, a tam w Jasnościach oślepiających 
Bóg Ociec, siedzący na tronie ze snopów, wy­
ciąga ku niemu ręce i rzecze dobrotliwie:

- Pódzi-że, duszko człowiecza, do mnie. Pó- 
dzi-że, utrudzony parobku...

Zachmał się Boryna, roztworzył ręce. Jak 
w czas Podniesienia:

- Panie Boże zapłać -  odrzekł 1 runął na 
twarz przed tym Majestatem Przenajświęt­
szym.

Padł 1 pomarł w onej łaski Pańskiej godzinie.

Świt się nad nim uczynił, a Łapa wył długo 
i żałośnie...
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WIADOMOŚCI WYDAWmCZE

apostołowie siedzieli za stołem na Ostatniej 
W  A H O n O S n  Wieczerzy? A może leżeli na tapczanie po 
W  / \ U y j  r ^ s k u ?  Po czym poznać na obrazie Juda-

WYDAWNICZEvv I \ bardzo ciekawy rozdział zatytuło-
wany “Św. Mikołaj czy Santa Claus?” omawia­
jący rozliczne legendy o tym świętym, jego wi­
zerunki w różnych krajach, jego rolę w obrzę­
dach Bożego Narodzenia. Rozdział może być 
wykorzystany na lekcjach o zwyczajach i tra­
dycjach mikołajowych, jakie są jego początki, 
jak się kształtowały i jak dziś wyglądają.

Trochę wiadomości o Autorce. ICiystyna Ki- 
bish-Ożarowska zaczęła studiować historię 
sztuki przed drugą wojną światową na Uni­
wersytecie Warszawskim. Wywieziona w 1944 
roku na przymusowe roboty do Niemiec, pozo­
stała na emigracji. Po wojnie kontynuowała 
studia, uzyskując równocześnie licencjat na 
Sorbonie i dyplom Instjrtutu Sztuki i Archeolo­
gii w Paryżu, a następnie magisterium na Uni­
wersytecie Chicagowskim.

Jako pisarka zadebiutowała w 1962 roku 
na Łamach WIADOMOŚCI londyńskich, reda­
gowanych wówczas przez Mieczysława Gry- 
dzewskiego. Przez wiele lat publikowała tu 
eseje popularyzujące wiedzę o sztuce (od rene­
sansu po wiek XIX), łącząc zawodową pasję hi­
storyka sztuki z nietuzinkowym poczuciem 
humoru. Od 1986 roku zamieszczała swe pra­
ce w PRZEGLĄDZIE POLSKIM, kontynuują­
cym tradycje zamkniętych wówczas WIADO­
MOŚCI. Od 1966 roku jest członkinią Związku 
Pisarzy Polskich na Obczyźnie.

Eseje, które złożyły się na tę książkę, pisa­
ne byty na przestrzeni kilku lat i publikowane 
jako artykuły na łamach PRZEGLĄDU POL­
SKIEGO -  literackiego dodatku do nowojor­
skiego NOWEGO DZIENNIKA.

Ta czarująca, ciekawa książka Jest dostęp­
na w księgami Polonia w Chicago, teł. 773- 
481-6966 oraz w księgami NOWEGO DZIEN­
NIKA w Nowym Jorku, tel. 212-594-2386.

Opracowała Helena Ziółkowska

Krystyna Kibish-Ożarowska.
M ^ Y  PRZEWODNIK 
PO SZTUCE RELIGIJNEJ.
Warszawa: Prószyński 
i S-ka, 1999, 164 strony.

Często stykamy się w muzeach i kościołach 
z dziełami sztuki religijnej, ale nie zawsze po­
trafimy się zorientować, co właściwie przedsta­
wiają podziwiane przez nas malowidła, freski 
czy płaskorzeźby. Z pomocą przychodzi przy­
stępnie napisana i bogato ilustrowana książka 
Krystyny Kibish-Ożarowskiej, która ukazuje, 
jak kształtowały się tradycje prezentowania 
poszczególnych tematów 1 jakim zmianom ule­
gały one na przestrzeni wieków. Obok sław­
nych dzieł renesansu Autorka omawia zabj^ki 
mniej znane -  wczesnochrześcijańskie i śred­
niowieczne, tiumacząc ich dydaktyczny czy 
dewocyjny charakter i nie zawsze już dziś zro­
zumiałą symbolikę.

Książka omawia tematy dziś poniechane, 
a kiedyś popularne: Kąpiel Nowonarodzonego 
Dzieciątka: Boga Ojca z Dzieciątkiem na ręku; 
wizemnki Chrystusa Boleściwego Gregoriań­
skiego: Chrystusa Ukrzyżowanego na Drzewie 
Życia; Tłocznię Mistyczną i Inne mało znane. 
Poza tym kwestie kontrowersyjne, np. Czy
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POLISH TEACHERS ASSOCIATION IN AMERICA, INC. 
ZRZESZENIE NAUCZYCIELI POLSKICH W AMERYCE

6005 W. Irving Park Rd„ Chicago, IL 60634 
Tel./Fax 773-777-7150

CENNIK PODRĘCZNIKÓW SZKOLNYCH I POMOCY NAUKOWYCH
Obowiązuje od 1 września 1999

Zamówienia kierować na powyższy adres. Zwrotów nie przyjmujemy.
Cena wysyłki; 10% zamówienia, ale nie mniej niż $4.25 

Tel. domowy kolportera: 1-708-456-6117

KLASA AUTOR TYTUŁ CENA
PRZEDSZKOLE Przyłubscy Mam 6 lat 4.25

Przyłubscy 
Ł. Grodzicka

Mam 6 lat -  ćwiczenia 
ABC sześciolatka oz. I 
Przygotowanie do czytania 
ABC sześciolatka cz. II 
Przygotowanie do pisania cz. I 
Przygotowanie do pisania cz. II

5.00

4.00

4.00
4.00

H. Freń Zeszyt sześciolatka. Cyferki 3.00
H. Freń Zeszyt sześciolatka. Literki 3.00
Tokarczykowie Piszę Utery od A do Z 3.00

KLASA I M. Falski Ćwiczenia elementarzowe, cz. I, cz. II (każda) 
Ćwiczenia element., druk 1 wycinanki - komplet

2.00
2.00

Zrzeszenie Zeszyt do klasy 1, II, III 
ABC -  alfabet ruchomy

0.75
1.00

Lektury: Tuwim Lokomotywa 3.00

KLASA II Kowalczewska Ćwiczenia gramatyczne i ortograficzne, kl. II 2.00
Dobrowolska Moja pierwsza czytanka 5.00
Łukasik
Łukasik

Moje pierwsze ćwiczenia
Scenariusze lekcji j. polskiego do w/w podręczników 
(poradnik metodyczny dla nauczyciela 1 ucznia)

4.00

4.00

KLASA m Podowska Porachimkl z gramatyką, ortografią, fonetyką 5.50

Kowalls^Ti
Kowalisz5?n

Krajobraz z uśmiechem, czytanka dla kl. III 
Krajobraz z uśmiechem, ćwiczenia z j. polskiego 
zeszyt 1, zeszyt 2 (każdy)

6.50

3.00

Jasińska Przewodnik metodyczny do Krajobrazu z uśmiechem 6.00
4.00Lektury: Konopnicka Na jagody

klasa IV Kowalczewska Język polski dla kl. IV i V 5.00 
7.50

3.00

6.00

Dobrowolska
Dobrowolska

Łukasik

Łukasik

Podajmy sobie ręce, czytanka dla kl. ly 
Podajmy sobie ręce (pomoc dla nauczyciela) 
Zeszyt 1, zeszyt 2 (każdy)
Scenariusz lekcji języka polskiego
(przewodnik metodyczny do Podajmy sobie ręce)

1 Petkowlcz S S e S ^  dolodajmy sobie ręce) część I, część II (każda) 4.25
5.00
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KLASA AUTOR TYTUŁ CENA

KLASA V Zrzeszenie
Dobrowolska
Dobrowolska
Marciniak
PIW
Kędzlolka
Mordawskl

Ukochany kraj -  Cz3danka dla kl. V 
Jutro pójdę w świat (czytanka)
Jutro pójdę w świat (zeszyt ćwiczeń) 
Historia Polski dla Piotrka (od kl. V-VII1) 
Słownik szkolny. Ortografia 
Geografia (do użytku w kl. V 1 VI) 
Ćwiczenia geograficzne (V-V1)

6.00
8.00
4,25

15.00
9.00
6.00 
3.50

KLASA VI

Lektury:

Zrzeszenie 
Nagajowa 
Naga] owa 
Nagajowa

Jaworski

Sienkiewicz

Czytanka dla kl. VI 
Siowo za słowem (czytanka)
Zeszyt ćwiczeń do czytankl
Jak uczyć języka polskiego, poradnik metodyczny
do Słowo za słowem, Słowa zwykle i niezwykłe,
oraz Słowa i świat
Język ojczysty dla kl. VI i VII
Ćwiczenia gramatyczne i ortograficzne
Janko muzykant

10.00
8.00
4.25

6.00

5.00
3.00

KLASA Vn

Lektury:

Zrzeszenie
Nagajowa
Nagajowa
Licińska
Mordawskl
Sienkiewicz
Żeromski
Sienkiewicz

Ziemia od innych droższa, czyt. VII 
Słowa zwykłe i niezwykłe 
Zeszyt ćwiczeń 
Geografia (VII-A/III)
Ćwiczenia geograficzne (VII-VIII)
Komedia pomyłek
Slłaczka
Latarnik

8.00
8.00
4.25
7.00 
3.50
2.00 
2.00 
3.00

KLASA Vm M. Jędiychowska 
i Z. A. Etakówna 
Halina Mrazek 
i Marta Popraś 
Nagajowa 
Nagajowa 
Zakrzewska

Zakrzewska
Państwowy Instytut Wyd.

To lubię. Klasa VIII. Teksty i zadania 9.00

To lubię. Klasa VIII. Ćwiczenia językowe 5.00
Słowa i świat, c^anka 8.00
Ćwiczenia do c^anki 4.25
PAN TADEUSZ, opracowanie metodyczne 
dla nauczycieli 7.00
PAN TADEUSZ, opracowanie dla uczniów 7.00
Dzieje Polski (nagroda dla absolwentów) 12.00

GIMNAZJUM Adamczyk
Makowski
Bujnicki
Weiss
Matuszewski 
Wroczyilskl 
Lektury szkoły średniej 
-  opracowania:

Starożytność -  Oświecenie 
Romantyzm 
Pozytywizm 
Młoda Polska
Literatura polska lat 1918-1939 
Literatura polska po 1939 roku

Od Staroż)rtności do Oświecenia 
Romantyzm, Pozytywizm, Młoda Polska 
20-lecie międzywojenne.
Literatura współczesna (każdy)

8.00
8.00
8.00
8.00
8.00
8.00

6.00
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CENNIK ZRZESZENIA

KLASA AUTOR TYTUŁ CENA
g im n a z j u m  -  Cd Scenariusze 

Kiyda
Lektury: Orzeszkowa 

Orzeszkowa 
Prus 
Prus 
Prus
Konopnicka 
Wydawnictwa Szkolne 
i Pedagogiczne 
Nałkowska

Scenariusz lekcji języka polskiego dla szkoły 
średniej: klasa I, II, III, IV (każdy)
Krajobraz poezji polskiej, antologia 
ABC
Dobra pani
Katarynka
Antek
Z legend dawnego Egiptu 
Dym

Kronika XX wieku (nagroda dla maturzystów) 
Medaliony

6.00
7.00
3.00
3.00
3.00
3.00
3.00
3.00

35.00
3.00

KLASY
POLSKO-

Zrzeszenie Polska mowa, część I (miękka okładka) 6.50
ANGIELSKIE Polska mowa, część II (miękka okładka) 7.50

Polska mowa, część I (6 kaset) 35.00
Polska mowa, część I (twarda okładka) 10.00
Polska mowa, część II (twarda okładka) 10.00

Wskazówki metodyczne do Polsłdej mowy cz. I 1.50
Wskazówki metodyczne do Polskiej mowy cz. I:[ 1.50

(komiksy-comics) Smok wawelski i królowa Wanda 2.00
0 Popielu 1 myszach 2.00
0 Piaście Kołodsaeju 2.00

Iwanicka A thousand years of Polish heritage, 966-1966 2.00

POMOCE Mapy Polsłd Mapa Polski administracyjna
NAUKOWE ścienna ze skorowidzem 32.00

Mapa Polski gospodarcza, ścienna 38.00
Mapa Polski adminltracyjna, ścienna 31.00
Polska w okresie rozbiorów, ścienna 28.00
Mapa Polski iizyczno-administracyjna 3.50
Mapa. Stoiy of Poland 3.50
Atlas geograficzny 6.00
Atlas historyczny 6.00

Zrzeszenie Dziennik lekcyjny + Księga ocen 6.00
Świadectwo szkolne od kl. I-VII 0.50
Świadectwo ukończenia VIII kl. 0.50
Świadectwo gimnagum 0.50
Świadectwo ukończenia ginmagum 0.50
Zaświadczenia dla przedszkoli 0.25

Maria Zamora Kwiaty dla mamy (zbiorek poegi) 8.00
Tragedia Katyńska (video) 25.00
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MIĘDZYNARODOWY ROK CHOPINOWSKI 1999

Komitet O bchodów  Roku Chopinowskiego 
przy Polsko Amerykańskiej Orkiestrze Symfonicznej 

i Orkiestrze Kameralnej Naperville 
organizuje

KONKURS PLASTYCZNY DLA DZIECI I MŁODZIEŻY

To nie żart! Ponieważ muzyka i obraz sq języl<ami 
najbardziej uniwersainymi, więc idq w parze. 
Muzyka poprzez bogactwo dźwięków wytwarza 
nastrój, wznieca uczucia i pobudza wyobraźnię. 
Mówimy o koiorystyce i obrazowości muzyki, Jest 
ona związano z filmem, teatrem wzbogacajqc 
przekaz obrazu. Jest, w  odróżnieniu od obrazu, 
ulotna, jednorazowa, bardziej abstrakcyjna, 
w  każdym wykonaniu inna. Obraz trwa, jest 
materialny. Spróbujmy więc te uczucia 
i wyobraźnię, pobudzone przez muzykę, 
zmienić w obrazy.

Dioczego muzykę Ciioplna? Dlatego, że jest tok 
poiska. Dlatego, że jest tok barwna, uczuciowa, 
zmienna w nastrojach, chłopsko i pańsko.

Malujemy
Muzykę
Chopina
Posłuchaj Chopina z zamknięt/mi oczyma i maluj 
w wyobraźni, a potem wystarczy przenieść to na 
papier. Odwagi. To takie proste gdy dusza gra.

Prace będq oceniane w kategoriach wiekowych; 
5-10, 11-14 i 15-18 lat. Każdy może przysłać trzy 
obrazy w wymiarach od 11x17 caii do 22x28 cail, 
wykonane w technice dowoinej, w  terminie do 
końca listopada. Na odwrocie obraz powinien 
zawierać tytuł. Imię I nazwisko autora, jego wiek 
oraz adres i numer telefonu.

Jury będzie się składało z profesjonalnych artystów 
piast/ków lAA/orzqcych na terenie chicagowskim.

Szczegółowych Informacji jak dostarczyć prace konkursowe oraz porady 
w  sprawach plastycznych możesz uzyskać u Anny Hoga 

3735 N. Lovergne Avenue, Chicago, IL 60641

Telefon: (773) 283-9383

1P ¥  W  P I !  l ’l

PRZESYŁKI PIENIĘŻNE DO POLSKI 
TANIO. SZYBKO I BEZPIECZNIE

U.S. MOXEY EXPRESS CO
3 1 05  N. MILWAUKEE AVE., CHICAGO IL 60618, t e l  (773) 267-2962 
585 DIVISION STREET, ELIZABETH NJ 07201, tel. (908) 352-9555




